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Gotowi do zwycięstw
O zadan iach  i odpow iedzial­

niej p racy  N aczelnego W odza nie 
ty lk o  podczas w ojny, lecz już  
i  w  czasie pokoju , n ie jed n o k ro ­
tn ie  m ów ił W ielk i M arszałek 
i s tw ierdzał, że do  ob rachunku  
po tęg i i gotowości zbro jnej P a ń ­
s tw a  N aczelny W ódz m usi ró w ­
n ież w ciągać jed en  z podstaw o­
w ych  elem entów  te j potęgi, ja ­
kim  je s t siła m o ra ln a  N arodu.

N astępca Józefa P iłsudskiego, 
M arszałek  P olsk i Śm igły - Rydz 
n ie jed n o k ro tn ie  rów nież w  p rz e ­
m ów ieniach (Swoich podkreśla ł, 
że żyw o go in te re su je  z p u n k tu  
w idzenia s iły  państw ow ej, ja k  
społeczeństw o i n aró d  żyje w  
czasie pokoju , czy cechuje go 
h a rm o n ijn a  w spó łpraca i sko­
ordynow any  w ysiłek , czy p an u ­
je  w śród  niego  niezgoda i roz­
bieżność k ieru n k ó w  działania .

D alekosiężnie p rzew id u jąca  
ocena sy tu ac ji m iędzynarodo­
w ej m usiała  N aczelnem u W o­
dzow i ukazać groźne oblicze ro­
dzących s ię  w ie lk ich  p rzem ian  
w  życiu m iędzynarodow ym . 
W obec ty ch  (nadciągających w y­
d arzeń  z ca łą  w yrazisto ścią  za­
ry so w ała  s ię  szkodliw ość rozb i­
cia w ew nętrznego  społeczeństw a 
d la  in teresów  i s iły  P aństw a. — 
Z ty ch  (stwierdzeń i z głębokiej 
analizy  sy tu ac ji N aczelny W ódz 
w yciągnął w łaściw e w nioski 
i dał im  p e łn y  w y raz  w  sw ym  
h isto rycznym  przem ów ieniu , 
w ygłoszonym  w  dniiu 24 m aja  
1936 r. n a  Z jeździe Z w iązku L e­
gionistów .

P am ię tam y  dobrze te  słow a 
M arszałka Śm igłego - Rydza, w 
k tó ry ch  m ów ił, że n ie „można 
myśleć o uzdrowieniu czegokol­
wiek w  Państwie wtedy, kiedy 
się nie ma tej zorganizowanej, 
jednolicie kierowanej woli“.

W olę tę  na leży  organizow ać 
w  im ię celów  nadrzędnych , 
w spólnych  d la  w szystk ich  P o la ­
ków. C el ta k i w skazał w ów czas 
M arszałek  Ś m igły  - R ydz s tw ie r­
dzając, że „jedynym naszym ha­
słem, które może być tym pio­
nem moralnym jest hasło obro­
ny Polski... to hasło obrony Pol­

ski jest tak jak gdyby potężnym  
łańcuchem, który jest jednym  
końcem przytwierdzony do Pol­
ski. Chodzi o to, ażeby jak naj­
więcej dłoni chwyciło za ten 
łańcuch, trzeba go sobie przerzu­
cić przez ramię i ciągnąć, cią­
gnąć chociażby w krzyżach trze­
szczało! Aby Polskę podciągnąć 
wyżej!".

W ypow iedziane p rzed  trzem a 
la ty  w skazan ia  N aczelnego W o­
dza w  p ersp ek ty w ie  ubiegłego 
czasu, nie tylko- n ic n ie strac iły  
ze swej ak tualności, ale w  obliczu 
osta tn ich  w ydarzeń  z now ą siłą 
zarysow ały  się, jak o  naczelny  
m otyw  dzia łan ia  całego N arodu. 
W tedy, może n ie  d la w szystk ich  
dobrze li g łęboko zrozum iałe sło­
wa, dziś :stały się p ro s tą  i jasną, 
a zarazem  w ie lk ą  ew angelią  n a ­
rodową.

G dy te ra z  p a trzy m y  na w iel­

kie osiągnięcia Polski, gdy ob­
serw u jem y  w sp an ia ły  nastró j 
całego N arodu  i n o tu jem y  po­
dziw  i uznan ie  zagran icy  dla 
naszej m ęskiej i żołnierskiej po­
staw y, m ożem y z radością  i d u ­
m ą stw ierdzić, za te n  łańcuch  
sym boliczny, o k tó ry m  m ów ił 
M arszałek  Ś m igły  - Rydz, chw y- 
ciły  twardo- tysiące m ocnych 
d łon i i ciągną go coraz w yżej.

W ypadki po lityczne osta tn ich  
tygodni w ykazały , że P o lska b y ­
ła  jed y n y m  państw em , k tó re  bez 
chw ili w ah an ia  zajęło wobec 
n ich  rów nie w yraźne, ja k  i zde­
cydow ane stanow isko. K ierow ał 
mim n ie  ty lko  zdrow y in teres  
państw ow y, ale i żo łn iersk i ho­
n o r wielkiego- N arodu. P o tra fi­
liśm y  zadem onstrow ać w obec 
-całego św iata, że n ikogo się nie 
bo-imy i że — nie og lądając się 
n a  n iczy ją  pom oc i g w aran cję  —

XXV Rocznica Czynu Legionowego
Polacy!
Zbliża się ćwierć w ieku od chwili, gdy na mocy historycznej 

decyzji Józefa Piłsudskiego z krakowskich Oleandrów w yruszyła  
pierwsza kompania kadrowa. 6 sierpnia upłynie lat 25, gdy wbrew  
wszelkim  ostrzeżeniom i głosom niew iary, garść łudzi oświadczyła, że 
w Polskę wierzy i o Polskę bić się będzie.

W perspektywie tych ubiegłych lat 25, gdy wypadki dostarczają 
miażdżących dowodów, jakie pierwiastki decydują o prawie narodów  
do życia — czyn zbrojny dla w yw alczenia niepodległości jaśnieje 
szczególnym  blaskiem.

W XXV rocznicę legionowego czynu pragniemy, aby na błoniach 
krakowskich zjechali się ci wszyscy, którzy drogę w ytkniętą przez Józe. 
fa P iłsudskiego za swoją uznali. Któż bowiem  dzisiaj ośm ieli się 
twierdzić, że niepodległości nie zdobywa się i nie broni krwią, kto po­
wie, że gwarancją bytu niepodległego nie jest własna siła narodu, kto 
będzie jej upatrywał w  zobowiązaniach i przychylności obcych? Kto 
zaprzeczy, że duch żołnierski w in ien  przenikać cały naród, a cnota żoł­
nierska stać się winna najpewniejszą ostoją wolności?

25 lat temu Józef Piłsudski podniósł sztandar w alki o wielkość, 
honor i samodzielność narodu. Jego zasadą była twarda nieustępli­
wość, wiara we w łasne siły  i wiara w  imponderabilia. Na polach licz 
nych bitew , bez względu gdzie one się odbywały, narastała ta w ielka  
siła moralna, która do dziś dnia stanowi kościec najistotniejszy Rze­
czypospolitej. Toteż na m iliony liczym y tych wszystkich, którym dro­
gi jest testam ent ideowy Komendanta. N iech więc w  dniu 6-go sierp­
nia — obok Legionistów i Peowiaków — spotkają się na błoniach  
krakowskich w szystkie pokolenia, warstwy i stany z młodzieżą w  pier­
wszych szeregach; niech ten dzień czynu wojennego stanie się dniem  
zbratania i jedności narodu, a m yśl nasza pobiegnie w  skupieniu do 
cichej krypty w aw elskiej i głowy nasze pochylą się kornie u trumny 
Tego, co spełnił czyn największy, na jaki stać człowieka, Tego, co 
broń dał nam do ręki, wolność Ojczyźnie przywrócił i niewzruszone 
podstawy dla jej w ielkości zbudował.

Za Komendę Naczelną Związku Legionistów —
JULIUSZ ULRYCH

Za Zarząd Główny P . O. W. —
MARIAN ZYNDRAM KOŚCIAŁKOWSKI

Za Radę Komendancką K ół Pułkowych —
Gen. JAN KRUSZEWSKI

p o tra f im y  liczyć n a  w łasne siły  
i w ierzyć głęboiko w  ich  n ieza­
wodność.

T a nasza gotowość bo jow a i 
męsk-ie, żołn iersk ie  stanow isko, 
jak ie  n a ty ch m iast za ję liśm y wo­
bec zachodzących w y d arzeń  za­
w dzięczają  sw oją  siłę  i b ły ska- 
-wi-czność (zrozum ieniu p rzez ca­
ły  Nairó-d ty-ch w skazań, k tó re  
p rzed  trzem a la ty  rzu cił W ódz 
N aczelny. W skazania te  u rab ia ­
ły  stale  n astro je  społeczeństw a, 
zw raca ły  jego uw ag ę  n a  p o trze­
b y  obronne p ań s tw a  i w zm aga­
ły  pogotow ie w ojenne N arodu.

D zięki tem u  też z p ró b y  osta­
tn ich  w y d arzeń  m iędzynarodo­
w ych  P o lska w yszła zwycięsko-, 
um acn ia jąc  w span ia le  sw oją po­
zycję w  rzędzie na jw iększych  
m ocarstw  św iata.

W  obli-czu nadchodzącej p rz y ­
szłości — bez w zględu n a  to, ja ­
ki ona k sz ta łty  przyoblecze — 
jesteśm y  spokojn i i mocni. J a ­
ko narodow i żołnierze, o-bca nam  
jest, jak ak o lw iek  trw oga, m a­
m y  na to m iast re a ln e  poczucie 
•naszej w ielkiej siły  i ży jem y w  
chęci zw ycięstw a.

N a p rzestrzen i w ieków  n ie je ­
dn o k ro tn ie  krzyżow aliśm y b ro ń  
z naszym  za-chodnlm sąsiadem  
■i nie m y m ieliśm y pow ody do 
bolesnego żałow ania, że do p ró ­
b y  w ojennej do-chodziło. N ie 
chcem y sam i poko ju  naruszać, 
ale w iem y, że te-n, kt-o go n a ru ­
szy, dostan ie od nas n a leży tą  
■odprawę i gorzko będzie żało­
w ał sw oich n iezdrow ych  ap e ty ­
tów-

Jes teśm y  gotow i do now ych  
zw ycięstw  naszego oręża i z 
g łęboką ufnością czekam y k a r ­
n ie  na każdy  rozkaz N aczelnego 
W-o-dza, k tó ry  zaw sze w skazu je  
nam  najlepszą dla Polsk i drogę 
działan ia .

Z jednoczenie w  realizac ji rz u ­
conych p rzez Niego hase ł da  
-nam nie ty lko  w ielką  m oc ze­
w nętrzną, ale zaw sze będzie mo­
gło p rzekonać cały  św iat, że

P o lska je s t silna i zbrojna.



Z cyklu odczytów Federacji (I.)

Czynnik religijny w życiu żołnierzy pq froncie
O dczyt J .  E. B iskupa Polow ego ks. dr. Jó ze fa  G aw liny

Ks. Biskup Gawlina

We francusk ie j pow ieści w o jen ­
nej: „Les crois de bois“ opisuje nam  
au to r Mszę połow ą tuż za frontem .

Kościół p rzem ieniony n a  szpital, 
ty lko  m iejsce około o łta rza  i gank i 
są wolne. O ficerow ie i żołnierze 
g arn ą  się około ołtarza, sto ją  w  gan ­
kach  i na cm entarzu.

K apelan  odpraw ia Mszę św. przy  
skom paniam encie arm at.

Na o łta rzu  w idać s ta tu ę  M atki 
Bożej, u  Je j stóp w iązankę k w ia ­
tów.

N ajczystsza P an ien k a  w yciąga do 
żołnierzy  swe ręce.

„Są to  m ałe rączki, wszechm ocne 
je d n ak  i ra tu jące  każdego, co do 
M atk i się m odli. N ie wszyscy tu 
obecni żołnierze są pobożni, lecz 
w szyscy w ierzą w  ręce M atki Bo­
żej, gdyż chcą w  nie w ierzyć ślepo 
i bezgranicznym  zaufaniem , gdyż 
chcą przy  sobie czuć obrończynię i 
opiekunkę. W zyw ają żarliw ie Je j 
pomocy, tak  jak  człowiek słabszy 
ucieka pod opiekę mocnego, m odlą 
się do N iej, by  nie ogarnę ła ich 
bo jaźń.

D la chw ili najw iększego n iebez­
pieczeństw a chcą sobie jako  ta liz ­
m an zachować w spom nienie o cu ­
dow nych rączkach M atk i Bożej".

Je s t to  ja k b y  św iecka transpozy ­
cja p rzepięknej m odlitw y św. B e r­
n ard a  do naj dobrotliw szej P anienki, 
co jeszcze nikogo n ie opuściła.

S łuchajm y je d n ak  dalszych w y­
w odów  au to ra , co sam  nie zalicza 
się do ludzi w ierzących.

„Zadźw ięczał dzw onek na P o d ­
niesienie. W patrzen i jesteśm y  w 
k ap łan a  podnoszącego k ielich  do 
rą k  dobro tliw ej M atki.

Czegóż m ielibyśm y się spodzie­
w ać i o cóż m odlić? M atko N a j­
św iętsza, jeżeli n ie  o nadzieję!

W szystko już chętn ie gotow iśm y 
prze trw ać: zm ianę w a rty  w  u lew ie 
i błocie, noce w  bagnie, dni bez 
chleba, nad ludzk ie  w yczerpanie, co 
nas do zbestw ienia doprow adza. 
C hętn ie te raz  n a  siebie w eźm iem y 
w szystk ie cierpienia. D aj nam  w iarę  
aż do końca, daj nam  nadziej i m im o 
w szystko. Teraz i w  godzinę śm ier­
ci naszej".

Opis w zruszający, żyw cem  z g ro ­
zy w ojennej w zięty. Jeże li czynnik 
re lig ijny  ta k  w yraźn ie zaznacza się 
u  au to ra  niew ierzącego, jak aż  m usi 
dopiero być jego potęga w śród  w ie­
rzących!

Isto tn ie , w ia ra  to  moc. To moc 
najw iększa. Czem uż to  w ypraw y  
krzyżow e by ły  ta k  k rw aw e i n ie ­
ug ięte? D latego, że w ia ra  z w ia rą

w alczyła. Od W arny  do W iednia — 
w iara  w alczyła z w iarą .

A w iara , to moc najbardzie j z 
w szystk ich  potężna. W szystkie inne 
pobudki, ideologie i cele sp ływ ają  
po człow ieku i n ie  zahaczają o n a j­
głębsze dno jego duszy. Do n a j­
w iększych natom iast pośw ięceń go­
tów  je s t człowiek, jeżeli wie, że o 
słuszną spraw ę walczy, jeże li jego 
patrio tyzm  odżywcze soki czerpie 
ze źródeł w ieczystych, jeżeli jego 
sum ienie w  porządku  je st z Bogiem.

W szyscy zeb ran i n a  tej sali w ie­
m y jak  straszna je s t w ojna. Z ca­
łej duszy kocham y pokój. N aród 
nasz do drap ieżn ików  nie należy. 
Wodjzowie n as i od C hrobrego do 
P iłsudskiego n ie  by li D żingis-C ha- 
nam i, żołnierz polski n ie  je s t an i 
T atarem , an i lancknechtem , an i w il­
kołakiem . Je s t rycerzem  chrześci­
jańsk im . W duszy-nosi busolę, k tó ­
rej m agnetycznym  p unk tem  je st 
C hrystus. Do Niego zawsze p o w ra ­
ca sum ienie polskie ja k  ig ła m a ­
gnesowa.

W ychow anie pokoleń, n au k a  m a­
tek, cała trad y c ja  ry ce rsk a  narodu 
naszego ja k  pion prow adzi prosto 
do Boga, a jeżeli P o lak  od tej m yśli 
się oddala, s ta je  się n iespokojny, 
zaczyna się w ahać.

Żołnierz polski wie, że Bóg m u 
każe m iłow ać Ojczyznę i bronić je j 
dzielnie. „Czcij O jca i M atkę" — to 
przykazan ie  Boże odnosi się rów ­
nież do M atki Ojczyzny.

„Bóg m i pow ierzył honor P o la­
ków, oddam  go ty lko  Bogu". Z n a­
m y te  słow a żo łn ierskie z pod L ip ­
ska.

P anow ie sam i wiecie, że nie ten  
jest najlepszym  żołnierzem , co n i­
hil istyczną filozofią upo ru  się k ie ­
ru je , an i ten  co p rzed  jak im ś nie- 
p rzen ik liw ym  fa tu m  n a  baczność 
staje, n iem al sam obójczo ślepe p rze ­
znaczenie do po jedynku w zyw ając.

N ajw iększy  a u to ry te t w ojskow y, 
N apoleon, ta k  się w yraził: „Czło­
w iek  bez Boga — jego obserw ow a­
łem  od 1793 r. począwszy. Tym  
człowiek rządzić nie można, — tego

człow ieka się rozstrzeliw a. Bezboż­
ność i anarch ia  to dw ie siostry".

Inaczej postępu je  żołnierz re li­
gijny. W iara to moc. K to m a h o ­
nor, pośw ięcił swe życie w  razie po­
trzeby  dla N arodu  i państw a, nie 
może co do rzeczy ostatecznych 
zajm ow ać niepew nego stanow iska. 
Niepewmość ubezw ładnia i p a ra li­
żuje. Bezbożność i b rak  w ia ry  w 
życie pozagrobow e w yklucza w  de­
cydującej chw ili w łasnow olne ud e­
rzenie w śród  kośby karab inów  m a­
szynowych.

N a tu ra ln y  in sty n k t sam ozacho­
w aw czy n ie daje  się opanow ać ma- 
terialis tycznym  poglądem  n a  św iat. 
Owszem, podczas defilady, przy 
dźw iękach m uzyki, w szystko w yglą­
da łatw o, lecz gdy w szystk ie n a rk o ­
ty k i odpadają, pom aga ty lko  m ocna 
i n iezachw iana w ia ra  w  Boga.

Nie chcę w cale podm urow yw ać 
rzem iosła w ojennego cem entem  re ­
lig ijnym , d la  w iększej chw ały  M ar­
sa. Tę m yśl u ty lita rn ą  odrzucam  
jako  biskup.

W ażniejsze od has ła  „błogosław io­
ne co h a r tu je "  je s t bow iem  słowo 
„błogosław ione co u spokaja  i w y­
zw ala".

Jak o  oficerow ie frontow i, co n ie ­
raz śm ierci p a trzy li w  tw arz, g a r ­
dzicie -wszelkim frazesem  p a trio ­
tycznym  i nie uznajecie ko lek tyw u, 
czyli t. zw. m asy żo łn iersk ie j. T ak t 
serca kazał w am  patrzeć n a  oddzia­
ły  sw oje ja k  na całość sk ładającą  
się z osobistości, z czułych serc ludz­
kich, z dusz n ieśm iertelnych , n io ­
sących w  sobie św iatło  Boże. Złożyli 
przecież przysięgę Bogu w szechm o­
gącem u, przysięgę w ierności.

A człowiek w ierzący chciw ie 
chw yta  każdą m yśl u ła tw ia jącą  m u 
w ew nętrzną  rozpraw ę z n iebezpie­
czeństw em  śm ierci. P am iętacie  te 
m odlitw y p rzed  b itw ą, ak ty  strze li­
ste  do Boga, spow iedzi przed  akcją? 
Dusza ludzka p rag n ie  tego spoczyn­
k u  w  Bogu, k tó ry  ją  w zm acnia i 
uspokaja.

Za Zaolziu ciężko ran n y  żołnierz 
um iera. O ficer w zbudza z n im  żal

i skruchę. N adeszły z dom u na 
fro n t sm utne wieści. Syn chory, 
córka um arła. U kogo szukaliście 
pociechy? U serca Bożego. Z różań ­
cem w  ręk u  p rze trw aliśc ie  nie je d ­
n ą  m ęczącą noc. Co w as w strzym y­
w ało od pokus? Religia. K tóż w am  
pom agał w ytrw ać? Bóg żywy. Is to t­
nie, w ielką  życiow ą p raw dę w ypo­
w iedział św. A ugustyn, m ów iąc: 
n iespokojne je s t serce nasze, aż w  
Tobie spocznie, o Boże!

Serca ludzkie p rag n ie  Boga!
Znam  w ypadek  z obcej arm ii na 

dalek im  froncie południow ym , k ie ­
dy tęskno ta  za Bogiem  tak ich  n a ­
b ra ła  rozm iarów , że z pow odu d łu ­
giego zan iedban ia nabożeństw  po- 
low ych w ybuch ł n iem al o tw arty  
bunt. Było to  w  Z ielone św ią tk i 
1917 r. Dowódca baonu  zaskoczony 
napięciem  uczuć re lig ijnych  za rzą­
dził d la  b ra k u  księdza odpraw ienie 
w ieczornego nabożeństw a przez je ­
dnego z k le ryków  szeregowców. I 
dziw na rzecz, ja k  by  n a  sku tek  
um ow y i po d rugiej stron ie  zam ilk ­
ły  arm aty . N ie p ad ł an i jeden  strzał. 
Sw obodnie zabrzm iały  hym ny  ku  
czci Boga N ajw yższego. O dpręże­
n iu  akc ji bojow ej odpow iadało od­
p rężenie dusz ludzkich. T ak i po tęż­
ny  m oże być głód i p ragn ien ie  m y ­
śli relig ijnej.

Jeszcze w iększe je s t napięcie r e ­
lig ijne  u  żołnierza polskiego. To też 
ro la  kap e lan a  w ojskow ego u  nas 
je s t w yb itn ie jsza  aniżeli w  innych 
arm iach. K apelan  polski zaw sze b ę ­
dzie dzielił los żołnierza, będzie m u 
przyśw iecał cnotam i ch rześcijań­
skim i i żołn iersk im i zw łaszcza na 
froncie. W ystarczy w spom nieć na 
b o h a te ra  narodow ego, ks. S k o ru p ­
kę, k tórego  pom nik  4. czerw ca św ię­
cić będą. P o leg ł n a  czele w ojsk  u d e ­
rza jących  do a tak u  ta k  ja k  jego 
poprzedn ik  pułkow y, ks. Ja n  Ro- 
zum kiewicz.

Przeznaczeniem  arm ii je s t zw y­
cięstwo. Ż ołnierz w szystk ich  cza­
sów u fa ł w łasnej tężyźnie, a  rów no­
cześnie o pomoc zw racał się zawsze 
do Boga, P an a  Zastępców.

Bóg nie szczędzi pom ocy tym , co 
praw em  sercem  do N iego się zb li­
żają. K tóż w ięc śm iałby  narażać 
losy O jczyzny życiem  w  grzechu 
śm iertelnym ? S tąd  d la w szystkich 
p ły n ie  obow iązek praw ości życia, 
porządku rodzinnego, czystości se r­
ca. N ie ty lko  d la  żołnierzy  zw yk­
łych, a le  d la  całego narodu , gdyż 
wszyscy będą jednym  solidarnym  
obozem narodow ym .

A tw ie rd zą  nam  będzie każdy 
próg.

Podczas pow stan ia  śląskiego to ­
czyła się zażarta  w alk a  o S ta re  O le­
sno. W ieś przechodziła z rąk  do 
rąk . Proboszcz oleśnicki, ks. M arx, 
przeczuw ając swój los, n a  p leban ii 
p rzechow yw ał P rzenajśw . S a k ra ­
m ent. Do w si w ta rg n ę ły  oddziały 
w roga. P roboszcz w yw leczony na 
podw órze, p ro sił m a tk ę  staruszkę, 
by  m u z dom u przyn iosła  zło tą  p u ­
szkę. M atka podaje  ją  synowi, k a ­
p łan  k lęk a  i sam  udzie la  sobie o sta t­
niego w ija ty k u , osta tn ie j K om u­
n ii św.

Tak pojednany z Bogiem , p rze ­
kroczył za chw ilę b ram y  w ieczno­
ści. P rzek roczy ł jako  zwycięsca, 
w ie rn y  aż do śm ierci.

T w ierdzą nam  będzie każdy  próg.
T ak  nam  dopom óż Bóg!

Inauguracja cyklu odczytów
Zapow iedziany kom un ika tem  Z a­

rządu  G łów nego F ed erac ji cykl od­
czytów  w ojskow o-społecznych roz­
począł się dn ia  2 m a ja  br. odczytem  
in au g u racy jn y m  JE . B iskupa P o ­
lowego ks. dr. Józefa  G aw liny, 

W ysłuchały  go tysiączne rzesze 
kom batan tów  w całym  k ra ju , gdyż 
w e w szystk ich  kom órkach  organ iza­
cyjnych F ed erac ji zarządzony zo­
sta ł apel p rzy  głośnikach, n a  k tó ry  
staw ić się obow iązani by li w szyscy 
w oln i od zajęć członkowie.

S ala  oficerskiego k asy n a  garn izo ­
now ego w  W arszaw ie, w  k tó re j 
przed  m ikrofonem  zasiad ł dosto jny  
p relegen t, zapełn iła  się p rzed staw i­
cielam i Zw iązków  sfederow anych  z 
gen. S k iersk im  i dyr. O łpińskim  na 
czele. A rm ię s ta łą  rep rezen tow ał 
kom endan t m iasta  pu łk . Saw a-M a- 
chowicz.

N a estradzie ustaw iono  popiersie 
M arszałka P iłsudskiego, a nad  nim  
olbrzym i napis: „Z w yciężają m oc­
niejsi duchem ".

Po odegraniu  przez fan farzystów  
„H asła W ojska Polskiego", zebran ie 
zagaił p rezes F ed erac ji gen. G órec­
k i nas tępu jącym i słowy:

Ekscelencjo Księże Biskupie! 
Koledzy!

Gdy przyszły historyk analizować 
będzie m om enty, jakie przeżywa  
Polska na przestrzeni ostatnich m ie­
sięcy, będzie m usiał bardzo w iele  
uwagi poświęcić duchowym, m oral­
nym  i psychicznym  walorom, jakie

Naród Polski w  obecnej dobie w y ­
kazuje.

Naród w ybujałych indyw iduali­
stów zdobył si§ na budzącą podziw  
całego św iata jedność, dyscyplinę 
społeczną, karność i gotowość do 
ofiar.

Naród o przysłowiowej k łótliw o­
ści stanął w  zwartym  szeregu, sku­
pił się wokół Pana Prezydenta R. 
P. i Naczelnego Wodza, otoczył g łę ­
boką m iłością Armię, i stał się jej 
całością składową.

Naród i W ojsko — to dwa syno­
nimy określające jedną i tę samą 
Wielkość!

Federacja P. Z. O. O. zainicjowa­
ła szereg odczytów, w  których po­
ruszone będą i bliżej naświetlone —  
te w łaśnie m omenty, o których m ó­
wiłem .

Zgodnie z tradycjami Wojska Pol­
skiego zwróciliśm y się do naszego 
Ks. Biskupa Polowego J. E. dr. Jó­
zefa G awliny z uprzejmą prośbą, by 
zechciał zainaugurować te odczy­
ty —  Ks. Biskup zechciał się do na­
szej prośby przychylić, za co Mu w  
im ieniu 600-tysięcznej rzeszy sfede­
rowanych obrońców Ojczyzny skła­
dam serdeczne „Bóg zapłać" (oklas­
k i).

Po odczycie Ks. B iskupa, gorąco 
ok laskiw anym , chór „H arfy" pod 
k ie ru n k iem  dyr. L achm ana odśp ie­
w ał szereg p ieśn i w ojennych, zakoń­
czonych legionow ą „P ierw szą B ry ­
gadą",



Z cyklu odczytów Federacji (II,)

Człowiek w wojnie nowoczesnej
O dczyt p łk . dypl. S tan isław a Sosabow skiego

P raw o w alk i o byt, jest 
p raw em  istn ien ia  życia w 
świecie.

(J. Piłsudski)
I

ZNACZENIE WALKI I SIŁY
Są w ojny, w brew  pak tow i Ligi 

Narodów , w brew  w szelkim  szcze­
rym  lub n ieszczerym  w ysiłkom  
różnych konferencji, zjazdów, 
w brew  konsultacjom , przeciw  w oli 
m ilionów  ludzi, k tó re  zg inają  się 
pod ciężarem  w ielom ilionow ych w y ­
datków  złożonych n a  sprzęt w o jen ­
ny.

P ań stw a  p rzeżyw ają  wyścig zbro­
jeń , w obec k tó ry ch  te, k tó re  poprze­
dzały w ojnę św iatow ą by ły  n iew in ­
ną zabaw ką.

W ytęża się p rzem ysł w  p rodukcji 
środków  w alki.

Zbroi się św ia t cały. — Z atarły  
się okropności, m inionej w ojny 
św iatow ej. — Z am iera ją  w  św iado­
m ości ludzkiej n ieobliczane s tra ty  
m oralne i m ateria lne .

Je d n i niezadow oleni chcą siłą 
przeciw staw ić się, is tn ie jącem u s ta ­
now i rzeczy, w idząc że drogą po­
ko ju  n ie u zyskają  tego co je st w y ­
tyczną ich dążeń, d rudzy  chcą u- 
trzym ać istn ie jący  stan  posiadania.

Czynione są w ysiłk i by  w ojnę za­
żegnać. — G dy akcja rozbro jen ia 
w yn iku  n ie dała, dozbra jan iem  chce 
się w ojnę zażegnać.

Czy się do niej n ie  dopuści? — 
W szelkie objaw y rzeczyw istości 
przeczą tem u.

Istniejący i potęgujący się wśród  
państw i narodów potencjał wojny  
dąży do wyładowania. — I w y ład u ­
je  się. — K iedy? — Dziś, ju tro  lub 
po ju trze. — Nie w iem y.

Nie m a już dziś tak ich  naiw nych, 
k tó rzyby  sądzili, że w ojna nie g ro ­
zi.

A gdy je s t tak  — to bez w zględu 
na to czy m y będziem y n ap astn ik a­
m i czy też napadniętym i, znać w o j­
nę trzeba  bezw zględnie.

T rzeba sobie dobrze uprzy tom nić 
rzeczyw istość w ojenną ta k ą  p ra w ­
dziw ą ja k ą  ona jest. — T rzeba się 
do niej w łaściw ie przygotow ać.

Przygotow anie to nie może ogra­
niczyć się do stro n y  m ateria ln e j. — 
T rzeba się do niej duchow o n a s ta ­
wić.

Inaczej w  czasie w ojny  stan iem y 
przed  niew iadom ym i, k tó re  nas za­
skoczą.

G dy w szystkie ob jaw y w skazują, 
do w ojny  idziem y, że życie pokojo­
w e swego państw a, trzeb a  na m ożli­
wość w ojny  nastaw ić.

T rzeba poznać je j potrzeby, za­
znajom ić się ze środkam i, k tó re  w  
niej g ra ją  role, nauczyć się ich sto­
sow ania.

*
Ze wszystkich instrumentów w al­

ki, najważniejszy był i jest czło­
wiek. — Trzeba poznać te w szyst­
kie czynniki, które w  sposób dodat­
ni lub ujem ny w pływają na zacho­
wanie człowieka w  walce.

Trudności je s t w iele. — Leżą one 
przede w szystk im  w  różnodości i 
zm ienności czynników  fizycznych 
i psychicznych w pływ ających  n a  za­
chow anie się człow ieka w  w alce. — 
C zynniki te  trzeba  znać.

T rzeba stw ierdzić, k tó re  z nich 
m a ją  ch a ra k te r  powszechny.

T rzeba znać środk i działan ia na 
te  czynniki.

T rzeba nauczyć się ich stosow a­
nia.

T rzeba studiow ać przeżycia w o­
jenne, państw  narodów , w ojsk, — 
dowódców i poszczególnych żołnie­
rzy  i to  rzeczyw istość tych p rze ­
żyć. — T akie jak ie  by ły  w  m om en­
cie ich zaistnienia.

Nie należy się sugiestionow ać 
em ocjam i przeżyć opisanych, ,,po 
fakcie“ — Nie o d tw arzają  one rze­
czywistości.

T rzeba dobrze zrozum ieć duszę 
żołnierza w  boju. — I to n ie  ty lko 
bohatersk ich  jednostek , ale m asy 
tej szarej n iedostatecznie uśw iado­
m ionej, często apatycznej, p rzygn ie­
cionej dolegliw ościam i w ojny, żoł­
n ierzy  słabo w yszkolonych, źle u - 
m undurow anych , głodnych i zm ę­
czonych.

Je j zrozum ienie, n a  n ią  w łaściw e 
oddziaływ anie da odpow iedni w y ­
nik.

O ddaleni jesteśm y od w ojny  co­
raz bardziej.

W m iarę  oddalan ia się coraz 
m niej ży jem y je j rzeczyw istością, 
realizm em  pola w alki.

Rzeczywistość w ojenna ta k a  ja k a  
jest, odeszła od nas daleko.

Żle by łoby  gdybyśm y o tym  nie 
pam iętali. — F a ta ln ie  było by, gdy ­
byśm y m y, k tó rzy  w ojnę p rzeżyw a­
liśm y je j n ie  uczyli tych, k tó rzy  
te j rzeczyw istości n ie  w idzieli.

W alka p rzen ika  św iat cały. — To 
rzeczyw istość n ie  budząca żadnych 
w ątpliw ości.

G dziekolw iek spojrzym y, tam  
rozgryw a się w alka.

W alczy człowiek z p rzy rodą  chcąc 
ją  u jarzm ić.

Poszczególne części składow e tej 
przyrody, w alczą ze sobą.

Rośliny zb ro ją  się kolcam i, jadem  
sw ych soków, przeciw  zw ierzętom , 
k tó re  chcą je  zjeść.

Zw ierzę w alczy przeciw  zw ierzę­
ciu o sw oje istnienie.

Sile i bezw zględności człow ieka 
przeciw staw ia zw ierz znajom ość 
ta jn ików  przyrody , swój spryt, sw o­
je  w yostrzone zm ysły itd. Ś w iat 
walczy.

W alka je s t objaw em  norm alnym  
w  świecie.

Idea lny  pokój m iędzy stw orze­
n iam i b y ł ty lko  w  ra ju , ale d aw ­
no już bardzo p rzesta ł istnieć.

Po nim  zapanow ała w alk a  stała, 
bezw zględna o swój b y t i istnienie.

W alczą by  żyć, by  się rozw ijać, 
by  m ieć co raz lepsze w aru n k i by- 
tow iania, —  to rzeczyw istość n ie  za- 
przeczalna.

M ożna się w zdrygać, p rzy  s tw ie r­
dzaniu  tej rzeczywistości.

M ożna obruszać się, że n ie  h a rm o ­
nia, ogólna m iłość rządzi w yłącznie 
w szechśw iatem , m ożna naw et ubo ­
lew ać nad  tym , że ta k  jest.

Nie m ożna jed n ak  nie stw ierdzić 
tej praw dy.

Nie m ożna zam ykać oczu na rze ­
czywistość.

G dy stw ierdzam y, że w alka p rze ­
n ika  św iat cały, że ona je s t w y k ład ­
n ik iem  bytow ania, zapoznanie się z 
tym i czynnikam i, k tó re  decydują 
o pow odzeniu w  w alce sta je  się rze ­
czą nieodzow ną. S iła decyduje o 
pow odzeniu w  walce.

S iln iejszy (w  pojęciu ja k  najogó l­
niej p rzy ję tym ) zw ycięża słabszego.

S iln iejszy  siłą fizyczną, m oralną, 
spry tem , in te ligencją, itd., zapew ­
n ia sobie powodzenie.

W w alce w chodzą w  grę różne ro ­
dzaje siły.

S um a użytych  w  w alce różnych 
rodzajów  sił w  przeciw staw ien iu  do 
sił przeciw nika decydu je o w yn iku  
jednej ze stron  w alczących.

*
W alczy się w  imię rac ji w łasnej.
R acją tą  je s t sta łe  dążenie do 

najlepszych form  swego bytow ania.
W alczę by  żyć — by żyć co raz 

lepiej — to rzeczyw istość n iezaprze­
czalna, n iew zruszona n aw e t w ie l­
kością n au k i C hrystusa, głoszącej 
m iłość pow szechną.

R acja ta  tłum aczy i uzasadnia 
w szelkie w ojny  n a  p rzestrzen i w ie­
ków  od epoki — kam iennej, po 
przez dzień dzisiejszy do nie p rze ­
w idyw anej przyszłości.

W yjaśn ia w szelkie podboje, n a ­
w et te  k tó re  przeczą zasadniczym  
pojęciom  etyk i i m oralności w  k tó ­
rych  w zrastam y.

U zasadnia w szelkie w o jny  podbo­
jow e, po dzisiejszy podbój A bisy­
n ii i Chin, Czechosłowacji, A lbanii. 
T łum aczy tendenc je  ekspansyw ne 
naszych bliższych i dalszych sąsia­
dów.

M ożemy się w zdrygać, m ożem y 
stw ierdzać że n ie  je s t to  m oralne, 
że n ieetyczne je s t niszczenie słab ­
szego przez silniejszego.

N ie stw ierdzenie jed n ak  tego, 
fak tu  by łoby  nieliczeniem  się z rze ­
czywistością.

B udow anie n a  innych  p rzesłan ­
kach, niż n a  k o n k re tn e j, je s t ro ­
m antycznym  oderw aniem  się od re ­
alizm u, k tó ry  pan u je  w  w szechśw ie- 
cie.

Tylko silni mają prawo życia i 
rozwijania się.

Uświadom m y sobie tę rzeczywi­
stość.

TTyMtiro  Z # «  1 4 * —
w p łacasz go tów ką na dosko­
n a ły  a p a r a t  m i n i a t u r o w y

“Kodak“ R e l i n a I
u i i t .  f .  3 ,5  m ig. Compur R ip id  do V i o o s - 3 6  zdjęć 
2 4 X 3 6  mm — na n o w jch , niezw ykłych błonach

"Kodak"
Panatomic-Xv
w yso ka  czu ło ść, najdrobniejsze  ziarn o

Żądać w Fotoskładach
K odak, Sp. z o. o. W arszaw a, PI. N apoleona 5

Płk. Sosabowski

S iła rep rezen tu je  racje. — Tak 
je s t w  życiu zbiorow ym  w szelkich 
stw orzeń. — Tak w  życiu państw , 
narodów , społeczeństw , jednostek .

Silny, d y k tu je  praw a. — On n o r­
m u je  w aru n k i życia i współżycia.

To co u  jednego je st praw em , u  
drugiego zbrodnią.

S ilny tw orzy  p raw a  dla słabszych, 
k tó rzy  m u  m a ją  służyć.

O chrania ich ta k  długo ja k  długo 
n ie zagraża ją  jego sile. — Tępi gdy 
ten  fa k t zaistn ieje  lub grozi.

P raw o  by  istn iało  i mogło być sto ­
sowane, m usi m ieć za sobą a rg u ­
m en t siły.

O w aru n k ach  w spółżycia państw  
decydu je siła  i in teres.

S iła p raw dziw a, lub  dom niem a­
na. — Siła konkretna w  użyciu lub 
w m ożliwości jej użycia.

N a sz tandarach  naszych, w ypisze- 
szem y hasło. — Tw órzm y siłę i hołd 
dajm y  jej jeżeli pełnym  żyć chce­
m y życiem.

W alka p rzen ika św ia t cały — z 
w olą naszą i chęcią lub  bez niej. — 
S iła je s t je j w ykładnik iem .

P osiadanie siły i w łaściw e je j u - 
życie daje  zw ycięstw o lub klęskę.

Kto jest pobity?
Je s t n im  ten, k tórego  siły przez 

p rzeciw nika zostały zniszczone. — 
Jest nim również i ten który posia­
dając siły, dalej bić się nie chce, u- 
stępując z pola walki, uznając się 
za pokonanego.

W jednym  i drugim wypadku de­
cydującym dla w yniku w alk i jest 
przeświadczenie jednej ze stron 
walczących o nie możności dalszej 
walki. — Przegrać — być zw ycię­
żonym znaczy uznać się za pokona­
nego.

W tym  leży  is to ta  całego zagad­
nienia. —  Chcesz w ięc zwyciężyć, 
m usisz po za odpow iednim  zasobem  

-sił, środków , po za um ie ję tnością 
ich użycia w  w alce, posiadać w olę 
zwycięstwa, przeciw staw ić się ta ­
kiej sam ej w oli ze strony  p rzeciw ­
n ik a  i po trafić  ją  narzucić sw em u 
przeciw nikow i. — On ją  m usi uznać 
w łaśnie w  decydującym  m om encie 
w alki.

W oła ta  p rzy  użyciu odpow ied­
nich sił, m usi, ta k  zaciążyć n a  w oli 
p rzeciw nika, że dalej bić się nie 
zechce, — bić się p rzestan ie  — 
uzna się za pokonanego.

Walka jest zmaganiem się sił oraz 
wól zw ycięstw a obu walczących  
stron.

(C. d. n .).



K a M r z i k  l is lo i j tzoy
1 czerwaca 1926 r. Zgrom adzenie 

N arodow e n a  P rezy d en ta  Rzeczypo­
spolitej P olskie j w ybra ło  prof. Ig n a­
cego Mościckiego.

2 czerwca 1882 r. Z m arł Józef G a­
ribald i, s łynny  wódz i p a trio ta  w ło­
ski; p rzyczynił się do w yzw olenia 
W łoch z ja rzm a austriackiego; u sil­
nie pop iera ł dążenia niepodległo­

ściowe polskie.
3 czerwca 1605 r. Z m arł Ja n  Z a­

m oyski, kanclerz i he tm an  w ielk i 
koronny, znakom ity  m ąż stanu.

4 czerwca 1872 r. Z m arł w W ar­
szawie S tan isław  M oniuszko, zna­
kom ity  m uzyk, au to r oper: „H al­
ka", „Straszmy D w ór", „H rab ina" 
i in.

6 czarwca 1492 r. zm arł w K ra ­
kow ie k ró l K azim ierz Jag ie lloń ­
czyk, syn W ładysław a Jag iełły , a 
m łodszy b ra t W ładysław a W arneń ­
czyka; dąży ł on do w zm ocnienia 
w ładzy k ró lew skiej, op iera jąc się 
na szlachcie, k tó re j dał znaczne 
p rzyw ile je; po 13-letniej w ojnie z 
K rzyżakam i odzyskał Pom orze z 
G dańskiem ; syna W ładysław a w y­
niósł na tro n  czeski i w ęgierski.

6 czerwa 1794 r. w bitw ie  pod 
Szczekocinam i Tadeusz Kościuszko 
poniósł k lęskę z pow odu nieoczeki­
w anego połączenia n eu tra ln y ch  do­
tychczas P rusaków  z Rosjanam i.

6 czerwca 1818 r. zm arł w  Win- 
nogórze, w  W ielkopolsce, gen. Jan  
H en ry k  D ąbrow ski, s łynny  o rga­
n izato r Legionów  polskich w e W ło­
szech w  1797—98, znakom ity  wódz 
w  czasie późniejszych w ojen n apo ­
leońskich.

7 czerwca 1917 r. zjazd w ojsko­
w ych polskich w  P ete rsb u rg u  w y­
b ra ł Józefa P iłsudskiego n a  hono­
rowego przew odniczącego zjazdu.

8 czerwca 632 r. zm arł M ahomet, 
tw órca relig ii zw anej islam em  lub 
m ahom etanizm em .

9 czerwca 1815 r. podpisany zo­
s ta ł n a  K ongresie W iedeńskim  tr a k ­
ta t m iędzynarodow y, u s tan aw ia ją ­
cy K rólestw o Polsk ie połączone z 
Rosją.

9 czerwca 1915 r. w alk i oddzia­
łów  D rugiej B rygady  Legionów  pod 
M am ajow cam i i K ocm aniem ; za ję­
cie Łużan.

11 czerwca 1860 r. odbył się w 
W arszaw ie m an ifestacy jny  pogrzeb 
K ata rzy n y  Sow ińskiej, w dow y po 
generale  Józefie Sow ińskim , boha- 
h a te rsk im  obrońcy W oli w  roku  
1831-ym.

11 czerwca 1903 r. oficerow ie 
serbscy zam ordow ali w  Białogrodzie 
k ró la  A leksand ra  Obrenowicza, je ­
go żonę D ragę i je j b raci; n a  tro n  
serbsk i pow ołano P io tra  K aradże- 
ordżewicza.

11 czerwca 1915 r. zdobycie przez 
oddziały D rugiej B rygady  Legio­
nów  Zadoborów ki w  Besarabii, 
stanow iącej klucz pozycji ro sy j­
skiej, i przełam anie w  ten  sposób 
fro n tu  rosyjskiego.

15 czerwca 1611 r. po dw uletn im  
praw ie  oblężeniu k ró l Z ygm unt III 
zdobył Sm oleńsk.

13 czerwca 1634 r. zaw arty  zo­
sta ł ostatecznie pokój w ieczysty z 
M oskwą w  Polanow ie; trak ta te m  
tym  P olska osiągnęła najw iększą 
w dziejach przew agę nad  carstw em  
m oskiew skim .

13 czerwca 1915 r. słynna szarża-
2-go szw adronu 2-go pu łk u  ułanów  
legionow ych pod R ok itną n a  po ­
tró jn e  okopy rosyjskie.

14 czerwca 1800 r. zw ycięstw o 
N apoleona B onapartego nad  Au-^ 
s triak am i w  b itw ie  pod M arengo," 
w  północnych Włoszech.

14 czerwca 1807 r. św ietne zw y­
cięstwo N apoleona I-go nad  R osja­
nam i w  b itw ie  pod F ried landem , w 
P rusach  W schodnich.

15 czerwca 1794 r. w ojska p ru s­
kie zajęły  K raków .

Spółdzielczość a  obronność Państwa
W czasie konflik tów  zbrojnych, 

gdy naprzeciw ko siebie s ta ją  n a ro ­
dy, gdy w  grę poczynają wchodzić 
ich najżyw otn ie jsze in teresy , spół­
dzielczość — jakko lw iek  zasadniczo 
je st działaniem  pokojow ym  — nie 
p rze ryw a swej pracy, przeciw nie 
z jaw ia ją  się wówczas now e zadania 
do spełnienia.

B udow anie po tencja łu  obronnego 
p aństw a na tym  te ren ie  odbyw a się 
za pośrednictw em  w ielkiego p rze ­
m ysłu  pryw atnego  lub państw ow e­
go. R uch spółdzielczy w Polsce, 
zw iązany przede w szystkiem  z ro l­
nictw em , może oddać w ielk ie usługi 
przy  zaopatrzeniu  arm ii i społeczeń­
stw a w  dostateczną ilość artyku łów  
spożywczych, w spółdziałać w ięc w 
sposób decydujący w  aprow izacji 
k ra ju .

Z agadnienie to posiada n iezm ier­
ną w agę dla po tencja łu  obronnego 
państw a. G rom adzenie rezerw  i z a ­
pasów, w łaściw y sposób rozdziału, 
nasuw ający  niezm iern ie dużo tru d ­
ności, zagadnienie reg lam en tac ji cen 
i t. p., w szystko to przy  pomocy 
spółdzielni będzie mogło być znacz­

nie lepiej, dokładniej i prościej w y ­
konane, niż w  oparciu w yłącznie o 
hande l p ryw atny .

D ośw iadczenia spółdzielni w za­
kresie  obsłużenia, jak  najbardzie j 
zadaw alającego swoich członków  i 
klientów , m ogą być z doskonałym  
sku tk iem  zużytkow ane w  czasie 
w ojny.

Jeżeli w ięc z tego p u n k tu  w idze­
nia rozpatrzym y stosunek ruchu  
spółdzielczego do zagadnień obron­
nych  państw a, w  rozw iązyw aniu  ich 
w ezm ą na pew no udział spółdzielnie 
tow arow e, spożywcze, rolniczo-spo- 
żywcze i rolniczo-handlow e. P ie r ­
wsze m ają  do spełn ien ia pow ażne 
zadania w zakresie  rozdziału, obsłu­
gi potrzeb społeczeństw a pod w zglę­
dem  zaopatrzen ia w  żywność, n a to ­
m iast spółdzielnie rolniczo-spożyw- 
cze m ogą stać się zbiornicam i, cen­
tra lizu jącym i całą podaż artyku łów  
w yprodukow anych  przez rolników , 
g łów nie zboża, ja rzy n  i pasz. „Rol- 
n ik i" za jm ą się w  tym  przypadku  
w w iększej niż dotychczas m ierze 
skupem  ziemiopłodów, bądź dla po­
trzeb arm ii, bądź cyw ilnej reszty

społeczeństwa.
Rów nie pow ażną rolę, ja k  po ­

przednie spółdzielnie, m ogą odegrać 
spółdzielnie m leczarskie. Ich p rze­
w ażające stanow isko w  przerobie 
m leka przeznacza je  zgóry do sk u ­
pienia w nich pracy, zw iązanej z 
zaopatrzeniem  k ra ju  w  niezbędne 
tłuszcze, p rzynajm nie j w  zakresie 
m asła. Rów nież rozw ija jąca się 
ostatn io  p rodukcja  kazeiny na cele 
w ytw órcze zespala jeszcze silniej tą  
gałąź ruchu  spółdzielczego z zaga­
dnien iam i obronnym i, kazeina bo ­
wiem, jako surow iec k ra jow y  dla 
w yrobu lan ita lu , zastępującego d ro ­
gi surow iec zagraniczny — wełnę, 
coraz silniej b ran a  je s t pod uwagę.

Inne rodzaje spółdzielni m ogą 
w spółdziałać w  obronie P aństw a 
zwłaszcza teraz, u ła tw ia jąc  rozw ią­
zanie jej zadań, bądź jako  źródła 
zdrow ego k red y tu  inw estycyjnego 
dla spółdzielni i ich członków, bądź 
to, ja k  np. spółdzielnie p racy  podej­
m ując  się w ykonania zam ów ień lub 
pew nych zadań  specjalnych z dzie­
dziny inw estycji lub p rac zb ro je­
niowych.

Zadania kobiet na w ypadek wojny
P rzede w szystkim  dział sam o­

obrony. T erm in  ten  oznacza um ie­
ję tność b ron ien ia  siebie i swoich 
bliskich, rodziny i dom ow ników  
przed  tym i ‘form am i w alki, jak ie 
zagrażać będą ze strony  w roga każ­
dem u obyw atelow i k ra ju . Do dzia­
łu  tego należą: obrona psychiczna, 
obrona przeciw lotniczo-gazow a w 
zakresie jednostk i i dom u oraz ob­
rona gospodarcza. P ierw sza z tych 
form  obrony, to  um iejętność w alk i 
z defetyzm em , szpiegostwem  i dy ­
w ersją  oraz z w łasną słabością, d ru ­
ga — to um iejętność zabezpieczenia 
ludzi, żywności i przedm iotów  co­
dziennego uży tku  przed  gazam i bo­
jow ym i i pożarem ; oraz zlikw ido­
w an ia n a  te ren ie  domu, w  którym, 
się zam ieszkuje, sku tków  napadu, 
o ile rozm iary  tych  sku tków  nie 
w ym agają w ezw ania in te rw encji

służb ogólnych O. P. L. T rzecia z 
form  sam oobrony obejm uje u m ie­
ję tność prow adzenia gospodarki 
żyw nościow ej, opałowej i odzieżo­
w ej w  w arunkach  w ojennych (go­
spodarka nam iastkow a i odpadko­
w a).

Dział d rug i p racy  kob ie t podczas 
w ojny, to sam opom oc ludności cy ­
w ilnej. D ział ten  na pew no oprze 
się przede w szystkim  n a  kobietach. 
One to zorganizu ją p u n k ty  żywnoś- 
ciow o-kw aterunkow e d la uchodź­
ców z najbardzie j zagrożonych oś­
rodków , one też podejm ą pracę za­
stępczą w  przem yśle, handlu , a 
zwłaszcza n a  roli, ja k  rów nież na 
placów kach użyteczności publicz­
nej, gdy mężczyźni pó jdą n a  front.

D ział trzeci p racy  kob ie t podczas 
w ojny, to pomoc d la w ojska: udział 
w  pomocniczej służbie w ojskow ej,

odpow iedni dla osób silnych, sp ra ­
w nych fizycznie i n iezw iązanych 
obow iązkam i rodzinnym i oraz do­
stępne dla w szystkich kobiet, różne 
form y opieki nad  żołnierzem : o rga­
nizow anie postojów  d la oddziałów  
w ojskow ych, zaznajam ianie ich z 
terenem , usług i — choćby drobne i 
pozornie b łahe — ja k  na postojach 
dostarczenie w ody do m ycia, prze- 
p ran ie  bielizny itp., a p rzede w szy­
stk im  otoczenie żołnierzy a tm o sfe­
rą  życzliwą, pełną  zrozum ienia i u f ­
ności.

Oto dziedziny p racy  do w yboru  
podane w  najk ró tszym  zarysie. 
K ażda z n ich  w ym aga w iadom ości i 
uspraw nień , k tó re  uzyskać m ożna 
n a  kursach, prow adzonych przez 
O rganizację Przysposobienia W oj­
skowego K obiet i stow arzyszenia z 
n ią  w spółdziałające.

Bojowa postaw a wsi polskiej
Chłop polski już daw no przestał 

czuć się pariasem  życia społecznego 
i politycznego. Dziś staną ł do św ia­
domej pracy nad  pogotow iem  m o­
ra lnym  i gospodarczym  wsi.

Pogotow ie m oralne doskonale 
ilu s tru je  poniższy w ycinek z „Z ie­
lonego S ztandaru", organu  S tro n ­
n ic tw a Ludowego.

„Oto w  pew nej m iejscowości zgło­
sił się na ochotnika chłop blisko 
70-Ietni, k tó ry  odbył w ielką  wojnę, 
a i te raz  nie chce zostać w  domu. 
Gdzie indziej, inw alida w ojenny, 
prow adzący sam odzielną gospodar­
kę. szykuje się na nowo do szere­
gów w ojskow ych, gdyż — ja k  m ó­
w i — „trzeba niepodlegość ra to ­
wać". W pew nym  pow iecie b. K on­
gresów ki z jednego dom u chłop­
skiego 2 synów  pow ołano do szere­
gów. Trzeci, m łodszy, k tó ry  pozo­
sta ł w  gospodarstw ie, nie daw ał 
spokoju rodzicom, prosząc, żeby i 
jego oddali do w ojska. L am enty  i 
łzy chłopca w zruszyły  m atkę do te ­
go stopnia, iż zgłosiła się do n a jb liż ­
szej kom endy, m ówiąc: „weźcie p a ­
now ie trzeciego syna, bo nie chce 
zostać w  domu".

A le n ie  ty lko  siły  duchow e m o­
bilizu je wieś. Jednocześnie przygo­
tow uje się gospodarczo i technicz­

nie. U staw a o św iadczeniach rzeczo­
w ych gospodarstw  w iejskich  zn a la ­
zła pełne zrozum ienie w  m asach 
w łościańskich bez w zględu na za ­
pa try w an ia  polityczne.

P rzystosow uje się gospodarstw a 
w iejsk ie pod w zględem  terenow ym  
do potrzeb obrony P aństw a w  spo­
sób nakazany  przez w ładze; p row a­
dzi się gospodarkę, w ykonuje prace 
i inw estycje w  ściśle określonym  
k ie ru n k u ; zakupu je  się m aszyny, 
narzędzia i inne środki wytw órcze, 
k tó re  będą m ogły usam odzielnić 
wieś przem ysłow o; w prow adza się 
samopomoc rolną, po legającą na 
w zajem nej pom ocy w  obrębie gm in 
i m ającą na celu uzyskanie jak  n a j­
w ydatniejszej w ytw órczości rolnej, 
ogrodowej i hodow lanej w  zakresie 
usta lonym  przez m in istra  ro ln ic tw a 
i reform  ro lnych  w  porozum ieniu 
z m in istram i: spraw  w ojskow ych i 
sp raw  w ew nętrznych.

Do czego zm ierzają  te  prace p rzy ­
gotowawcze?

W czasie w ojny  wszyscy chłopi, 
zdolni do w alki, pó jdą do szeregów  
żołnierskich, na gospodarstw ach zo­
stan ie młodzież, kob ie ty  i s ta rs i go­
spodarze. Oni zaorzą i obsieją po ­
la, n ak a rm ią  inw en tarz  żywy, przyj - 
dą z pom ocą w  pracy  gospodarst­

wom  opuszczonym  przez żołnierzy 
walczących. Z arów no na ziem iach 
dalekich od fron tu , ja k  i n a  te re ­
nach przyfrontow ych  an i jeden  h ek ­
ta r  ziem i chłopskiej nie będzie le ­
żał odłogiem.

P ow stan ie rów nież w iększa ilość 
spółdzielni rolniczych w szelkich ty ­
pów: rolniczo-handlow ych, m leczar­
skich. m łynarsk ich , gorzelniczych, 
rzeźni i p rze tw órn i m ięsnych, k tó ­
rych  obow iązkiem  będzie związać 
szerokie m asy rolnicze w  w ielk i 
obóz system atycznej w spółpracy z 
arm ią. A  jeżeli n aw et zab rakn ie  na 
ry n k u  p roduk tów  przem ysłow ych, 
to wówczas w ieś p racą  zespołową, 
spółdzielczą założy w arsztaty , k tó re  
pozw olą zaspokoić je j najbardzie j 
palące potrzeby.

Młodzież w iejska rów nież p rzy ­
stosow uje swe p race do now ych po­
trzeb  i w ym agań. Z organizow ana w  
szeregach przysposobienia w ojsko­
wego tw orzy  drużyny  ratow nicze 
d la brony  przeciw lotniczej, budu je  
schrony i szkoli ludzi w  u trzym aniu  
porządku  i bezpieczeństw a n a  wsi.

Wieś polska n ie boi się żadnej 
w ojny. N a „w ojnę nerw ów " odpo­
w iedziała ofiarnością na F. O. N. i 
P. O. P., w ojnę w  okopach w ygra 
ofiarnością k rw i i m ocą ducha.



2 jubileusze Czerwonego Krzyża
Siedem dziesiąt pięć la t m ija  od 

chw ili, k iedy  w iekopom na akcja  
H en ry k a  D u n an t w niosła czynnik 
m iłosierdzia w  bezlitosne praw o 
w ojny. Od m orderczej w alk i pod 
Solferino do pierw szego dziesiątka 
X X  w ieku, pe łn ił C zerw ony K rzyż 
sw ą szczytną służbę n a  te renach  
w szystkich w alk, jak ie  rozgryw ały  
się w  tym  okresie. N arody honoro­
w ały  wówczas swe zobowiązania. 
P a rag ra fy  K onw encji G enew skiej, 
zastrzegającej d la  Czerw onego 
K rzyża u p raw n ien ia  i p rzyw ile je  
n ie  by ły  kw estionow ane przez żad­
ną ze stron  w alczących, a konw en­
cja H aska rozszerzyła znacznie r a ­
m y działalności w  w ojnie m etod, 
nie urągających  uczuciom elem en­
tarnego  hum anitaryzm u.

Jednakże w  owym czasie in g e re n ­
cja Czerwonego K rzyża obejm ow a­
ła  jedyn ie  dziedziny, zw iązane bez­
pośrednio z działaniam i w ojskow y­
mi, a zatem  opiekę nad  rannym i i 
chorym i żołnierzam i, pomoc jeńcom  
w ojennym  i t. p.

Ten stan  rzeczy trw a ł do w ielkiej 
w ojny. N ajstraszliw szy w  now o­
czesnej h isto rii katak lizm  dziejow y 
pochłonął n ie  ty lko  m iliony istn ień  
ludzkich, zniszczył i zburzy ł doro­
bek  m oralny  i m a te ria ln y  w ielu  
pokoleń, — ale w yzw olił z duszy 
ludzkiej p ie rw iastk i okrucieństw a i 
bezwzględności, jak ich  tru d n o  by ło­
by oczekiwać od E uropejczyka dw u­
dziestego w ieku. Rola Czerwonego 
K rzyża sta ła  się w obec pow szechne­
go rozpętan ia nienaw iści n iezm ier­
nie trudną.

M etody now oczesnej w alk i po ­
zw alały  n a  posługiw anie się n ajbez­
w zględniejszym i sposobam i d la zn i­
szczenia i unieszkodliw ienia p rze­
ciw nika nie ty lko na froncie, ale w 
sam ym  sercu jego k ra ju  i nie ty lko 
walczącego żołnierza, lecz i ludność 
cyw ilną. Czerw ony K rzyż stanął 
wobec kanieczności znacznego roz­
szerzenia zasięgu swej pracy, aby 
objąć w szystkie dziedziny w ym aga­
jące jego ingerencji, jako czynnika 
łagodzącego bezwzględność w ojny. 
Los ew akuow anej ludności, bezdom ­
nych dzieci, w ygłodzonych uchodź­
ców — w ym agał zorganizow ania po­
mocy, z k tó rą  pośpieszył wówczas 
Czerw ony Krzyż. N eu tra lne  C zer­
w one K rzyże pom agały Czerw onym  
K rzyżom  państw  walczących, k tó re  
ug inały  się pod brzm ieniem  swych 
obowiązków. Isto tn ie  siedziba M ię­
dzynarodow ego Czerwonego K rzyża 
w  G enew ie by ła jakby  oazą ludz­
kości i jedyną  ostoją m iłości bliź­
niego. Tam  też zw racały  się m ilio­
ny  serc udręczonych ludzi, p rag n ą ­
cych uzyskać lub udzielić pomocy 
nabliższym , otrzym ać lub przesłać 
w iadom ości rodzinom  w  k ra ju  lub 
żołnierzom  na froncie.

W tym  bolesnym  okresie Czerw o­
ny  K rzyż dobrze w yw iązał się ze 
swej ro li i jeżeli ludzkość nie zw iąt- 
p iła  całkow icie w  szlachetniejsze 
p ie rw iastk i duszy człowieka, k tóry  
nie ty lko  w ilk iem  p o tra fi być dla 
bliźniego — było to w  znacznej m ie­
rze zasługą M iędzynarodow ego 
Czerwonego Krzyża.

Tegoroczny jubileusz 75-lecia 
p rzypada w  okresie n ad e r b u rz li­
w ym  i brzm iennym  w  groźne m ożli­
wości. Tym  w ięc bardziej wszyscy 
ludzie dobrej w oli skupiać, się po ­
w inni pod sztandarem  Czerwonego 
K rzyża nie tylko, aby zorganizow ać 
pomoc na w ypadek  w ojny, ale aby

ze w szystkich sił je j przeciw działać. 
Pew nie, że tru d n a  to i niew dzięcz­
n a  ro la w dobie jask raw ych  an tago­
nizm ów i zadrażn ień  politycznych, 
nie należy jednak  ustaw ać w  w ysił­
ku  dla usunięcia w idm a w ojny, k tó ­
rej n ik t nie pragnie, k tó rej się w szy­
scy lękają , ale ku  k tó rej św iat w 
zaślepieniu n ieuchronnie dąży.

Jeden  z najm łodszych członków 
m iędzynarodow ej czerw onokrzys- 
kiej rodziny — Polski Czerw ony 
K rzyż w  roku  bieżącym  obchodzi 
sw oje 20-lecia. M łody to, ale zasłu­
żony jub ila t. P rzy  narodzinach N ie­
podległej O jczyzny o trzym ał swój 
chrzest bojowy.

Po w ojnie opadły fale  antuzjaz- 
mu. Czerw ony K rzyż zdaw ał się lu ­
dziom m niej po trzebny i zaczął się 
w tedy  dla PCK. okres może n a j­
cięższy: należało w  ram ach  n o rm al­
nego państw ow ego by tu  pracow ać z 
m yślą o przyszłości, ale dokum en tu ­
jąc na każdym  k roku  możliwości 
zastosow ania tej działalności do co­
dziennych potrzeb społecznych.

Polski C zerw ony K rzyż po trafił 
szczęśliwie skoordynow ać te  dw ie 
zasady.

Dziś — przygotow ane na w ypa­
dek w ojny drużyny  ratow nicze li­
czą przeszło 30 tysięcy w yszkolone­
go personelu, stanow iącego cenny 
elem ent nie ty lko  w  czasie szczegól­
nych potrzeb społecznych, jak  k a ­
tastrofy , epidem ie itp. — ale są 
czynnikiem , przyczyniającym  się do 
podniesienia h igieny i k u ltu ry  sa­
n ita rne j w  k ra ju . K ażdy ra tow n ik  
je st czynnym  propagatorem  zagad­
n ień  zdrow otnych w  środow isku, z 
k tó rym  się styka. Nowe szkoły p ie ­
lęgn iarstw a PCK. przyczyniają  się 
do pow iększenia fachowego perso­
nelu  pielęgniarskiego o najw yż­
szych kw alifikacjach  zawodowych. 
K ursy  d la sióstr pogotow ia sa n ita r­
nego w  całym  k ra ju  nie ty lko p rzy ­
gotow ały  w ielotysięczny k o n ty n ­
gen t p ie lęgn iarek  pom ocniczych na 
w ypadek  w ojny, ale rów nież znako­

m icie podnoszą w  szerokich w a rs t­
w ach kobiecych znajomość spraw  
h igieny i zdrowia.

S przęt ratow niczy PCK. głów nie 
tabo r sam ochodowy san ita rny  jest 
w szerokiej m ierze w ykorzystyw any 
dla tran sp o rtu  chorych i organizo­
w an ia pogotow ia ratunkow ego, k tó ­
re  w  ram ach Czerwonego K rzyża 
rozw ija  się coraz bardziej.

Liczba udzielonej pomocy przez 
pogotow ie ra tunkow e PCK. w ynosi 
około 25 tysięcy w ypadków , a san i­
ta rk i PCK. przew ożą ponad 14 tys. 
chorych rocznie.

W zakresie przygotow ania ra to w ­
n ictw a san itarnego  PCK., poza w y­
żej w ym ienionym i członkam i sek- 
cyj ratow niczych, w yszkolił w  tej 
dziedzinie 10 tys. lekarzy, 1700 ap ­
tekarzy  i drogistów , a w  ra to w n ic t­
w ie ogólnym  tysiące młodzieży 
szkolnej i nauczycieli. T rzeba zw a­
żyć, że sam ych dróżników  w yszko­
lono 1532. W roku  1938 pośpieszyli 
oni z pom ocą w  5.078 w ypadkach sa­
m ochodowych na drogach, a poste­
runków  drogow ych PCK., rozsia­
nych w całym  k ra ju  je s t już dzisiaj 
1008.

Polski C zerw ony K rzyż prow adzi 
dziś około 300 san ita rnych  insty tu- 
cyj i zakładów  w łasnych różnego 
typu, — a każda z nich je st ognis­
k iem  k u ltu ry  san ita rne j d la  środo­
w iska, w  jak im  się znajduje.

Zadania, jak ie  oczekiwać m ogą 
Pol. Czerw. K rzyż w  najbliższej 
przyjszłości w ym agają skoncentro­
w an ia w szystkich sił, podw ojenia 
energ ii i zw ielokro tn ien ia p racy  dla 
skutecznego staw ien ia czoła n iebez­
pieczeństw u w ojny, k tó re  oby za­
stało  nas w  pełnej gotowości.

Jub ileusz swego 20-lecia czcić b ę ­
dzie Pol. Czerw. K rzyż nie w  roz- 
gw arze radosnych obchodów i u ro ­
czystości, ale w  pełnej skupien ia 
m obilizacji serc i rąk , aby gdy n a ­
dejdzie godzina próby, w zyw ająca 
pod b roń  w szystkie siły N arodu, 
Po lsk i Czerw ony K rzyż m ógł po­
w iedzieć P aństw u  i A rm ii:

„Jestem  gotów!"

„M U ND U RY W O JSK A  P O L SK IE ­
GO" — A lbum . Z eszy t I. K siężnica- 

Atlas. L w ów  — W arszawa.
U kazał się p ierw szy zeszyt w y d a­

w anej przez K siążnicę-A tlas w ięk­
szej p racy  p. t. „M undury W ojska 
Polskiego".

G łów nym  celem w ydaw nictw a 
je st szerzenie w  społeczeństw ie pol­
skim  um iłow ania W ojska, zaznajo­
m ienie ja k  najszerszych sfer z jego 
chlubną przeszłością, a przede w szy­
stk im  z jego w yglądem  zew nętrz­
nym  w  czasach ubiegłych i w  chw ili 
obecnej, jako tym  czynnikiem , k tó ­
ry  najła tw iej pozw ala odtw orzyć so ­
bie w w yobraźni owe chw ile dzie­
jów  naszych, gdy żołnierz tw orzy ł 
w ielkość Polski. Dotychczas nie b y ­
ło ani jednego w ydaw nictw a o b e j­
m ującego całość polskiej m unduro- 
logii; poszczególne dzieła dotyczyły 
ty lko pew nych okresów  h isto rycz­
nych.

A lbum  niniejszy obejm uje całość 
zagadnień od czasu pojaw ien ia się 
przepisow ego m u nduru  (na począt­
ku  X V III w ieku) do chw ili obecnej. 
Z aw iera on n a  56 barw nych  ta b li­
cach z górą 400 odm ian m u n d u ro ­
wych. Tablice są w ykonane s ta ra n ­
nie i pod w zględem  historycznym  
absolutn ie ścisłe, a przynajm niej o 
ty le  ścisłe, o ile na to pozw ala dzi­
siejszy stan  nauk i o daw nych m u n ­
durach.

Poza głów nym  celem w ydaw nic­
twa, w ykona ono jeszcze jedno za ­
danie, może rów nie w ażne: posłuży 
za m a teria ł propagandow y za g ra ­
nicą. P rzedstaw iając  daw ne i obec­
ne W ojsko Polskie, zaznajom i licz­
nych cudzoziemców z chlubną p rze­
szłością naszego N arodu oraz z jego 
obecną potęgą. D la u ła tw ien ia  w y­
konan ia tego drugiego zadania pod­
pisy  ob jaśn ia jące pod tab licam i są 
napisane w  4 językach (polskim , 
francuskim , niem ieckim  i ang iel­
skim ), a k ilkudziesięcio-stronicow y 
tekst w stępu w  dwóch (polskim  i 
francuskim ).

„M undury W ojska Polskiego" zo­
stały  opracow ane przez członka 
Państw ow ej R ady M uzealnej dr. 
W ładysław a D ziew anow skiego przy 
w spółudziale inż. Józefa Konopki, 
tab lice w ykonali artyści - m alarze 
X aw ery  K oźm iński i S tan isław  
H aykow ski.
Z .Starow ieyska-M orstinow a: „TW O­
JE  I M OJE D ZIEC IŃ STW O ".
K siążnica-A tlas. L w ó w  —• W arsza­

wa. S tr. 158. Zł. 4.—.
T reścią książk i „Tw oje i m oje 

dzieciństw o" je st oglądanie ludz­
k ich  uczuć i poznań u ich nie ska­
żonego jeszcze źródła, jak im  jest 
dusza dziecka. Jego pozornie n a iw ­
ne i g łupie p y tan ia  są naiw ne i g łu ­
pie jedynie w  zestaw ieniu  z naszą 
zniekształconą p raw dą, z naszą w y ­
paczoną cywilizacją.

Tej jasnej p raw dy  o człowieku 
szuka au to rk a  w  dzieciństw ie sw e­
go synka, szuka je j też we w łas­
nym  dzieciństw ie, k tó re  odnajdu je 
i po raz drug i przeżyw a w  dzieciń­
stw ie swego dziecka.

W szystkie przytoczone tu  z w er­
wą, czasem z hum orem , czasem z 
w zruszeniem  fak ty  z życia, w szyst­
k ie cytow ane rozm ow y i py tan ia 
dzieci, w szystkie ich zabaw y i p rzy ­
gody są au ten tyczne: dlatego w
pew nym  sensie książka ta  może 
być cennym  przyczynkiem  do poz­
nan ia  psychologii i um ysłowości 
dziecka.

A u to rka  s ta ra ła  się poruszyć w  
sw ym  opow iadaniu w szystkie za j­
m ujące ją  i dręczące kw estie, roz­
w ażyła je  w szystkie i przeżyła w 
tow arzystw ie swego dziecka, p a ­
trząc na cały św ia t i życie zawsze 
bystrym  i przen ik liw ym  okiem  m i­
łości.

BIURO PRZEWOZOWEWŁ
PI. T rzech  K rzyży  13, te l. 7.02-40 

„TCAR“ C. O .P . M ielec ul. K olejow a, tel. 123. 
Z ałatw ia: p rzew ozy mebli, opakow anie  m ebli, 
p rzeprow adzk i, przew óz fo rtep ianów , p ian in , 
i kas, p rzesy łk i kolejow e, tra n sp o rty  na p ro ­
w incję. Szybka i p u n k tu a ln a  obsługa po ce­
nach bardzo n isk ich , UWAGA: Sam ochodam i 
p la tfo rm am i na  oponach  gum ow ych (b a lo ­
nach) te le fo n  7.02-40.

Dnia 3 czerwca nastąpi w Warszawie otwarcie 
największego toru wyścigowego w Europie

W spaniały now y to r w yścigow y n a  Służewcu, w ybudow any zo­
sta ł kosztem  przeszło 15 m ilionów  złotych.

Je s t to najnow ocześniejszy to r w yścigow y w  Europie.
M iejsca dla członków T ow arzystw a i w łaścicieli koni zna jdu ją  się 

na try b u n ie  całkow icie oszklonej, w k tó re j rów nież będą się m ieściły 
b iu ra  Z arządu i kom isji technicznej. Obok w ybudow ano głów ną try b u ­
nę d la publiczności, a w  odległości 150 m etrów  zna jdu je  się try b u n a  
t. zw. „tańszych m iejsc", zbudow ana z n iem niej w ielk im  luksusem .

Podziw  budzi techniczne rozw iązanie budow y dachu, k tó ry  an i na 
m iejscach głównych, ani naw et n a  najtańszych  n ie je s t podparty  k o ­
lum nam i. M a to w ielk i w pływ  n a  widoczność całego toru.

W praw ym  skrzydle praw ej trybuny , zarówno nad  jak  i pod zie­
mią, je s t pom ieszczenie n a  restau rac ję  i dancing. Pod try b u n ą  na całej 
jej długości m ieści się w spaniała  hala , w  k tó re j sw obodnie może zna­
leźć pom ieszczenie około 5.000 osób. W hali te j rozm ieszczonych je st 56 
okienek kas to ta lizatora . B udynki adm in istracy jne zn a jd u ją  się obok 
paddocku i połączone są w ielk im  ta rasem  z try b u n ą  członkowską, a 
w  bocznej ścianie dw upiętrow ego budynku  ulokow ana będzie olbrzy. 
m ia tab lica inform acyjna, n a  k tó re j uw idocznione będą cyfry w ypłat 
i nazw iska dżokejów  oraz ich wagi. Prócz tablic, publiczność inform o­
w ana będzie przez specjalne m egafony, u lokow ane w  całym  park u  
służew skim . M egafony dzięki specja lnym  kablom  obsłużą rów nież i 
publiczność g ra jącą  w  m iejskich kasach  to talizatora.

O lbrzym i paddock je st połączony ze s ta jn iam i podziem nym  k o ry ­
tarzem . W paddocku tym  je st zgórą 40 boksów  dla koni. Tuż za nim  
zn a jd u ją  się nowoczesne budynk i stajenne. Z zew nętrznej strony  b u ­
dynków  zna jdu je  się to r  roboczy, n a  k tó rym  już w  te j chw ili w re 
p raca  przygotow aw cza do sezonu.

Nowy to r w yścigowy w zbudza zachw yt fachowców. Obszar „m ia­
sta  wyścigowego" upiększony je s t efektow nym  parkiem , traw nik iem  i 
fontannam i. Do try b u n y  członkow skiej p rzylega ogrom ny parking, 
obliczony na 2.000 sam ochodów i m otocykli. S praw a kom unikacji 
tram w ajow ej i autobusow ej z now ym  torem  je st już defin ityw nie za­
łatw iona, u ła tw ia jąc  tym  sam ym  dojazd d la licznych rzesz zw olenników  
tego najpiękniejszego bodaj sportu  z upraw ianych  u  nas.
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P r z e z  l o r n e t k e
Żywe torpedy

Jeśli praw dą jest, że człow ieka  
m ożna sądzić po jego przyjacio­
łach, spraw iłoby m i nielada kłopot 
m ówić  o sobie dobrze, skoro m am  
przyjaciela o takich  cechach cha­
rakteru: egoista, złośliw y a przede  
w szys tk im  sknera, k tó ry  raczej da 
sobie wyciągnąć zdrow y ząb, niż 
zło tów kę na jak iś  np. dobroczyn­
ny cel.

I  oto nagle sta ł się cud  — X a w e -  
rek (takie  im ię m a m ój przyjaciel) 
odm ienił się. A  stało to się w  ten  
sposób:

W  dniu  w yp ła ty , X a w erek  o tw o­
rzy ł kopertę , w  k tó re j znajdow ała  
się jego pensja  i p rze liczył pienią­
dze. Zgadzało się z  w yka zem , jak i 
podpisał... ale nie zgadzało się z je ­
go p lanem  budżetow ym .

— No, bo co dzisiaj — panie 
d zie jk u  — robić z 380 zło tym i!  
K oniec z  końcem  zw iązać i ty le! 
W egetacja! C złow iek nie m a pra­
wa pozw olić sobie na...

X a w erek  spojrzał na kopertę:
— A lbo  te potrącenia? W ątroba  

człow iekow i się psuje! Co m nie  
obchodzą te  i jak ieś tam  różne 
„ elem ki itd?!

A  w szystko  przez tego z  w ąsi­
k iem !

T ak się ziry tow a ł X aw erek , że  
po w y jśc iu  z biura poszedł na  „ je ­
dnego", k tó ry  w p łyn ą ł uspokaja ją­
co na niego i ju ż  w  znośnym  h u ­
m orze przyszed ł do domu.

W yliczając się przed  żonką  z 
pensji, brak 5 zł. za „jednego“ w y ­
tłu m a czy ł jeszcze je d n ym  potrą­
ceniem :

— Wiesz przecie, K otusiu , ten  
„lop“...

Po obiedzie X a w e rek  u ło ży ł się 
w ygodnie na otom anie i zaczął 
czytać książkę , A ntoniego Ż ischki 
p. t. „Japonia".

W yczy ta ł z n ie j, że:
„O statnim  w yn a la zk iem  ' japoń­

sk im  je s t torpeda, która  różni się 
od innych  typ ó w  torped ty m , że 
w łaściw y k ieru n ek  po w ystrza le  
nadaje je j p ilo t um ieszczony w  je j 
w nętrzu . W praw dzie p ilo t pośw ię­
ca sw oje życie, ale je s t pew ność, 
że torpeda tra fi w  cel, (torpeda, 
która  kosztu je  55.000 zł). Na 400 
w aku jących  m iejsc zgłosiło się z 
górą 5.000 kandydatów . Podczas 
prób ośm iu oficerów  straciło ż y ­
cie".

X a w erek , aż usiadł: — „55 ty s ię ­
cy zło tych  — 5 tysięcy  kandyda ­
tó w  — ośm iu oficerów  oddało ż y ­
cie...".

I jeszcze o ty ch  oficerach w y ­
czyta ł, że m ieszka ją  po dwóch w  
jednej m ałej kabinie, podobnej do 
celi k lasztornej, że żaden z nich  
nie zarabia w ięcej, n iż  380 zł, m ie ­
sięcznie a jednak  z te j m izernej 
gaży ka żd y  poświęca 90 do 100 zł. 
na „ulepszanie sw ego o krę tu “ — 
ale dzięk i te m u  w łaśnie sk ro m n e­
m u  życ iu  i ofiarności m ożna było  
w ybudow ać tr zy  now e o krę ty  w o ­
jenne.

X a w erko w i zrobiło się jakoś  
dziw nie n ieprzyjem nie . R ozm yśla ­
nia jego przerw ała  żona, wpadając  
z  lam entem :

— „Rany boskie, X aw ciu  — 
zrób coś z  tym ... chodź tu !“ — w o ­
łała, ciągnąc syna za rękaw , — 
„chodź do ojca i powiedz... po­
w iedz... ty  morderco!".

— Co się stało?! — zdum ia ł się 
X aw erek .

— Co?., on... ten  tw ó j syn , chce... 
chce być ży w ą  torpedą! — zaszlo- 
chała pani Xaw erow a.

X a w erek  p rze łkn ą ł ślinę:
— Hm... tego... w idzisz synu... to 

Japończycy tylko...
— N ie, m y  Polacy też! — z m o­

cą odparł syn. i
— Hm... tego... — X a w erek  

chciał coś pow iedzieć, ale czuł, że 
słow am i tego nie określi i ty lko  
przycisną ł syna do serca.

Spo tka łem  X a w erka  p rzy  okien ­
k u  kasy. D awał na FON.

— A  cóż m yślisz?... że to ty lk o  
Japończycy... m y  też..!

Ja-Ju .

Pomnik na pobojowisku w  Kraśnem n/U.
W K raśnem  n/Uszą pow iatu  Mo- 

łodeckiego — gdzie 31 stycznia 
1918 r. 5 pu łk  S trzelców  Polskich 
I K orpusu  Polskiego stoczył k rw a ­
w ą w alkę z przew ażaiacym i siłam i 
bolszew ickim i — rozpoczęto budo­
wę pom nika k u  uczczeniu pam ięci 
żołnierzy I K orpusu  Polskiego po ­
ległych w  la tach  1917— 1918 w  w a l­
kach o odzyskanie Niepodległości 
Polski.

P ro je k t pom nika opracow ał i k ie ­
ru je  robotam i znany a rty sta -rzez - 
b iarz d . Horno - Popław ski, tw órca 
pom nika B iskupa B andurskiego.

B itw a pod K raśnem  była jedną  
z w ielu  bitew , stoczonych przez I 
K orpus Polski z bolszewikam i, a o 
jej przebiegu tak  podaje „S trażn i­
ca" w  n -rze  1 z dnia 12 lutego 1918 
r., w ydanym  w B obrujsku:

W sobotę rano przyw ieziono do 
M ińska z pod Uszy (przez bolsze­
w ików jako  jeńców ) 50 oficerów  
5-go p u łku  S trzelców  Polskich.

D w a eszelony tego pu łk u  ruszy ły  
w  niedzielę ubiegłą, dnia 14/27 b.m. 
w  drogę z Zubcow a gubern ii T w er- 
skiej, na W ielkie Łuki, Newel, P o- 
łock i M ołodeczno do B obrujska. 
Do Połocka eszelony polskie jech a­
ły  dosyć spokojnie, na tej stacji za­
m ierzano je  rozbroić.

Różnym i środkam i jed n ak  udało 
się zapobiedz krokom  zaczepnym  
ze strony  bolszewików.

stu  szeregowych, k tó rych  nazw iska 
dotychczas nieustalono.

K iedy Polacy zorientow ali się, że 
są w  zasadzce, chcieli się cofnąć z 
pow rotem  na Mołodeczno. P rzeko ­
nali się jednak, że i ty ły  m ają  za ję­
te przez pociąg opancerzony z czer­
w oną gw ard ią i 20 karab inam i m a­
szynowym i.

Nie chcąc ulegać rzezi bezowoc-

go gen. D ow bór-M uśnickiego — po­
chowano po zrabow aniu  przez m ie j­
scową ludność i żołdactwo bolsze­
w ickie z ub ran ia  i butów  — koło 
stacji K raśne n/Uszą, pow. M oło- 
deckiego.

Zw iązek Żołnierzy I Polskiego 
K orpusu w ubiegłym  roku  posta­
now ił zw łoki tych bohaterów  w alk

Podczas ekshumacji zwłok

Pomnik poległych pod Kraśnem n/U.

Nowe trudności spo tykałv  esze­
lony 5 pu łku  znów w  Mołodeeznie, 
i tym  razem  udało się im wszakże 
w viechać w  dalszą drogę. K a ta s tro ­
fa nastąp iła  dopiero pod K raśnym  
nad  Uszą, o jak ie  50 w iorst od m ia­
sta  naszego położoną.

Tu bolszewicy urządzili na w oj­
sko nasze zasadzkę. Rozśrubowano 
szyny, na sąsiednich zaś wzgórzach, 
w  lasach po obu stronach  to ru  ko ­
lejow ego i w reszcie na w ieży ko ­
ścioła w  m iasteczku ustaw iono k il­
kadziesiąt karab inów  m aszynowych.

P o  zdław ieniu  tych  dw óch esze- 
lonów polskich puszczono pierw szy 
korpus sybery jsk i pod dowództwem  
niejakiego p. D ębickiego (Polaka, 
naczelnika korpusu  z w yboru).

P ierw szy eszelon w ykoleił się 
i został natychm iast zasypany przez 
g rad  k u l z ogrom nej ilości k a ra b i­
nów  m aszynow ych.

W krótce nad jechał d rugi eszelon. 
Żołnierze i oficerow ie rozsypali się 
natychm iast po obu stronach  pocią­
gu i zaczęła się w alka.

Z araz na początku o trzym ał k ilka 
ciężkich ran  pu łkow nik  M aciejew ­
ski, (k tó ry  w  k ilk a  dni zm arł w 
M ińsku), podpłk. K otu lsk i —- lekko 
w  nogę, chorąży K ulczyński — le k ­
ko w  lew y łokieć, k ap ra l B ohdan 
H anecki — ciężko w  piersi i k ręg o ­
słup. kpr. Józef W atner — lekko w 
lew e płuco, w olontariusz Bolesław  
Ł otarew icz — lekko w  nogę, żoł­
n ierz Ja n  Jan isz — lekko w  p a­
chw inę i obie ręce, żołnierz Leon 
Zakrzew ski —  ciężko w  płuca, żoł­
n ierz W alenty  P ie trzak  — lekko w 
szyję. Zabito  2 oficerów  i k ilk u n a­

nej, eszelony po dłuższei Dod-
dały  się, bolszew icy s trze la li do n a ­
szych jeszcze długo po w yw ieszeniu 
białych flag.

N a tym  skończyła się n ierów na 
w alka, zaczęła się zw ykła grabież 
band  uzbrojonych i znęcanie się nad 
rozbrojonym i. Na eszelony rzuciły 
sie tłum y nie ty lko  żołnierstw a, lecz 
i kobiet ze wsi okolicznych i dzieci. 
Zabrano 40 tysięcy ru b li z kasy p u ł­
kow ej, ogrom ne zapasy żywności, 
k tó re  w ystarczy łyby  d la pu łku  do 
czerwca, rzeczy należące do żołnie­
rzy  i oficerów  itd.

Specjaln ie znęcano się nad ofice­
ram i, bito ich kolbam i, kułakam i, 
przykładano  lu fy  do czoła, grożono 
rozstrzeliw aniem , a  tłum y ro z b e ­
stw ione w yły, m iotając p rzek leń ­
stw a najobrzydliw sze, i dom agając 
się, by im  oddano „panów " na roz­
szarpanie.

D la w ojskow ych naszych, z k tó ­
rych  w ielu  la ta  spędziło n a  froncie, 
przyw ykło  n iem al widzieć wkoło 
siebie obrazy ja k  najokropniejsze 
m ordów  i zniszczenia w ojny, te  k il­
ka godzin znęcania się nad  nim i 
tłum ów  były  najstraszn iejszym i ja ­
kie przeżyli kiedykolw iek.

Zabitych oficerów  i żołnierzy 5-go 
pu łk u  S trzelców  I K orpusu P olskie-

0 N iepodległość O jczyzny przenieść 
do jednej w spólnej m ogiły i 
wznieść pom nik, na którego budo­
wę opodatkow ali się w : ^  „ey b. 
Żołnierze I  K orpusu. W iele in ic ja ­
tyw y  w realizacji budow y pom nika 
w ykazali: prezes O kręgu W ileń­
skiego kpt. Lebecki W ładysław  i p. 
N agrabecki Ju lian , prezes O ddziału 
Mołodeckiego.

W dniu  22 kw ietn ia  br. dokonano 
ekshum acji zwłok i po przełożeniu 
szczątków poległych do now ych 
trum ien, po nabożeństw ie żałobnym  
— przeniesiono pod pomnik.

N ad trum nam i przem ów ił prezes 
O kręgu W ileńskiego kpt. Lebecki, 
kończąc słowam i:

„B ohaterow ie ci dali nam  p rzy ­
k ład  jak  należy w alczyć o Ojczyznę.
1 dziś gdy nad Polskę nadciągają 
chm ury  m usim y być taksam o goto­
wi jak  oni, by oddać swój na jw ię ­
kszy skarb  — k rew  i życie, gdy te ­
go zajdzie potrzeba".

„Nie dam y naszej ziemi, skąd 
Nasz Ród, ta k  nam  dopomóż Bóg!“ .

W uroczystości te j w zięli udział 
m iejscow e oddziały w ojskowe, o r­
ganizacje społeczne, m iejscow e spo­
łeczeństwo, oraz oddział rep rezen ­
tacy jny  Z w iązku Żołnierzy I K or­
pusu Polskiego.

Odwołanie Zjazdu w Kraśnem n\U.
W zw iązku z pow agą obecnej sy ­

tuacji, oraz zgodnie z zaleceniem  
Z arządu  Głównego F ederacji PZOO, 
Z arząd G łów ny Żołnierzy I K orpu ­
su Polskiego na posiedzeniu odby­
tym  w  dn. 8 b. m. postanow ił odw o­
łać uroczystości Zjazdowe, k tó re  
m iały  się odbyć dn. 3 czerwca r. b. 
w  K raśnem  nad Uszą, w  połączeniu 
z uroczystym  pośw ięceniem  tam  
pom nika ku  czci poległych „K u 
Chw ale O jczyzny" żołnierzy I K or­
pusu Polskiego.

P om nik je st gotów i będzie od­
słonięty 3 czerw ca w  ram ach  sk ro ­
m nego obchodu prży  udziale m ie j­
scowego społeczeństwa.

N atom iast te rm in  W alnego Z jaz­
du delegatów  Z w iązku został p rze­
sunięty  na 11 czerw ca r. b. przy 
czym odbędzie się w  Toruniu, a nie 
w  K raśnem .

M inisterstw o K om unikacji p rzy ­
znało zniżki 66% n a  przejazd dele­
gatów  do T orunia i drogą pow ro­
tną.

576.000 zł na P.O.P. i F.O.N.
od  S półk i A kc. »N. E iiin g o n  i S-ka«

Po zam knięciu subskrypcji n a  P o ­
życzkę O brony Przeciw lotniczej 
m ożna usta lić  udział przem ysłu  w 
ofiarności na rzecz dozbrojenia a r ­
mii, jak  rów nież podać kw oty  sub ­
sk rypcy jne pow ażniejszych p rzed ­
siębiorstw  przem ysłow ych.

Na jedno z m iejsc czołowych w 
subskrypcji na ten  cel z pośród 
przem ysłu  w łókienniczego w ysuw a 
się Spółka A kcy jna „N. E itingon i
S -k a“ w  Łodzi, k tó ra  ogółem ofia­
row ała  na cele w ojskow e 576.560 zł.

W sum ie tej m ieszczą się n as tęp u ­
jące pozycje: subskrypcja  złotych
200.000 na Pożyczkę O brony P rz e ­

ciw lotniczej, ofiara na F. O. N. na 
zakup sprzętu  w ojennego w  w ysoko­
ści 27,000 zł., zadeklarow ane na za­
kup  ścigacza 20.000 złotych oraz
100.000 zł. przeznaczone na obronę 
czynną.

P onadto  zarząd firm y  subskrybo­
w ał n a  P. O. P. 57.800 zł. a p raco­
w nicy — 141.760 zł. Jednocześnie 
pracow nicy zadeklarow ali n a  FON.
20.000 zł., a na budow ę ścigacza
10.000 zł.

Sum a więc 576.000 zł. je s t rezu l­
ta tem  zgodnego w ysiłku  w ładz i 
pracow ników  Spółki A kcyjnej „N. 
E itingon i S -ka“ w  Łodzi. (i13)



Sejm i Senat dla niepodległościowców
Krzyż Ochotniczy Rozszerzenie uprawnień

U chw alona przez Sejm  ustaw a o 
K rzyżu i M edalu Ochotniczym  za 
w ojnę m usia ła  jeszcze przejść przez 
Senat, k tó ry  dokonał pew nych po­
praw ek.

P ro je k t w  brzm ieniu  uchw alonym  
przez Sejm , postaw ił jako  zasadę, 
że praw o do tego odznaczenia m ają 
ci ochotnicy, k tó rzy  b ra li czynny 
udział w  w alkach  o ug run tow an ie  
niepodległości ojczyzny. W szcze­
gólności do K rzyża m ają  praw o 
ochotnicy, którzy:

1) polegli lub by li ran n i na polu 
bitw y, albo

2) zostali odznaczeni orderem  w o­
jennym  „V irtu ti M illita ri“ iub  k rz y ­
żem w alecznych, albo

3) służyli czynnie co najm nie j 3 
m iesiące, w  tym  co najm nie j 2 m ie­
siące w oddziałach walczących na 
froncie.

M edal może być nadany  tym  
ochotnikom , k tó rych  czas służby 
w ynosi co najm nie j 1 miesiąc.

Bezw zględne przeprow adzenie za­
sady, iż ty lko  służba n a  froncie d a­
je  p raw o  do odznaczenia, byłoby 
krzyw dzące w  stosunku do pew nej 
g rupy  ochotników , k tó rzy  bez w łas­
nej w iny, a n aw et często w brew  
w łasnej w oli nie m ogli wziąć udzia­
łu  w  w alkach  na froncie.

Chodziło tu  o dość liczną grupę 
oficerów, k tó rzy  w  czasie w ojny b y ­
li in stru k to ram i w  szkołach w ojsko­
w ych i w obozach szkolnych.

W ziąwszy pod uw agę te względy, 
kom isja w ojskow a Senatu  w prow a­
dziła do p ro jek tu  ustaw y o krzyżu 
i m edalu  ochotniczym  następujące 
popraw ki:

A rt. 1 o trzym ał brzm ienie:
„(1) Ustanawia się krzyż i medal 

ochotniczy za wojnę dla odznacze­
nia osób, które pełniąc służbę ochot­
niczą, przyczyniły się do ugrunto­
wania niepodległości ojczyzny.

(2) Krzyż i medal ochotniczy za 
wojnę mają charakter odznaczenia 
wojskowego".

W tym  brzm ieniu  zn ik ł w arunek

„czynnego udziału  w  w alkach".
Zm ianie u leg ł rów nież przepis, 

k tó ry  szczegółowo w ym ienia w a­
ru n k i o trzym ania krzyża. M ianow i­
cie przepis ten  o trzym ał brzm ienie:

„Krzyż ochotniczy za wojnę m o­
że być nadany osobom, określonym  
w art. 1 ust. (1), jeżeli:

1) poległy lub były ranne na polu 
bitwy, albo

2) zostały odznaczone krzyżem  
„Virtuti Militari" lub krzyżem w a­
lecznych, albo

3) służyły czynnie 3 miesiące, w 
tym  co najmniej 2 m iesiące w  od­
działach walczących na froncie lub 
6 m iesięcy na stanowiskach instruk­
tora w szkołach wojskowych broni 
i w obozach szkolnych".

Senat uchw alił ponadto  rezolucję, 
aby rząd przygotow ał ustaw ę, zrów ­
nu jącą  ochotników, odznaczonych 
K rzyżem  ochotniczym  z n iepodle­
głościow cam i w  spraw ie zapew nie­
nia p racy  i zaopatrzenia.

W spraw ie te j p rzem aw iał jeszcze 
sen. R enbieliński, k tó ry  podkreślił 
ważność rezolucji. W w alkach o n ie­
podległość do czasu ostatn iej w ojny 
b ra ły  głów nie udział żyw ioły in te li­
genckie. Lud w  swej m asie może 
poraź p ierw szy w ziął udział w w o j­
nie niepodległościow ej z la t 1919 —
20. D latego zrów nanie uczestników  
tej ostatn iej w ojny  z n iepodległo­
ściow cam i będzie m iało szczególnie 
w ażne znaczenie dla przyszłych po­
koleń  w łościańskich, będzie dla nich 
szkołą patriotyzm u.

C ała ta  spraw a w róciła jeszcze raz 
do Sejm u, k tó ry  p rzy ją ł w szystkie 
popraw ki Senatu. Spraw ozdaw ca 
poseł Kobosko apelow ał do rządu, 
aby jak  najszybciej w ydał rozporzą­
dzenie w ykonaw cze do te j słusznej 
i pożądanej ustaw y.

W dyskusji zab rał głos poseł ks. 
Padacz, k tó ry  zaznaczył, że in tencją 
w nioskodaw cy było przyznanie 
krzyża ochotniczego tym , co służyli 
na froncie bojowym.

Sejm ow a K om isja p racy uchw ali­
ła  p ro jek t now eli do ustaw y o za­
pew nieniu  pracy  i zaopatrzeniu 
uczestników  w alk  o niepodległość.

R eferen t tego p ro jek tu  poseł Ło­
bodziński (inw alida w ojenny) za­
znaczył, że p ro jek tow ana now ela 
rozszerza u p raw n ien ia  uczestników  
w alk  o niepodległość. P rzede w szy­
stk im  now ela p rzyznaje zaopatrze­
nie należne uczestnikom  w alk  o n ie­
podległość nie ty lko obyw atelom  
państw a polskiego, ale rów nież oby­
w atelom  państw  obcych i Polakom  
m ieszkającym  stale za granicą, k tó ­
rzy  b ra li udział w w alkach o n iepo­
dległość. R eferen t podkreśla  z n a ­
ciskiem, że doszedł do jego w iado­
mości fakt, iż osobom odznaczonym  
krzyżem  i m edalem  niepodległości, 
a n ie  posiadającym  obyw atelstw a 
polskiego, odm ówiono zniżek na 
PKP., zw iązanych z tym  odznacze­
niem . U czestnicy w alk  o n iepodle­
głość, k tó rzy  nie są obyw atelam i 
państw a polskiego, pow inni być 
zrów nani m oraln ie z tym i, k tórzy  
sta le m ieszkają w  państw ie pols­
kim , a m ateria ln ie  pow inni korzy­
stać z tak ich  sam ych upraw nień.

K om isja p rzy ję ła  w niosek posła 
W agnera, żeby w prow adzić przy 
Radzie M inistrów  radę opiekuńczą

W m yśl ustaw y  z dnia 11 m aja 
1920 (Dz. U. Nr. 42—251) osoby 
w ojskow e, k tó re  podczas służby 
w ojskow ej, p rzyb rały  inne nazw i­
sko, m ogły uzyskać uznanie tego 
nazw iska.

Zezw olenie na uznanie nazw iska 
przybranego  (pseudonim u) pow o­
dowało dodatnie tego nowego naz­
w iska do dotychczasowego nazw iska 
rodowego w ten  sposób, że za in te­
resow any nosił nadal podw ójne n a ­
zwisko, przyczym  nazwisko rodow e 
poprzedzało przybrane.

U staw a ta  została uchylona dnia 
6 m aja  1924 r.

P rze ję ty  ideą w alk i o n iepodle­
głość Ojczyzny przeciw ko w szyst­
k im  m ocarstw om  zaborczym , cały 
szereg ochotników, obyw ateli 
państw  zaborczych z chw ilą w y b u ­
chu w ojny  zgłosiło się do Legionów 
Polskich lub do arm ii obcych. Z 
obaw y o los swoich rodzin, pozosta­
łych w m iejscu ich zam ieszkania i 
p rzynależności obyw atelskiej, nie 
chcąc się narazić n a  sku tk i oskar­
żenia o zdradę stanu  na w ypadek  
dostania się do niewoli, ochotnicy 
ci w  bardzo w ielu w ypadkach p rzy ­
b iera li jako  pseudonim y, nazw iska 
obce lub różne m iana. Pod tym i n a ­
zw iskam i służyli w iern ie  swej idei 
przew odniej, w alczyli, znosili c ier­
p ienia niew oli lub  in ternow ania, 
w ędrów ki dookoła św iata w  celu 
przedostan ia się do Ojczyzny lub w 
obręb w łasnej arm ii.

Gdy U kraińcy zajęli wschodnią 
część M ałopolski, bardzo duża ilość 
ochotników  zarów no w e Lwowie, 
jak  i na ty łach  U kraińców , wszczęła 
dyw ersję , przekszta łcając się póź­
niej w zorganizow ane form acje 
W ojska Polskiego. Także i ci ochot­
nicy z roku  1918 z obaw y o los ro ­
dzin, pozostaw ionych w  domu, 
p rzyb ra li w w iększej części pseudo­
nim y. Również członkow ie w ielkiej 
ta jne j arm ii P. O. W. pow szechnie 
używ ali z tych sam ych powodów 
pseudonim ów.

W yw alczywszy sobie uznanie za­
sług pod p rzyb ranym  nazw iskiem , 
w iele z tych  osób, p ragnąc nosić 
p raw nie p rzyb rane nazwisko, sku­

dlą spraw  inw alidzkich. G łówny 
opiekun pow ołany będzie przez P. 
P rezydenta. U staw a przew iduje 
50-proc. dodatek do zaopatrzenia 
dla osób odznaczonych krzyżem  n ie­
podległości, jeżeli w czasie w alk  o 
niepodległość w alczyły na stanow is­
kach kierow niczych lub by ły  ofice­
ram i państw a polskiego. Dzieci osób 
odznaczonych krzyżem  i m edalem  
m ają  po dzieciach kaw alerów  Vir- 
tu ti M ilitari pierw szeństw o prey  
przyjm ow aniu  do szkół, a dzieci 
tych, k tórzy  pob iera ją  zaopatrzenie 
mogą być zupełnie zwolnione ód 
opłat adm inistracyjnych.

K om isja uchw aliła  3 rezolucje. W 
pierw szej zw raca się z apelem  do 
rządu, aby w zw iązku z zam ierzoną 
refo rm ą podatków , zaopatrzenia 
przyznaw ane uczestnikom  w alk  o 
niepodległość by ły  zwolnione od po­
datków. W drugiej w zyw a rząd do 
w ykorzystan ia up raw n ień  w celu 
zapew nienia p racy  w szystkim  ucze­
stnikom  w alk  o niepodległość. W 
trzeciej, aby w ynagrodzenie za p ra ­
cę uczestnikom  w alk  o n iepodle­
głość zapew niało im m inim um  
egzystencji.

Sejm  p rzy ją ł w  drugim  i trzecim  
czytaniu p ro jek t ustaw y  z popraw - 
kam i i rezolucjam i kom isji._______

rzystało z wyżej w ym ienionej u s ta ­
wy.

Bardzo w ielu  jednak  kom batan ­
tów, przebyw ając w szeregach czas 
dłuższy, nie ubiegało się o za ła t­
w ienie tej spraw y i te raz  je st już 
zapóźno.

Poniew aż chodzi tu  o osoby, k tó ­
re  odznaczyły się w  w alce o n iepo­
dległość, należałoby w uznaniu po­
łożonych przez nich zasług, p rzy ­
wrócić moc obow iązującą ustaw ie, 
dając im  w  ten  sposób możność 
przyb ran ia  nazw isk, k tó re  by ły  ich 
„nom  de guerre", a k tó re  są ich 
chlubą. B yłaby to w pew nej m ierze 
nagroda Ojczyzny za zasługi w  w al­
kach o niepodległość.

Nie chodzi tu  o stw orzenie „no­
w ej szlachty", lecz o przyw rócenie 
pam ięci cnocie i zasłudze w ojskow ej 
osób, k tó rym  to w yróżnienie słusz­
nie się należy.

N ie bez znaczenia je s t a rgum ent 
historyczny, gdyż w ten  sposób w 
przyszłych pokoleniach u trw alona 
zostanie w alka o Polskę, jako n a j­
wyższa zasługa.

mgr. Jerzy St. Jasiński 
por. rez. adw okat 

*
Głos powyższy otrzym ała R edak­

cja „N arodu i W ojska" jeszcze przed 
3 tygodniam i i m iał on być um iesz­
czony w poprzednim  num erze, do 
k tórego nie w szedł z powodu b rak u  
m iejsca.

W m iędzyczasie w  spraw ie tej za­
p ad ła  uchw ała R ady M inistrów , k tó ­
ra  na posiedzeniu w  dniu  22 m aja  
P rzy jęła  p ro jek t ustaw y  o p rzyw ró­
ceniu m ocy obow iązującej ustaw y 
w przedm iocie uzyskania nazw isk, 
p rzyb ranych  podczas służby w ojsko­
wej.

P ro je k t powyższy przew iduje, iż 
o zm ianę (uznanie p rzybranego), 
nazw iska ubiegać się m ogą osoby, 
k tó re  p rzyb rały  nazw iska w  ok re­
sie do dnia 30 czerw ca 1920.

Zezwoleń na zm ianę nazw iska u- 
dziela m in iste r spraw  w ew nętrz­
nych w  porozum ieniu z m in istrem  
spraw  w oskowych, ogłoszeń w  „Mo­
nitorze Polskim " dokonyw a wpis 
do ak tów  stanu  cyw ilnego zarządza 
m in iste r spraw  w ew nętrznych.

P raw o  do używ ania zm ienionego 
nazw iska pow staje  z chw ilą dorę­
czenia ak tu  zezwolenia.

U staw a m a obow iązyw ać do dnia 
31 g rudn ia  1940 r.

PRECYZYJNE NARZĘDZIA DO OBRÓBKI METALI

w y r o l u  P a r u t w o w y c t i  W y iw ó r o !  D i b r o j e n i a  w  W a r s z a w ie :
NARZĘDZIA TNĄCE: ''frezy — rozwierlaki — naw ie riak i  — 

p o g łęb iacze  — p rze c ią g a c z e  — gwintowniki z szlifowanym 
profilem gwintu — noże tokarsk ie  i slrugarskie.

NARZĘDZIA UCHWYTOWE: opraw ki m aszynow e do frezów, 
rozw iertaków i wierteł sp ira lnych, uchwyty tokarsk ie  
i szczękowe (imadła maszynowe), p rzyrządy  do  seryj­
nej produkcji.

NARZĘDZIA MIERNICZE: płytki wzorcowe — druciki p o m ia ­
rowe — mikromierze — suwm iarki — kątom ierze — czuj­
niki zegarow e  — mikroczujniki -  na rzędz ia  t ra s e rs k ie -  
szczelinomierze — sp ra w d z ia n y  wszejkiego rodzaju.

Wyrolm Fy. li. Cegielski, S. 1., w Poznaniu:
NARZĘDZIA GWINCIARSKIE: gwintowniki i narzynki o k rąg łe  

z toczonym profilem gwintu — narzynki do  głowic au to ­
m atycznych.

NARZĘDZIA KOTLARSKIE: roztłaczarki do rur, gwintowniki 
parow ozow e — wiertła n a s a d z a n e .

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż :

„BE-TE-HA"
W arszawa  I, M a r s z a ł k o w s k a  Nr .  17 

C e n t r a l a  telefon 5 .5 4 -6 0

WOLNA TRYBUNA

Przywrócić dawne nazwiska
z c z a su  s łu żb y  w o jskow ej



Leon Bortnowski

Żołnierski obowiązek Polaka za granicą
G dy cały naród  Polski w ykazuje 

dziś jednolitą , zw artą  postaw ę i jest 
gotow y do pośw ięcenia w szystk ie­
go w  obronie sw ych słusznych 
p raw  i swego honoru, m usim y p a ­
m iętać, że oprócz nas — tu  w  k r a ­
ju  — je st jeszcze kilkum ilionow a 
rzesza Polaków  — za granicą, roz­
sianych  po całym  niem al świecie.

Ta liczba i ta siła, ja k ą  p rzed sta­
w iają  Polacy na obczyźnie, nie m o ­
że, nie pow inna pozostać bierna. 
A ni w okresie zbrojnego pogotow ia 
św iata, ani w  przyszłej rozgryw ce 
w ojennej, do k tó re j św iat od m ie­
sięcy gorączkowo się przygotow uje.

Ja k  niegdyś na polu  naszych b i­
tew  — ta k  i dziś po całym  świecie 
pow inno zabrzm ieć hasło: Polacy — 
policzm y się! Do apelu  jak i w  k ra ­
ju  już się odbył, zawołać trzeba  i te 
m iliony Polaków , k tó rym  losy od­
m ów iły m iejsca w  k ra ju  ojczystym  
w  chw ili dla niego decydującej.

Z n a n y  i wysoko cenim y h a r t d u ­
cha Polonii zagranicznej, je j p rzy ­
w iązanie do Ojczyzny, mowy, k u l­
tu ry  i trad y c ji polskiej. W iemy, ze ' 
losy naszej Ojczyzny, jej przyszłość 
n iem niej gorąco obchodzą Polaków  
n a  obczyźnie niż nas tu  w  k ra ju , — 
za tę przyszłość bezpośrednio odpo­
w iedzialnych; w iem y, że Polonia 
zagraniczna przeżyw a obecne chw i­
le  w  tak im  sam ym  napięciu, jak  
imy w  k ra ju .

W okresie, jak i przeżyw am y i w 
w ypadkach, jak ie  m niej lub  więcej 
blisk iej przyszłości nas oczekują, 
w szystk ie ośrodki Polonii zagra­
nicznej działać m uszą na rzecz O j­
czyzny, pam iętając, że los Ojczyzny 
je s t też i ich losem  i udziałem . Gdy 
każdy  z nas w  k ra ju  stoi w  pogoto­
w iu  na w yznaczonym  m u p o ste ru n ­
ku , każdy P o lak  za g ran icą  uw ażać 
siebie m usi rów nież za żołnierza 
polskiego, szerm ierza i obrońcę 
w ielkości i potęgi Polski.

N iech się nie zraża tym , że nie 
je s t w jednym  szeregu z nam i i że 
ja k  żołnierz na patro lu , ja k  żołnierz 
chw ilow o odcięty od swoich, m usi 
walczyć sam  wobec przew agi n ie ­
przy jaciela , — w alczyć bez w yraź­
nych  rozkazów  dowódcy i bez ści­
śle  określonego zadania. Tym  ofiar­
n iejszy  je st jego udzia ł w  walce, 
ty m  szczytniejszy, ty m  bardziej bo­
hatersk i! O parciem  m oralnym  dla 
P o laka  w  obcym k ra ju  n iech b ę­
dzie prześw iadczenie, że Ojczyzna 
go na jego w ysuniętym  posterunku  
potrzebuje, że O jczyzna liczy na 
niego i w ierzy, że spełni swój w o­
bec Niej obowiązek.

W iemy, że przyszła w ojna ogarnie 
w szystk ie dziedziny życia i w szyst­
k ie  pola działalności narodów  i je d ­
nostek; jeszcze bardziej pew nym  
jest, że nie będzie na k u li ziem ­
skiej państw a, k tó re  w ten czy in ­
n y  sposób, wcześniej czy później, 
nie będzie w ciągnięte w  pracę w o­
jenną. W jednej części państw  
grzm ieć będą działa, te rko tać  k a ra ­
biny  m aszynow e, w arczeć siln ik i 
sam olotów  i czołgów. To będą k ra ­
je  walczące. W e w szystk ich  pozo­
sta łych  p rodukow ane będą sprzęt 
i m ateria ły  w ojenne, środki żyw no­
ści dla tych  czy innych k ra jó w  w a l­
czących. B ędą to  k ra je  ta k  zwane 
n eu tra lne .

W czasie w ięc przyszłej w ojny  
postaw a i p raca  naszych polskich 
ośrodków  n a  obczyźnie bez w zglę­
du na k ra j zam ieszkiw any będzie 
m ogła być rzucona n a  tę  lub  inną

szalę w ojny. Czy zn a jd u ją  się w 
k ra ju  sprzym ierzonym , neu tra lnym , 
czy w rogim  -— m am y praw o żądać 
od naszych w spółbraci, aby ich 
udział w  p racy  w ojennej św iata 
działał n a  korzyść Ojczyzny, a n i­
gdy — naw et pośrednio — przeciw  
Niej. T ak w łaśn ie rozum iem y żoł­
n iersk i i narodow y obowiązek P o ­
laka za g ran icą w  czasie w ojny.

W jak ie j kon k re tn e j postaci m a 
się  w yrazić spełn ienie tego obow iąz­
ku  w  każdym  poszczególnym  w y ­
padku  — n a  to py tan ie  n iech k aż­
dy P o lak  n a  obczyźnie znajdzie od­
pow iedź w  sw oim  narodow ym  su ­
m ieniu, w  zim nej, rzeczow ej, spo­
kojnej ocenie w szystkich swoich 
możliwości. M ożliwości te  są tak  
różne, ja k  różne są kraje , w  k tó ­
rych  m ieszkają Polacy, ja k  od­
m ienne są ich zawody, stanow iska 
społeczne i środki, jak im i dyspo­
nu ją . W w ielu  w ypadkach decydo­
wać poza tym  będą: stopień osobi­
ste j odw agi i zdolności pośw ięce­
nia.

Cel naszej w alk i będzie w ielk i 
i s ta w k a  w  grze zawsze najwyższa. 
Nasze położenie jest tego rodzaju, 
że w  końcow ym  rezu ltacie  zawsze 
będziem y walczyć o całą naszą 
przyszłość jako  w ielkiego państw a 
— o naszą niezależność i sam odziel­
n e  m iejsce w  szeregu w olnych 
państw . To wszyscy Polacy w  k r a ­
ju  rozum ieją i d latego tak  jedno li­
ta  i n ieug ięta  je s t postaw a całego 
społeczeństw a polskiego.

Zależy na tym , aby i Polacy na 
obczyźnie w  podobny sposób rozu­
m ieli istotę i cel naszych dążeń i za­
m iarów . Nie ty lko  m uszą sam i ro ­
zumieć, ale pow inni uśw iadam iać

innych, inform ow ać o Polsce i jej 
stanow isku  obce społeczeństwa, 
w śród k tó rych  żyją, pow inni u p o r­
czywie walczyć z fałszyw ym i i n ie ­
korzystnym i d la  nas n astaw ien ia­
m i opinii publicznej, w ykryw ać 
i p iętnow ać k łam stw a w rogiej p ro ­
pagandy, ja k ą  nasi n ieprzy jacie le  
rozpęta ją  w  obcej prasie.

P ropaganda w  przyszłej w ojnie 
będzie potężną bronią, ja k  już n ią  
była w  w ojnie św iatow ej. W alka 
z tą  b ron ią m usi być pod ję ta  przez 
naszych rodaków  n a  obczyźnie, 
k tórzy  w  ten  sposób rów nież m ogą 
się przyczynić w ydatn ie dla odcią­
żenia nas tu  w  k ra ju .

Oczywiście, nie do pom yślenia 
je s t jakako lw iek  celowa akcja bez 
p rzem yślanej organizacji. Zarów no 
w  dziedzinie propagandy, ja k  i przy 
w ykonyw aniu  każdego innego za­
dania, jak ie  m iałaby Polonia zagra­
niczna w  czasie w ojny, konieczne 
są p lan  działania i przygotow ania, 
m ożliw ie w cześniej poczynione. W 
obecnym  okresie wszyscy Polacy 
za granicą powinni, ja k  żołnierze, 
skupić się zw arcie koło sw ych 
sz tandarów  organizacyjnych, u trz y ­
m yw ać m iędzy sobą najściślejszą 
łączność. Polskie organizacje zagra­
niczne już te raz  pow inny zastano­
wić się nad  p lanem  działan ia na 
w ypadek  za ta rgu  zbrojnego, p rze­
w idzieć ew entualności, postaw ić so­
bie zadania, podzielić role i w resz­
cie, co je st niezw ykle w ażne, zabez­
pieczyć sobie tak im i czy innym i 
środkam i łączność z k rajem . Taki 
sam  p lan  działan ia  pow inny mieć 
organizacje w  k ra ju , w spółpracu­
jące z P olonią zagraniczną.

D ziałalność polskich organizacyj

za gran icą w  czasie w ojny  nie ty l­
ko nie może ulec ograniczeniom , 
lecz odw rotnie —  pow inna wziąć 
pełny rozm ach. Jeżeli gdziekolw iek 
to  będzie konieczne — nie należy 
w ahać się przed  zejściem  w  u k ry ­
cie. N ajw ażniejsze — nie dać się 
zaskoczyć, nie dać się rozproszyć 
i rozbić!

Poza obow iązkiem  ogólnego 
w spółdziałania i p racy  na korzyść 
k ra ju , w ielu  naszych rodaków  za 
gran icą m a jeszcze osobisty obo­
w iązek w obec Ojczyzny. W szyscy  
żołnierze rezerw y m uszą  pośpieszyć  
do kra ju , aby złożyć ofiarę trudu  
w ojennego z bronią w  ręku. Niech 
w ięc zawczasu usta lą  sobie m a r­
szru tę pow rotu  do k ra ju  i n iech nie 
zw lekają ani godziny, gdy O jczyzna 
zaw oła ich pod sw oje sz tandary  
bojowe.

Droga pow rotu  nie zawsze będzie 
łatw a. A skoro  już kom u zdarzy się, 
że od k ra ju  zostanie odcięty i nie 
danym  m u będzie szczęście walczyć 
i zwyciężać pod sz tandaram i n a ­
szych pułków  i pod rozkazam i N a­
czelnego Wodza, niechże bije się o 
w ielką Polskę pod sz tandaram i Je j 
sojuszników . Ja k  ty le  razy w  h i­
storii — tak i los w ielu  Polaków  
i dziś m usi spotkać i na to  trzeba 
być przygotow anym .

G dziekolw iek w  chw ili decydu ją­
cej znajdzie się n a  obczyźnie P o ­
lak  — niech zachow a w ierność O j­
czyźnie, n iech pośw ięci w szystko 
w  je j obronie, — czy z b ron ią  w  rę ­
ku, czy w  jak iko lw iek  inny  dostę­
pny  m u sposób. N iech w spółdziała 
z nam i, niech złoży na o łta rzu  O j­
czyzny ta k ą  ofiarę, na ja k ą  go ty l­
ko będzie stać.

Korpus Polski w e Francji
Donosiliśm y już, że n a  w ypadek  

w ojny, cudzoziemcy, k tórzy  znale­
źli schronienie, czy zarobek we 
F rancji, będą m usieli w  m yśl ogło­
szonych niedaw no dekretów  spełnić 
obowiązek swój w ojskow y wobec 
państw a, z k tórego gościny korzy­
stają.

Uchodźcy polityczni bez państw a 
w  w ieku  od 18-tu do 48-m iu la t 
życia będą wzięci do w ojska i w cie­
leni do szeregów  —  znajdu jący  się 
zaś n a  w ychodztw ie zarobkow ym  
m ogą zgłaszać się n a  ochotnika.

D ekrety  te  w yw ołały  w  prasie 
parysk ie j dyskusję, czy nie n a le ­
żałoby z tych  cudzoziemców, k tó ­
rych  obliczają n a  200.000 żołnierzy, 
tw orzyć specjalne korpusy  narodo­
we.

Nas in te resu je  przede w szystkim  
kw estia, co stan ie się z rodakam i 
naszym i, przebyw ającym i sta le  we 
F rancji. W piśm ie „L ‘E poque“ czy­
tam y:

„W całej F rancji, szczególnie na 
północy, m ieszkają Polacy w  zw ar­
tych grupach. Z najdu jący  się w  
w ieku  m obilizacyjnym  m ieliby 
trudności z dostaniem  się do sw ych 
pułków  w  Polsce. Za to  w  m yśl 
porozum ienia z rządem  w  W arsza­
wie, pow inno być ła tw y m  stw orze­
nie — już obecnie —  korpusów  pol­
skich, k tó reby  podjęły  n a  froncie 
w spaniałą  trad y c ję  arm ii H allera".

Zupełnie słusznie odróżniono P o ­
laków  od w szystkich innych grup 
cudzoziem skich we F rancji. P o la­
cy są bow iem  członkam i narodu, 
k tó ry  je st zw iązany sojuszem  z 
F ran c ją  i k tó ry  pośpieszy je j z po­

mocą w  razie, gdy zostanie zaa ta ­
kow ana przez w roga. Polacy we 
F rancji byliby  p ierw szą bezpośred­
n ią pomocą, jak ie j P o lska udzieli­
łaby  F rancji! W razie zaś zaatako­
w an ia P olsk i przez N iem cy w y ­
chodźcy, spe łn ia jąc  sw ój obow iązek 
na ziem i francusk iej, b ra lib y  tak - 
samo udział w  obronie gran ic R ze­
czypospolitej ja k  ich rodacy, w a l­
czący na ziemi ojczystej.

Je s t nam  oczywiście n ieznana 
treść sojuszu w ojskow ego polsko- 
francusk iego  o ile rozchodzi się o 
udział wychodźców  polskich we 
F rancji w  działaniach w ojennych. 
Można jed n ak  sądzić, że spraw a 
jest tak  w łaśnie u ję ta , jak  p rzy ­
puszcza „Epoka".

Na pew no p rzew iduje się, że w  
razie w ojny  u boku arm ii fran cu s­
kiej w alczyliby w ychodźcy jako  w y ­
odrębniony korpus arm ii polskiej, 
dając tym  sam ym  w yraz polsko- 
francusk iem u b ra te rs tw u  broni. 
Po żołnierzach polskich Napoleona, 
po ochotnikach polskich w  w ojnach

1870 i 1914 r., po arm ii H allera, 
znów Polacy w alczyliby na ziem iach 
F rancji „Za naszą i w aszą W olność!"

Jesteśm y  naw et przekonani, że 
tak  jak  w  okresie w ojny św iatow ej, 
rów nież i obecnie spieszyliby pod 
sz tandary  polsko - francusk ie  we 
F rancji Polacy ze S tanów  Z jedno­
czonych, K anady  i A m eryki P o łu d ­
niowej! N ie m ogąc dostać się do 
zagrożonej Ojczyzny, tu  w e F ra n ­
cji w alczyliby  jako  członkowie 
w ielkiego n arodu  polskiego, zw ią­
zanego tra d y c ją  b ra te rs tw a  broni 
z w ielk im  narodem  francuskim .

I  jeżeli dziś we F rancji podnoszą 
się głosy, co uczynić w  razie w o j­
ny  z tą  w ielką  rzeszą cudzoziem ­
ców — zagadnienie odnośnie P o la­
ków  przedstaw ia  się ja k  najbardzie j 
jasno. F ra n c ja  i P o lska m ogą każ­
dej chw ili liczyć n a  patrio tyczne 
w ychodźtw o polskie!

Dowodem  tego chociażby w ielka 
ofiarność, ja k ą  okazało w ychodźtw o 
w  zbiórce na F undusz O brony N a­
rodowej.

»Legion Kościuszki« z Ameryki
W chicagowskim  „D zienniku Z w ią­

zkow ym " zam ieścił p. M ieczysław 
Głód, b. kom endan t naczelny „P ol­
skiego Legionu W eteranów  A m ery­
kańskich", odezwę do rodaków  o 
konieczności zorganizow ania ew en­
tua lne j pom ocy orężnej d la  PojLski.

Na w ypadek  w ybuchu w ojny  P o . 
lonia am erykańska  pow inna stw o­
rzyć dyw izję bojow ą p.n. „ L e g i o n  
K o ś c i u i s z k  i“,

„Trzeba bow iem  patrzeć w p rzy ­
szłość, aby w ypadki dziejow e nie 
zasta ły  nas bez p lanu  — m ów i odez­

w a —• trzeba  przew idzieć, ile m oż­
ności, w szystko. T rzeba w ziąć pod 
uw agę, że gdyby  k a tas tro fa  w ojny  
św iatow ej do tknęła  ludzkość, ty sią ­
ce m łodzieży naszej nie zadow olą 
się sam ą ty lko  pom ocą pieniężną 
d la k ra ju , gdyż w alkaby  to  by ła nie 
ty lko  o Polskę, ale i o zasadnicze 
ideały, drogie każdem u A m erykan i­
nowi".

Legion A m erykański, k tórego  
częścią je s t Polski Legion, stanow i 
najpo tężn ie jszą i bardzo w pływ ow ą 
organizację kom batancką w  S tanach  
Zjednoczonych.



Obrońcy Ojczyzny zagranicą
FRANCJA

Kombatanci francuscy w Polsce

KOŁO B. WOJSKOWYCH
W O rleanie (F ran c ja ) odbyło się 

pośw ięcenie sz tandaru  m iejscow ego 
K oła b. W ojskow ych i R ezerw istów  
A rm ii Polskiej. Uroczystość p rzy ­
b ra ła  ch a rak te r im ponującej m a n i­
festacji n a  rzecz przy jaźn i polsko- 
francusk iej.

Po pośw ięceniu przez ks. rek to ra  
C egiełkę sz tandaru  K oła w  h is to ry ­
cznej kated rze  orleańskiej, p rzybyłe 
n a  tę  uroczystość liczne rzesze em i­
g ran tów  polskich udały  się pocho­
dem  pod pom nik Zw ycięstw a dla 
złożenia ho łdu poległym  bohaterom . 
U roczysty apel poległych i złożenie 
w ieńca odbyły  się w  obecności f ra n ­
cuskiego m in istra  ośw iaty  Z ay‘a, o- 
raz  z udziałem  rep rezen tan tów  m iej - 
scowego korpusu  oficerskiego, spo­
łeczeństw a francuskiego z w icebu r­
m istrzem  p. Jourdes i radcą M ayot, 
zastępcą p re fek ta  dep. Loiret. U ro­
czystość zakończyło odegranie przez 
o rk ie s trę . 8 p u łku  strzelców  fra n cu ­
skich hym nu  narodow ego polskiego 
i francuskiego.

W godzinach popołudniow ych od­
b y ła  się w  sali ho te lu  „Boule d ‘O r ‘ 
u roczysta  akadem ia oraz bankiet.

SZTANDAR LEGIONISTÓW
I PEOWIAKÓW WE FRANCJI.
W U aillicourt (F ran c ja) odbył się 

zjazd  niepodległościow ców  polskich 
p rzebyw ających  n a  em igracji oraz 
pośw ięcenie sz tandaru  Z w iązku L e­
gionistów  i Peow iaków .

W uroczystości te j w zięli udział 
k onsu l gen. K aw ałkow ski, p rzed sta­
w iciele R ady Porozum iewaw czej, 
F ed erac ji P. Z. O. O., Zw. R ezerw i­
stów , organizacje b. kom batan tów  
francuskich  i in.

Po nabożeństw ie i pośw ięceniu 
sz tandaru , p rzedstaw iciele organiza­
cji złożyli w iązanki kw iatów  pod 
pom nik iem  poległych, po czym u d a ­

no się pochodem  do sali obrad z ja ­
zdu, gdzie p ierw szy pam iątkow y 
gwóźdź w  drzew ce sz tandaru  w bił 
w  im ieniu  p rem iera  gen. S ław oja- 
Składkow skiego konsu l K aw ałkow ­
ski.

Po odczytaniu d ek larac ji ideowej 
Z w iązku przez prezesa p. P u ste ln i­
ka, konsu l K aw ałkow ski dokonał 
dekoracji szeregu b. legionistów  i 
peow iaków  K rzyżem  i M edalem  
Niepodległości oraz m edalem  za 
w ojnę 1918—21 r.

RODZINA POLSKICH OBROŃ­
CÓW OJCZYZNY WE FRANCJI
W D ouai odbył się doroczny w al­

ny zjazd delegatów  K ół Rodziny 
Polskich O brońców  Ojczyzny we 
Francji,

O tw arcia zjazdu dokonała w  obe­
cności licznych delegatek  i zap ro ­
szonych gości p iezeska p. Ciszewi- 
czowa, po czym w ysłano depesze 
hołdow nicze do P. P rezyden ta  R zpli­
tej, M arszałka Śmigłego - Rydza, P. 
M srszałkow ej A leksandry  . P iłsu d ­
skiej, ks. p rym asa H londa, am basa­
dora Łukasiew icza, konsu la K aw ał- 
kow skiego i hcnorow ej prezeski 
gen. Berbeckiej.

R ędzina Polskich O brońców  O j­
czyzny we F rancji, pozostająca w 
ścisłym  kon takcie  z Rodziną R ezer­
w istów  w  Polsce rozw ija w  środo­
w iskach em igracy jnych  ożywioną 
działalność k u ltu ra ln o  - ośw iatow ą 
i w ychow aw czą w śtód  m łodzieży.

W ciągu roku  sprawozdawczego 
urządzono 55 kursów  z n a jro z­
m aitszych dziedzin, odbyło się 320 
odczytów  i wygłoszono 12 re fe ra ­
tów.

R. P. O. O. liczy obecnie 43 K oła 
skupiające ok. 4 tys. członkiń

Przew odniczącą nowego zarządu 
zrzeszenia, w ybrana  została ponow ­
nie y . Ciszewiczowa.

BELGIA
EKSPOZYTURA FEDERACJI
Z in ic ja tyw y  Z w iązku b. W ojsko­

w ych i Rezerw istów  R. P. w Belgii 
pow stała w  B rukse li E kspozytura 
F ederacji PZOO, k tó rej Zarząd 
ukonsty tuow ał się następująco:

P rezes — M arian  G ajda, I w ice­
prezes — B raw m an K arol, I I  w ice­
prezes — W ykrota Felicjan , sek re­
ta rz—K om inczak S tanisław , sk a rb ­
n ik  — B rendel Rudolf, członek za­
rządu  — M ichalik Józef.

W skład  E kspozytury  wchodzą 
następu jące  organizacje: Zw iązek b. 
W ojskow ych i Rezerw istów , Z w ią­
zek Pow stańców  W ielkopolskich i 
Zw iązek Żydów U czestników  W alk 
o niepodległość Polski.

E kspozytura postaw iła  sobie za 
zadanie w ciągnięcie szerokich m as
b. w ojskow ych w  Belgii, niezorga- 
n izow anych w szeregi organizacy j­
n e  i oddziaływ anie na społeczeństwo 
polskie przez ^szerzenie ośw iaty i 
w ychow ania obyw atelskiego.

Ś rodkam i zm ierzającym i do zrea­
lizow ania powyższego m ają  służyć 
odczyty, re fe ra ty  i w ieczory dysku ­
syjne, k tó re  będą dostępnie dla spo­
łeczeństw a polskiego naw et niezrze- 
szonego w  żadnej organizacji. O rga­
nizow aniem  tych im prez zajm ow ać 
się będą kom órki organizacyjne, 
w chodzących w  skład  E kspozytury  
związków.

Członkow ie E kspozytury  zobo­
w iązali się uzgadniać z zarządem  
E kspozytury  w szystkie p ro jek to w a­
ne im prezy i uroczystości, noszące 
ch a rak te r oficjalny łub  p ropagan ­
dowy.

Postanow iono w  najbliższej p rzy ­
szłości zorganizow ać w  Belgii dzień 
k om batan ta  polskiego w  poszczegól­
nych ośrodkach. W tym  celu Z a­
rząd E kspozytury  zw róci się do Z a­
rządu  G łównego F ederacji PZOO z 
prośbą o w ydelegow anie z W arsza­
w y odpow iedniego publicysty, k tó ­
ryby  w ygłosił szereg odczytów.

JASEŁKA
W lokalu  Z w iązku b. Belgijskich 

W ojskow ych w  B rukse li zorganizo­
w aną  została przez m iejscow ą o rga­
nizację Byłych Polskich W ojsko­
w ych „Jasełka", odegrane przez 
dzieci naszych wychodźców. Na 
przedstaw ien ie to  przybyło  około 
300 osób z m iejscow ej polskiej ko lo ­
nii, w śród  k tó rych  obecnym  był 
charge d ‘affaires R. P. p. Rom an 
Szyski z żoną i konsul S ław iński 
z żoną.

„Jase łka" odegrane przez polskie 
dzieci, spo tkały  się z dużym  pow o­
dzeniem  zgrom adzonej licznie dzia­
tw y. Do zgrom adzonych w ygłosił 
następnie przem ów ienie p. konsul 
S ław iński, naw ołu jąc wychodźców 
do jedności.

HOLANDIA
Koło b. obrońców  Ojczyzny w 

R urupen  (H olandia) odbyło swe ze­
b ran ie  w obecności sek re tarza  kon ­
su la tu  RP. p. N ieduszyńskiego.

P rezes Sadow ski zdał spraw ę ze 
zb iórki na FON, k tó ra  w yniosła 530 
franków  holenderskich . Sum ę tę 
p rzekazano do konsu la tu  R P w  He- 
erlen.

KANADA
Stow. Polskich O brońców  Ojczyz­

ny  w  Edm onton w  K anadzie n ad e ­
słało do M arszałka Śm igłego-Rydza 
nas tępu jącą  depeszę:

„My, by li żołnierze arm ii polskiej, 
skupien i w  liczbie 200 w  m ieście 
Edm onton w  prow incji A lberta  
(K anada), m eldu jem y ci D ostojny

Pod przew odnictw em  prezesa 
kom batan tów  francusk ich  w Polsce 
Jerzego C outuron odbył się w  Czę­
stochowie zjazd kom batan tów  fra n ­
cuskich z całej Polski w  liczbie oko­
ło 300 osób.

Z jazd rozpoczęto nabożeństw em  
w kaplicy  Cudownego Obrazu, gdzie 
ks. biskup K ubina w  asyście liczne­
go duchow ieństw a francuskiego i 
polskiego odpraw ił ku  czci Joanny 
d ‘A rc mszę św., po czym kazanie 
w języku  francusk im  w ygłosił ks. 
prof. D aw id z K rakow a.

Na zjazd przyby li przedstaw iciele 
am basady francuskiej w W arszawie 
z radcą am basady de Seguin na cze­
le, a ttache w ojskow ym  m orskim  
G ruillot, radcą handlow ym  D epret- 
B ixio oraz konsulem  francusk im  z 
K atow ic P inoteau.

P rzyby li rów nież przedstaw iciele

przem ów ienia n a  tem at p rzy jaźn i 
polsko-francuskiej.

N a zakończenie zjazdu wysłano 
następu jące depesze:

Do M arszałka Śm igłego-Rydza 
brzm i:

„B. kom batanci i rezerw iści arm ii 
francusk iej, zam ieszkującej w P o l­
sce, zgrom adzeni n a  kongresie w  
Częstochowie sk ładają  N aczelnem u 
W odzowi w alecznej i zwycięskiej 
arm ii polskiej w yrazy  głębokiego 
szacunku i uw ielb ien ia z jednoczes­
nym  zapew nieniem  nierozerw alnego 
przyw iązania i oddania spraw ie pol­
skiej, k tó rą  uw ażają  za ich w łasną i 
dla k tó rej w każdej chw ili gotowi 
są walczyć ram ię w  ram ię z ich to ­
w arzyszam i — żołnierzam i po lsk i­
mi".

Do prezesa R ady M inistrów  i min. 
obrony nar. D alad ier w  P aryżu:

F ederacji PZOO z 6 sz tandaram i 
— oraz gen. Gąsiorowski, w icesta- 
rosta Zachem ski, prez. Szczodrow- 
ski i i.

Po nabożeństw ie uczestnicy udali 
się pochodem  do p ły ty  N ieznanego 
żo łn ierza , gdzie złożono w ieniec ze 
w stęgam i o barw ach  francuskich. 
O rk iestra  w ojskow a odegrała hym n 
francusk i i polski.

Podczas śn iadania prezes C outu­
ron  i gen. G ąsiorow ski w ygłosili

„B. kom batanci i rezerw iści arm ii 
francusk iej, zam ieszkujący w P o l­
sce, zgrom adzeni na kongresie w  
Częstochowie, w yraża ją  panu  p re ­
m ierow i D alad ier swój zachw yt dla 
dzieła odbudow y ta k  w spaniale do­
konanego, k tó re  n ad a je  F ran c ji jej 
daw ne oblicze h istoryczne pośród 
narodów . Jednocześnie zapew niają 
go o swoim nierozerw alnym  p rzy ­
w iązaniu i swej głębokiej w ierze w 
św ietlaną przyszłość ich ojczyzny".

P. N ieduszyński i kapelan  Koła 
ks. H ofm an apelow ali, aby nie u s ta ­
wać w  dalszych sk ładkach  na FON. 
W  spraw ie te j przem aw iało szereg 
członków. U chw alono przeznaczyć 
na ten  cel w szystkie zapasy kasowe 
Koła.

U stalono, że Dzień Żołnierza w 
B runnssm u odbędzie się w  sierpniu.

P an ie  M arszałku sw ą miłość i sta łą 
gotowość i niezłom ną wolę n ieu ­
stannej w ytężonej p racy  dla w zm o­
cnienia siły zbrojnej Polski, a gdy 
zajdzie po trzeba złożenia ofiary  na 
o łta rzu  O jczyzny pod Twoim, N a­
czelny Wodzu, przew odnictw em ".
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Dywizje przeciwlotnicze Wielkiej Brytanii
K orespodencja  w łasna „N arodu i W ojska“

Londyn w  m aju
Równocześnie z pow ołaniem  do 

obow iązkow ej służby m ilicjan tów  
w  w ieku la t 20—21, podję li Anglicy 
w ysiłk i w celu zabezpieczenia wysp 
b ry ty jsk ich  przed nalo tem  n iep rzy ­
jacielskich  eskadr bom bowych. O- 
becnie rozporządzają już siedm io­
m a, w spaniale w yposażonym i dyw i­
zjam i przeciw lotniczym i (A nti-A irc- 
ra f t d ivision), jako  siłą, przeznaczo_ 
n ą  do obrony pow ietrznej Z jedno­
czonego K rólestw a.

Podczas gdy w  ostatn iej w ojnie 
św iatow ej W ielka B ry tan ia  rozpo­
rządzała n iedosta teczną ilością dział 
przeciw lotniczych i reflek torów , w 
dodatku  skoncentrow anych głów nie 
dookoła Londynu, to obecnie siedem  
dyw izyj anty-lotniczych, w raz ob­
sługą reflek torów , podejm ie się ob­
rony  całego te ry to riu m  w ysp b ry ­
ty jsk ich  i w yda w alkę bom bowcom  
długodystansow ym , jeśli rozpoczną 
nalo t na w ybrzeża i m iasta  b ry ty j­
skie.

P rzeszkolenie in tensyw ne dywizyj 
a rm ii te ry to ria lne j, do obrony p rze­
ciw lotniczej W. B ry tan ii, odbyw a 
się za dnia i w  nocy przy  użyciu po­
tężnych reflek torów . B aterie  p rze­
znaczone do obsługi reflek torów , w 
czasie ćwiczeń, obecnie prow adzo­
nych, używ ają  dla swej ochrony 
przed  atak iem  nisko lecących bom ­
bowców — działa Lew isa, jako  n a j­
odpow iedniejszą broń  do lokalnej 
obrony.

Do skutecznej w alk i z bom bow ca­
m i n ieprzy jacie lsk im i przeznaczają 
A nglicy nowego ty p u  lekkie, p rze­
ciwlotnicze k a rab in y  m aszynow e 
V ickersa, obsługiw ane przez załogę 
złożoną z pięciu ludzi, przyczym  po ­
ciski ładow ane są autom atycznie.

Na w ybrzeżach W ielkiej B ry tan ii 
lekk ie  baterie  przeciw lotnicze w y­
posażone są obecnie w  działa Bo- 
fo rsa szwedzkiego pochodzenia.

A ngielskie działo przeciw lotnicze 
w yrzuca pociski o wadze p rzecię t­
n ie  28 funtów , k tó re  rozw ija ją  
ogrom ną chyżość i osiągnąć m ogą 
sam olot n ieprzy jacie lsk i n a  w ysoko­
ści do 12 km. A rty lerzyści ang iel­
scy posługują się udoskonalonym  
precyzyjnym  instrum entem  do 
określenia z najw iększą dokładnoś­
cią wysokości na k tó re j szybuje n ie ­
przy jacie lsk i bombowiec. N ajnow ­
szy typ  tego in stru m en tu  nosi n a ­
zwę „H eigh t-finder“. Do obsługi 
in strum en tu  potrzeba 4 ludzi, k tó ­
rzy  kolejno zdobyte in form acje o 
m aszynie n ieprzy jacie lsk ie j p rzesy­
ła ją  do tak  zw. p red ik tora , p rzy rzą­
du posiadającego obsługę, złożoną z
6-ciu żołnierzy, i u sta la jący  dok ład­
nie szybkość z ja k ą  leci ścigany 
bom bowiec, jako też w yznacza czas, 
po trzebny  na w ystrzelenie pocisku 
do p u n k tu  na trasie  lotu n iep rzy ja ­
cielskiego sam olotu.

Czołowy publicysta  w ojskow y 
Anglii, kpt. L iddell H art, au to r licz­
nych dzieł o w ojnie i tw órca no ­
w ych teory j strateg ii, w ychodzi z 
założenia, iż w  celu prow adzenia 
w ojny  długotrw ałej konieczne jest 
posiadanie 20 podstaw ow ych su ­
rowców  a m ianow icie: węgla, n a f­
ty, baw ełny, w ełny, żelaza, gumy, 
miedzi, niklu, ołowiu, g liceryny  (dla 
p rodukcji dynam itu ) celulozy, a lu ­
m inium , p la tyny  (do aparatów  che- 
m iczńych) m anganu do m etalurg ii, 
m ik i etc.

Za w y jątk iem  w ęgla —=• podkreśla 
w ojskow y ekspert angielski — W. 
B ry tan ia  sam a odczuwa b rak  w ielu 
w spom nianych surow ców  dla p rze ­

m ysłów  w ojennych, jednakże tak  
długo, jak  sp raw u je  suprem ację na 
oceanach i m orskich szlakach ko­
m unikacy jnych  ze sw ym i zam orsk i­
m i posiadłościam i, może w każdej 
chw ili uzupełnić swe b rak i su row ­
ców. Jeśli np. chodzi o nikiel, to 
90 proc. św iatow ej w ytw órczości 
pochodzi z dom inionu k an ad y jsk ie­
go. W najlepszej zaś sytuacji, gdy 
chodzi o podstaw ow e surow ce w o­
jenne, zn a jd u ją  się S tan y  Z jedno­
czone A. P., k tó re  p ro d u k u ją  dwie- 
trzecie św iatow ego w ydobycia n a f­
ty, około połow y św iatow ej w y­
twórczości baw ełny  i rów nież blisko 
50 proc. miedzi.

W porów naniu  z zasobam i su row ­
cowym i Anglosasów, m ocarstw a 
osiowe w ykazu ją  — zaznacza eks­
p e r t angielski — słabość. W łochy 
m uszą sprow adzić większość pod­
staw ow ych surowców, naw et w ę­
giel, a T rzecia Rzesza nie posiada 
baw ełny, gum y, cyny, sprow adza 
zaś w niedostatecznych ilościach ru ­
dę żelazną, miedź, nik iel, m angan, 
naftę  i w ełnę. W razie działań  w o­
jennych  N iem cy -i W łochy, naw et 
przy  użyciu nam iastek  i m aksim um  
syntetycznych opałów  i środków  na- 
pędnych, nie m iałyby szans w y g ra­
nia, albow iem  nowoczesne zm oto­
ryzow ane arm ie i lotnictw o m uszą 
posiadać zapew niony s ta ły  dopływ  
środków  napędnych (benzyny i n a f­
ty ) jakoteż am unicji, a w razie luk, 
lub p rzerw y  w  dostaw ach, s ta ją  się 
bezw ładną m asą.

N iem cy w  czasie pokoju  m uszą 
sprow adzać około 5 m ilionów  ton 
nafty , głów nie z W enezueli, M eksy­
ku, H olenderskich  Indyj, S tanów  
Zjedn., Rosji Sow. i R um unii. W 
w ypadku zaś w ojny  dostęp do czte-

Jak Anglicy
Obecnie, gdy stosunki m iędzy 

P o lską a W ielką B ry tan ią  coraz 
bardziej zacieśniają się i społeczeń­
stwo angielskie należycie oceniło 
n ieug iętą  postaw ę i wolę N arodu 
Polskiego, należy podać do publicz­
nej wiadom ości, że już w  roku  1918 
A nglicy okazali bardzo w iele sym ­
patii, życzliwości i pomocy polskie­
m u żołnierzow i -  tułaczow i, k tó re ­
go o w iele lepiej trak tow ali, jak  
żołnierzy innych  narodowości.

Po bitw ie kaniow skiej w dniu 
12-go m aja  1918 roku  dostałem  się 
do niew oli niem ieckiej i w raz z in ­
nym i zostałem  odtransportow any  
do obozu jeńców  w ojennych  w 
miejscowości G iistrow, M ecklem - 
burg  - Schw erin.

W obozie tym  przebyw ało  b a r­
dzo dużo Anglików , Francuzów , Ro­
sjan, R um unów  i in.

W obozie jeńców, legioniści t r a k ­
tow ani byli na razie  przez N iem ­
ców jako  żołnierze 2-go K orpusu 
W. P. n a  U krainie, jed n ak  n as tęp ­
nie zostaliśm y objęci specja lną  ew i­
dencją, jako  żołnierze „Zw eite 
E iserne K arpatische B rigade P ol- 
n ischer Legion".

Ze strony  innych jeńców  tra k to ­
w ani byliśm y jako  Rosjanie (!), po­
niew aż A nglik, F rancuz czy W łoch 
nie w iedział nic o tym , że pow sta­
jąca P olska posiada już kad ry  sw e­
go wojska.

W obozie jeńców  w  G ustrow ie 
o trzym yw aliśm y pożyw ienie n ie­
słychanie m arne. Śniadanie sk ła ­
dało się z niesłodzonej h e rb a ty  z l i ­
ści poziomkowych, czy innych, bez 
chleba, k tó ry  dopiero o godz. 10-tej 
o trzym yw ał każdy w  ilości 14 dkg. 
W chlebie tym  w szystko było, prócz 
m ąki. Z najdow ały  się tam  k asz ta ­
ny, trociny  drzew ne, o tręby  roz­
m aitego gatunku , ale m ąki ani na 
lekarstw o. M iędzy godz. 12 a 13-tą 
otrzym yw aliśm y chochlę brukw i 
gotow anej, coś w  rodzaju  zupy. Zu-

rech p ierw szych k ra jów  byłby dla 
Niem ców nie m ożliwy, zaś do dw u 
ostatnich: R um unii i Sow ietów  — 
ty lko  w  razie podbojów . Co w ięcej, 
zapotrzebow anie w ojenne N iem iec 
na środki napędne w yrazi się cyfrą 
12 m ilionów  ton n a fty  rocznie. 
Z w yżka syntetycznej p rodukcji 
opału płynnego nie w ystarczy łaby

Rząd W ielkiej B ry tan ii zam ierza 
dokonać re je s trac ji mężczyzn, liczą­
cych la t 20 i 21, a w ięc pod legają­
cych przym usow ej służbie w ojsko­
w ej, w  sobotę 3 czerwca. K ilka  dni 
później, począwszy od 8 czerwca, 
rozpocznie się badanie lekarsk ie  za- 
rej estrow anych.

P ierw sza g rupa  w  liczbie 40 do 
50 tys. o trzym a w ezw anie 1-go lip- 
ca. N a m ocy tych w ezw ań pow oła­
ni do przym usow ej służby w ojsko­
w ej obow iązani będą staw ić się w e­
dług przydziału  w dw a tygodnie 
później.

Po tej p ierw szej g rupie, następne 
pow ołane zostaną w odstępach dw u­
m iesięcznych.

N ajp ierw  pow ołana zostanie g ru ­
pa najstarsza, to znaczy ci k tórzy  
są najb liżej m aksym alnej gran icy  
w ieku  21 lat. N ajm łodsi, najb liżsi 
g ranicy  la t 20-tu, pow ołani będą w 
ostatn iej grupie.

W obec bliskiego już te rm inu  
w cielenia rek ru tó w  do szeregu rząd 
W. B ry tan ii m a duże k łopoty  z ich 
zakw aterow aniem , gdyż koszar w 
A nglii je s t mało.

Postanow iono ulokow ać rek ru tów  
pod nam iotam i w  obozach, aby do­
trw ać  tak  do jesieni, k iedy  nastąp i 
p rzeniesienie do now ych koszar, 
k tó re  będą zbudow ane w  pośpiesz­
nym tem pie.

W daw nych czasach życie żołnie­
rza angielskiego nie było rozkoszne. 
Jada ł, sypiał w  w ielk iej, dusznej sa ­
li, m ającą  ty lko  m ały  kom inek, p o ­
społu z se tką  kolegów. O sta tn i po ­

pa ta  sporządzana b y ła  raz na k w a ­
śno, raz n a  słodko (b ruk iew  k w a ­
szona lub  suszona). K olacja sk ła ­
dała się z herba tk i, ja k  w yżej, bez 
chleba. S tan  ta k i trw a ł do p rzew ro­
tu  w listopadzie 1918 roku.

A ngielskim  żołnierzom  powodziło 
się w  niew oli bardzo dobrze, a to 
dzięki kom itetom , k tó re  zaopatry ­
w ały jeńców  w  żywność, bieliznę 
i ubrania. Żołnierz angielski nie 
w iedział, co to głód lub  niewygoda. 
Rząd angielski w ystaw ił w  obozie 
w łasnym  kosztem  drew niane domy 
ciepłe, gdy m y i inn i jeńcy  um iesz­
czeni byliśm y w  barakach  z desek. 
K ażdy żołnierz angielski o trzy m y ­
w ał z kom itetu  paczkę żyw nościo­
wą co tydzień  z tym , że o ile odw a­
żyłby się sprzedać lu b  odstąpić 
Niem cowi pew ną część żywności, 
na drug i tydzień  paczki już nie 
otrzym ał.

Zazdrościliśm y A nglikom , że ich 
społeczeństwo db a  o żołnierzy, 
w ziętych do niewoli, ale n a  to nie 
było żadnej rady. N iem cy nie dopu­
szczali z k ra ju  żadnych  paczek dla 
legionistów , an i pieniędzy. T rzeba 
było jeść b ruk iew  lub  też „sposo­
bem  gospodarczym " d la napełn ien ia 
żołądka sta rać  się o nabycie w  spo­
sób n ie lega lny  k ilk u  fun tów  zie­
m niaków , by uzupełnić b rak i w  or- 
ganiźmie.

W obozie jeńców  A nglicy posia­
dali duże m agazyny z paczkam i, o 
k tórych  w yżej w spom niałem , d la te ­
go też, gdy w iększa część żołnierzy - 
jeńców  w y jechała  do A nglii, kom i­
te t angielski postanow ił obdzielić 
paczkam i Francuzów , W łochów, R u ­
m unów  i innych  z w y jątk iem  R o­
sjan, k tórzy  nie byli łub ian i przez 
Anglików.

G dy doszło' to  do naszej w iado­
mości, zeb rała  się „w iara" n a  n a ra ­
dę, w yłoniono delegację i jazda do 
kom itetu  angielskiego z p rośbą o 
pomoc, że m y przecie nie Rosjanie,

na po trzeby  Niemiec.
Z apotrzebow anie w ojenne W łoch, 

gdy chodzi o podstaw ow y surow iec: 
naftę , w yrazićby się m usiało cyfra 
około 4 m ilionów  ton rocznie, pod­
czas gdy rachuby  na ,w ojnę b ły sk a­
w iczną" okazać się m ogą oblicze­
niem  zawodnym .

l ; Ch.

siłek w ydaw any  by ł o 4-ej popoł.
Dziś w szystkie b udynk i koszaro­

we m ają  cen tra lne  ogrzew anie. W 
przestronnych  izbach m ieszczą się 
po 4 łóżka z szafami, sto likam i do 
p isan ia i krzesłam i. Łóżka n a  dzień 
się podnosi, żeby było w ięcej m ie j­
sca. Obowiązkowo — sale b ila rdo ­
we, czytelnie z klubow ym i fo telam i 
i stolikam i do gazet, w anny, gorące 
i zim ne natrysk i.

Żołnierz angielski ja d a  cztery  ra ­
zy dziennie. Rano ow sianka, ja jec z ­
nica, herba ta , chleb z m asłem  i m a r-  
m eladą. Czasem zam iast ja jek  po­
d a ją  smażonego śledzia, fasolę z w ę­
dzonką lub u lub ioną po traw ę ,,bec- 
koned eggs" ( ja ja  n a  bekonie). N a 
obiad: zupa k arto flan a  lub ja rzyno­
w a (m enu poniedziałkow e), b a ra ­
n ina lub befsztyk do w yboru  z g a r ­
nitu rem , a na deser pudding, sza r­
lo tka lub kom pot z brzoskw iń. Po 
po łudniu  trad y cy jn a  h e rb a ta  z p ie ­
czywem, masłem , słodkim  ciastem  
i konfitu ram i, ko lacja złożona z 
k ie łbasy  i pu ree  z kartoflam i, ch le­
ba z m asłem  i herbaty .

R ek ru t o trzym ać będzie żołd, jak  
każdy żołnierz: on 2 szylingi ha 
dzień, a jego żona, o ile  zdążył się 
do 20-tu la t ożenić, 17 szylingów na 
tydzień, dziecko pierw orodne 5 szyi. 
na tydzień, każde następne po 3 
szyi. K to służy w w ojsku, otrzym a 
odroczenie na sześć m iesięcy p ła tn o ­
ści’ staw ek ubezpieczeniow ych, po­
datków  i długów  pryw atnych , po 
sześciu m iesiącach zaś w róci na 
daw ną posadę.

N iew ątpliw ie w ielu  rek ru tó w  z a ­
chęciło to do służby w ojskow ej.

ale Polacy - legioniści, w alczyliśm y 
po stronie koalicji, biliśm y się z  
N iem cam i pod K aniow em  itd.

Członkowie kom ite tu  p rzy ję li n a ­
szą delegacje bardzo serdecznie i po 
w yjaśn ien iu  sy tuacji w yrazili zdzi­
w ienie, dlaczego wcześniej o tym  
nie pow iadom iliśm y kom itetu, k tó ­
ry  byłby nas trak to w a ł na rów ni 
ze swoim i żołnierzam i i przydzielał 
każdego tygodnia paczki żyw nościo­
we.

D elegacja nasza nie w róciła  z 
próżnym i rękom a. Po k ilk u n a s tu  
m inutach  w  baraku , zajm ow anym  
przez nas, znalazła się odpow iednia 
ilość paczek angielskich (po jednej 
dla każdego). W  każdej paczce 
znajdow ał się skarb  dla głodnego 
żołądka nieoceniony, a  to  6 do 8 
konserw  m ięsnych pierw szej klasy; 
2 puszki m leka skondensow anego, 
paczka kakao, 50 dkg  cukru, pacz­
ka herba ty , kaw ałek  m ydła, k aw a­
łek  słoniny w ędzonej, k ilk a  paczek  
sucharków  (naw et z konfitu ram i), 
chusteczki, ska rpe tk i, nici, igły, a 
naw et pieprz, sól i papryka. N aj­
ważniejsze, że były  tam  papierosy 
w ilości około 100 do 120 sztuk.

Można sobie w yobrazić m inę s ta ­
rego, w ygłodzonego „re lu tona", gdy 
zab iera ł się  do otw orzenia tak ie j 
paczki.

W ten  sposób A nglicy dożyw iali 
nas przez 4 lub  5 tygodni, a naw et 
przed w yjazdem  z obozu do Polski 
otrzym aliśm y n a  drogę po jednej 
paczce.

Dzięki pomocy, udzielonej nam  
przez A nglików, w szyscy . czuli sip 
doskonale i podróż z G iistrow a do 
W arszaw y v ia Szczecin — B yd­
goszcz — K rólew iec — S uw ałk i — 
Białystok w  grudn iu  1918 r. w  n ie - 
ąpalonych w agonach tow arow ych, 
przy  k ilk u n astu  stopniach m rozu, 
nie w płynęła u jem nie  na s tan  zdro­
w ia  legunów.

Jan Poterała

Per wsi rekruci armii angielskiej

dożywiali Kaniowczyków



Na różnych odcinkach Federacji PZOO
Cykl odczytów

Z arząd G łów ny F ederacji PZOO 
•ogłosił dnia 12 m a ja  br. drukiem  
n as tęp u jący  kom un ika t (Nr. 2).

12 m aja  1939 r. — czw arta roczni­
ca  śm ierci Józefa P iłsudskiego. O d­
czuw am y ją  całą duszą i całym  se r­
cem, szpzególnie dziś k iedy  w ielkie 
p raw d y  o sile polskiej — przechodzą 
sw oją w ielką zw ycięską próbę og­
niową.

Jed n ak  uczucie, k tó re  dziś tak  
głęboko odczuwam y, nie je s t w y­
łączn ie uczuciem  żałoby. Bo choć 
ju ż  czw arta m ija  od Jego śm ierci 
rocznica, Józef P iłsudsk i je s t nadal 
z nam i i m iędzy nam i, m yśli swoich 
w ielkością oraz w iekopom nych dzieł 
swoieh potęgą.

To: też słowa, k tó re  k iedyś Józef 
P iłsudsk i m ów ił o Ju liuszu  S łow ac­
k im , w ydają  się nam  ja k b y  do tych­
czas żywe. i, jak b y  ty c zy ły . się. w ca • 
łe j pełn i ich głębokiej treści Józefa 
P iłsu d sk ieg o :

„Są ludzie i są prace ludzkie 
te k  silne i tak  potężne, że śm ierć 
przezw yciężają i obcują m iędzy 
nam i. Zda się, że ja k  gdyby b ra ­
m y śm ierci przepastne za nim i za­
m knęły  się nieszczelnie. D la n ie­
k tó rych  ludzi zostają one o tw ar­
te,, tak , że życie i śm ierć się nie 
rozdziela. Zda się, że są ludzie, 
k tó rzy  żyć m uszą dłużej, k tórych  
życie trw a  nie latam i, a w iekam i, 
w b rew  praw dzie przyrodzenia 
ludzkiego".

„...Pokolenia, k tó re  zostaw iły 
ślady, szkieletam i i p racą  codzien­
n ą  i codziennym  odpoczywaniem , 
m ościły  gościńce trw ałe  i w iecz­
ne. Lecz wszędzie, gdzie gościń­
ce m ają  skręty , wszędzie gdzie 
załom y drogi, gdzie ludzi w ahania 
i gdzie ludzi m ałych trw oga, sto­
ją na załam ach ja k  drogowskazy, 
olbrzym ie głazy, św iadczące o 
w ielk iej praw dzie bytow ania. 
S to ją  olbrzym ie głazy sam otne, 
lecz z nazw iskam i, gdy ludzie g i­
n ą  bezim iennie".

„Idzie, by  przedłużyć swe ży­
cie, by  być nie ty lko  z naszym  po­
koleniem , lecz i z tym i, k tórzy  n a ­
dejdą. Idzie, jako  K ró l Duch". 
N ie w yłącznie zatem  uczucie ża­

łoby napełn ia  nasze serca, lecz g łę­
boka świadomość, oraz głębokie 
prześw iadczenie o nieśm iertelności

i w iekuiste j trw ałości w iekopom ­
nych dzieł Józefa Piłsudskiego.

U w ażam y zatem , że n a jgodn ie j­
szym  sposobem uczczenia Józefa 
P iłsudskiego będzie ja k  najbardzie j 
św iadom e kon tynuow ania  Jego 
w ielkiego dzieła, stałego i w y trw a­
łego tw orzenia Polski w ielkiej i po­
tężnej.

A poniew aż je s t rzeczą pew ną, że 
o ostatecznym  zw ycięstw ie decydo­
wać będzie na rów ni z przygotow a­
niem  fachow ym  i technicznym , m o­
ralne  uzbro jen ie społeczeństwa, oraz 
zw iązane z tym  jak  najm ocniejsze 
nastaw ienie psychiczne, p ragniem y 
w ytw orzyć w szechstronnie jak  n a j­
lepsze w aru n k i tej siły m oralnej, 
k tó ra  by łaby  pow szechną w olą zw y­
cięstw a ' i jako  ta k a  w ytw orzyła 
zdecydow aną zdolność nie ty lko  do 
bezw zględnej , obrony, lecz przede 
w szystkim  do bezw zględnego ataku.

D latego d la  uczczenia czw artej 
rocznicy śm ierci Józefa P iłsudsk ie­
go urządzam y cykl odczytów rad io ­
wych, pośw ięconych zasadniczym  
zagadnieniom  w ojskow ym  i ideo­
wym, k tórych  celem będzie spełnie­
nie w ym ienionego zadania, przez 
m ożliw e najm ocniejsze uzbro jen ie 
m oralne społeczeństw a polskiego.

in a u g u ra c ja  w ym ienionych w y ­
k ładów  odbędzie się w poniedziałek 
dnia 22 m aja  rb. o godz. 19-ej (7 
w ieczorem ), a to w ykładem  rad io ­
w ym  J. E. ks. B iskupa G aw liny, na 
tem at: „C zynnik re lig ijny  w  życiu 
żołnierza na froncie".

D rugi w yk ład  radiow y dnia 30 
m aja  r. b. o tej sam ej godzinie kpt. 
dypl. pil. m gr Polesińskiego na te ­
m at: „Żołnierz polski a żołnierz n ie ­
m iecki".

D alsze tem aty  podam y oddzielnie 
do wiadomości.

N ależy celem w ysłuchania pow yż­
szych w ykładów  urządzić we w szy­
stk ich  ośrodkach ( tak  m iejskich jak  
w iejskich) na te ren ie  całej Rzeczy­
pospolitej Polskiej w spólne zeb ra­
n ia  w szystkich związków sfedero- 
w anych, m ożliw ie w najw iększym  
lokalu  m iejscow ym  i udostępnić te 
zebran ia nie ty lko  dla związków 
sfederow anych, lecz dla w szystkich 
innych zw iązków  tak  w ojskow ych 
jak  cyw ilnych, oraz d la  społeczeń­
stw a niezorganizow anego.

W ypróbow ana insta lacja  odpo­
w iednich głośników, oraz te rm in  ze­
b ran ia  m uszą być ta k  zapow iedzia­
ne i ułożone, oraz tak  należycie 
przygotow ane, ażeby transm isja , 
rozpoczynająca się pu n k tu a ln ie  o 
godz. 19-ej (7 w ieczorem ) m ogła się 
odbyć bez bez żadnych przeszkód i 
ażeby daw ała m ożliw ie jak  n a jw ięk ­
szy efekt.

Poza tym  (ze w zględów technicz­
nych) bez transm isji radiow ej, a 
w ięc w yłącznie d la  W arszawy zor­
ganizow ano następu jące w ykłady: 

D nia 26 m aja  br. godz. 19-ta (7 
w ieczorem ) płk. dypl. S tan isław  
Sosabow ski „Człowiek w  nowoczes­
nej walce",

oraz rów nież bez transm isji: 
dn ia 2 czerw ca br. o tej sam ej go­

dzinie płk. W ładysław  K orniłow icz 
„Panika".

Przygotow ania techniczne dla 
w szystkich czterech w ykładów  na 
te ren ie  W arszaw y należą do Z arzą­
du Stołecznego F ederacji P. Z. O. O. 
w  W arszawie.

P rzyw iązujem y dużą w agę do n a ­
leżytego w ykonania niniejszego za­
rządzenia, k tó re  stanie się nie ty l­
ko pierw szą p róbą spraw ności o r­
ganizacyjnej F ederacji, lecz przede 
w szystkim  pozwoli na dalsze pobu­
dzenie szerokich rzesz do podniesie­
n ia na najw yższy poziom gotowości 
m oralnej, będącej zasadniczym  w a ­
runk iem  zwycięstwa.

Będzie to tym  sam ym  najlepszym  
uczczeniem  czw artej rocznicy śm ier­
ci nieodżałow anej i zawsze żywej 
pam ięci Józefa Piłsudskiego, tw ó r­
cy Niepodległości Polskiej i W iel­
kiego W ychow aw cy N arodu P o l­
skiego.

Z życia Zarządów Powiatowych
OSTRÓW MAZ.

Zarząd Pow iatow y F ederacji P. 
Z. O. O. w  O strow i-M azow ieckiej 
odbył w dniu  15.111 sw oje posiedze­
nie, w  k tó rym  w zięli udział delega­
ci związków, w chodzących w  skład 
Federacji.

Zarząd W ojew ódzki rep rezen to ­
w ał p. Budzanow ski, obecny b y ł też 
kom endant pow iatow y F ederacji i 
Z. R. C zerw iński Teodor.

Z ebranie zagaił prezes tym czaso­
w y Pow iatow ego Z arządu F ed e ra ­
cji kol. Bugaj S tanisław .

Do prezydium  posiedzenia zapro ­
szono n a  przewodniczącego kol. B u- 
dzanowskiego, k tó ry  z kolei zapro­
sił na assesorów kol. kol. B ugaja i 
Adam owicza, a n a  sek re tarza  kol. 
Daszyńskiego.

Dłuższy re fe ra t propagandow o- 
in fo rm acy jny  w ygłosił kol. B udza­
nowski.

P rzy  w yborach w ładz F ederacji 
Pow iatow ej w ybran i zostali: na p re ­
zesa kol. inż. Im ie la  S tanisław , oraz 
członkowie Z arządu koledzy: Bugaj 
St., P a to rsk i Eugieniusz, S telczyk 
A ndrzej i G adom ski Wł.

N astępnie omówiono spraw ę u ro ­
czystości zw iązanych z rocznicą 
im ienin M arszałka Piłsudskiego.

Postanow iono w ysłać w  dniu 
18.III r. b. od F ederacji PZOO d e­
peszę z okazji im ienin do M arszałka 
E dw arda Śmigłego Rydza.

W w olnych w nioskach poruszono 
spraw ę w ynajęcia lokalu pod w spól­
ną św ietlicę.

PABIANICE
W dniu  29-go kw ie tn ia  r. b. od­

było się w alne zebran ie F ederacji 
w Pabianicach, n a  k tó rym  dokona­
no w yboru  nowego zarządu  pow ia­
towego, w  składzie następującym :

prezes K. Garczyński, w iceprezesi: 
K. M ichniewicz i H. Czekay, sek re­
tarz T. W oldański, skarbn ik  T. To-

TARNÓW
Z in ic ja tyw y Zarządu P ow iatow e­

go F ederacji w  Tarnow ie odbyło się 
7 m aja  br. zebran ie organizacyjne 
kom ite tu  d la  bo jko tu  czasopism i 
tow arów  pochodzenia niemieckiego.

W zebran iu  w zięli udział p rzed ­
staw iciele F ederacji PZOO., p rzed ­
staw iciele kup iectw a tarnow skiego, 
restau rato rów , sprzedaw ców  gazet 
oraz rep rezen tanci prasy.

Po ożywionej dyskusji na tem at 
w prow adzenia w  czyn propozycji 
bo jkotow ania p rasy  niem ieckiej i 
wszelkich tow arów  pochodzenia 
niem ieckiego lub  opartych  na k a p i­
ta le  niem ieckim , uchw alono zwołać 
szerszy kom itet złożony z w szelkich 
sfer społeczeństw a tarnow skiego, by 
akcji bojkotow ej nadać odpow iedni 
rozmach.

Zebranie szerszego kom ite tu  b o j­
kotow ego odbyło się 10 bm. przy  u- 
dziale przedstaw icieli życia gospo­
darczego i w olnych zawodów. Po 
dłuższej dyskusji zatw ierdzono uch ­
w ałę kom itetu  organizacyjnego w 
spraw ie bezw zględnego i zupełnego 
bo jkotu  tow arów , film ów  i czaso­
pism  niem ieckich. W prow adzenie w 
czyn powyższej uchw ały  oraz opra­
cow anie szczegółów akcji bo jko to­
w ej pow ierzono kom itetow i ścisłe­
mu, złożonem u z przedstaw icieli po ­
szczególnych branż, w ybranem u na 
miejscu.

KONIN
W K oninie zorganizow ano pow ia­

tow y zarząd F ederacji PZOO, n a  
czele k tórego  staną ł p. St. K w ilecki 
z Grodzca, prezes Z w iązku O fice­
rów  Rez.

Na przyjęciu Federacji dla ambasady francuskiej.
G órny rząd od lewej pp.: por. B erger, płk. S korobohaty  - Jakubow ski, H. G anąuier, dyr. Potocki, am basador Noel, gen. Górecki, prezes Cou- 
tu ron , gen. U jejski, dyr. F a ląu a t, p łk . Podgurski, dyr. P iotrow ski, K. F relich , m jr. Teyssier, d r B urghard t, p. Caboche, poseł m jr. W agner, 

gen. Musse, gen. Jarnuszkiew icz, v. de Seguin, m jr. Ludyga-L askow ski, płk. W ecki, m jr. Grey, kp t. Łoza.



Zasiłki dla rodzin osób
p e łn ią c y c h  s łu żb ą  w o jsk o w ą

Zjazd Związku b. Ochotników
Spraw y zasiłków  d la rodzin osób, 

pełniących służbę w ojskow ą norm o­
w ały  do n iedaw na trzy  odrębne 
ak ty  ustaw odaw cze. Te trzy  akty  
ustaw odaw cze zostały zastąpione 
przez jedną  now ą ustaw ę z dnia 30 
m arca 1939 r. o zasiłkach dla ro ­
dzin osób, odbyw ających czynną 
służbę w ojskow ą (Dz. U. R. P. Nr. 
29, poz. 196). U staw a ta  kom asuje 
zatem  przepisy, k tó re  były  do tych­
czas rozproszone i po rządku je  na 
odcinku zasiłków nasze ustaw odaw ­
stwo.

W edług now ej ustaw y  p raw o do 
zasiłków  służy rodzinom  osób, k tó ­
re  odbyw ają czynną służbę w ojsko­
wą, z w y ją tk iem  zasadniczej służ­
by w ojskow ej w  czasie pokoju  i 
ćw iczeń przygotow aw czych uzupeł­
n ia jącej służby w ojskow ej. Z w y ­
ją tk iem  tych  dwóch form  czynnej 
służby — rodzina żołnierza m a p ra ­
wo do zasiłku.

T rzeba tu  w yjaśnić, iż przez czyn­
n ą  służbę należy rozum ieć ten  stan, 
k iedy  żołnierz zna jdu je  się w  szere­
gach, k iedy fak tycznie pełn i służ­
bę. Pojęcie czynnej służby obejm u­
je  zatem  zasadniczą służbę, ćwicze­
nia i przeszkolenie odbywane przez 
żołnierzy rezerwy, pospolitego ru ­
szenia i pom ocniczej służby w ojsko­
w ej, ćw iczenia uzupełn ia jącej służ­
by w ojskow ej oraz służbę pełnioną 
w  czasie w ojny, m obilizacji, a także 
w  przypadkach, gdy tego w ym aga 
in teres obrony Państw a.

Za rodzinę upraw nioną do zasił­
ków  uw aża się:

1) żonę, rów nież i sądow nie roz­
łączoną (separow aną) jeżeli m ąż 
jest p raw n ie  obow iązany do jej 
u trzym ania ,

2) dzieci ślubne, up raw nione i 
przysposobione oraz dzieci n ieślub­
ne, k tó rych  ojcostwo je st stw ierdzo­
ne,

3) pasierbów ,
4) rodziców  i n ieślubną m atkę,
5) rodzeństw o,
6) rodziców  m a tk i i rodziców ś lu ­

bnego ojca.
P raw o  do zasiłków  służy człon­

kom  rodziny żołnierza jeżeli bezpo­
średnio przed odejściem  żołnierza 
do służby w ojskow ej b y t ich by ł za­
leżny od jego pracy  lub zarobku  i 
został zagrożony w sku tek  u tra ty  lub 
zm niejszenia się tej pracy  albo za­
robku, spow odow anych okolicznoś­
ciam i w yn ik łym i podczas jego służ­
by w ojskow ej.

P raw o do zasiłku należy zgłosić 
w zarządzie gm iny w łaściw ej ze 
w zględu na m iejsce zam ieszkania 
osoby upraw nionej do zasiłku. P ra ­
wo do zasiłku może zgłosić osoba 
upraw niona i je j p rzedstaw icie l 
ustaw ow y łub żołnierz, k tórego  ro ­
dzina je st up raw n iona do zasiłku.

Rozporządzenie M inistra S praw  
W ew nętrznych z dnia 13 kw ietn ia  
1939 r. (Dz. U. R. P. 35, poz. 226) 
określiło w ysokość tych  zasiłków  w 
norm ach dziennych w  zależności od 
liczby członków rodziny up raw n io ­
nych do zasiłku oraz m iejscowości 
ich zam ieszkania. T abelka tych za­
siłków  przedstaw ia się następująco:

Jeżeli do zasiłku 
upraw niona jest

W miejscowoś­
ciach wiejskich, 
osadach i m ia­
stach do 5.000 
mieszkańców

W osadach 
i m iastach od 
5.000 do 25.000 
mieszkańców

W miejscowoś­
ciach powyżej 
25.000 miesz­

kańców

tylko jedna osoba 60 gr. 70 gr. 90 gr.

dwie osoby 70 gr. 85 gr. 1.10 gr.

trzy lub więcej osób 80 gr. 1.00 gr. 1.30 gr.

M inister spraw  w ew nętrznych  
w ydał rozporządzenie, k tó re  weszło 
w  życie dn. 21 m a ja  b. r. a mocą 
k tórego  zostały podw yższone zasiłki 
dla rodzin żołnierzy, pow ołanych do 
czynnej służby w ojskow ej, zam iesz­
kałych  w  m iejscow ościach liczących 
ponad  50.000 m ieszkańców.

Podwyższone zasiłki w  tych  m ie j­
scowościach w ynoszą obecnie dzien­
nie: d la  jednej osoby 1 zł. 10 gr., 
d la  dw óch osób 1 zł. 30 gr., d la 
trzech  i w ięcej osób 1 zł. 50 gr.

Zasiłek  w ypłaca się z dołu, po je ­
go p rzyznaniu  w te rm inach  zasadni­
czo dw utygodniow ych.

W reszcie rozporządzenie M inistra 
S p raw  W ew nętrznych z dnia 29 
kw ie tn ia  1939 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
41, poz. 275) w yjaśniło  bliżej n ie ­
k tó re  pojęcia ustaw ow e, określiło 
postępow anie co do orzekania o p ra ­
w ie do zasiłku, asygnow ania jego 
w ypłat, p row adzenia w ykazów  za­
siłków  przyznanych itd.

W szczególności gdy u staw a m ó­
w i ogólnie o zależności by tu  rodzi­
ny  od p racy  zarobku  żołnierza, to 
rozporządzenie w ykonaw cze w y jaś­
nia, iż na pojęcie „bytu" sk łada się 
nie ty lko  m ieszkanie, pożyw ienie, 
odzienie i inne nieodzow ne po trze­
by  życiowe ,ale także koszty lecze­
n ia  i p ielęgnacji, — jeżeli zaś chodzi 
o dzieci, także koszty w ychow ania. 
Rozm iar potrzeb danej rodziny we 
w skazanym  wyżej zakresie należy 
oceniać w zależności od gospodar­
czego i um ysłow ego poziomu tej ro ­
dziny i środow iska.

Zagrożenie by tu  członków rodzi­
ny  pow ołanego do służby w ojsko­
w ej nie zachodzi, jeżeli:

a) poszczególni członkow ie rodzi­
ny posiadają  w ystarczające 
środk i u trzym an ia  ze źródeł 
niezależnych od p racy  lub za­
robku  pow ołanego,

b) pow ołany otrzym uje n ada l od 
pracodaw cy sw oją płacę lub 
zarobek  albo dotychczasow e 
zaopatrzenie,

c) powołamy nie doznaje przez 
czas służby w ojskow ej isto tne­
go uszczerbku w  sw ych docho­
dach.

Z arządy gm iny, k tó ry  o trzym ał

Z arząd  G łów ny Zw. b. O chotni­
ków  AP. zw ołuje n a  dz. 7 i 8 czerw ­
ca 1939 r. D oroczny Zw yczajny 
W alny Z jazd D elegatów  do W arsza­
w y o godz. 16, w  pierw szym  te rm i­
nie, o godz. 16.30 w  drugim  te rm i­
nie.

Z ebran ie w  drugim  term in ie  b ę­
dzie w ażne bez w zględu n a  ilość 
obecnych delegatów . Porządek  
dzienny będzie ogłoszony w  prasie  
stołecznej na 7 dni przed  te rm inem  
zjazdu oraz będzie podany w  n a ­
stępnym  rozkazie. M iejsce obrad 
będzie podane dodatkowo.

Z arząd  G łów ny czyni s ta ran ia  o 
uzyskanie zw olnień z p racy  n a  dzień

7 i 8 czerw ca r. b. oraz o zniżki ko ­
lejowe. W yniki s ta rań  będą podane 
do wiadomości.

Pożądane jest, by delegaci p rzy je ­
chali n a  W alny Z jazd w  m undurach  
związkowych, przy  pełnym  kom ple­
cie posiadanych orderów  i odzna­
czeń. K oledzy em eryci w ojskow i 
przybyw ają  w  m undurach  w ojsko­
w ych rów nież przy  pełnym  kom ple­
cie posiadanych orderów  i odzna­
czeń.

D elegaci życzący sobie m ieć za­
pew nione w  W arszaw ie noclegi w in ­
ni zam ówić je  w  Zarządzie G łów ­
nym  n a  7 dni p rzed  zjazdem .

Dom Powstańców Śląskich
D ługoletn ie s ta ran ie  g rupy  w a r­

szaw skiej Zw iązku Pow stańców  
Śląskich o w ybudow anie „Domu i 
O siedla Pow stańców  Ś ląskich" b ę ­
dzie zrealizow ane w A ninie (Za- 
stów ) na te renach  dóbr w ilanow ­
skich A dam a Branickiego. Pod b u ­
dowę przyznano te ren  o pow ierz­
chni 4.900 m kw.

„Dom P ow stańców  ślą sk ich "  b ę­
dzie in sty tuc ją  o charak te rze  ogól­
nospołecznym  dla tej dzielnicy, 
zna jdą w  nim  pom ieszczenie w szy­
stk ie  agendy związku, zarów no g ru ­

py społecznej, jak  okręgu oraz de­
lega tu ry  zarządu głównego z K ato ­
wic. N adto przew idziane są pom ie­
szczenia dla ośrodka zdrow ia i opie­
k i społecznej, spółdzielnia, sala te ­
a tra lna , przedszkole itp.

Fundusze na budow ę „Domu P o ­
w stańców " przew idyw ane są z opo­
datkow ania się pow stańców , o fiar­
ności publicznej oraz specjalnych 
dotacyj zarządu głównego Zw. P o ­
w stańców  Ś ląskich wzgl. S ejm u 
Śląskiego.

Sto w. Weteranów AP. w e Francji
Prezes Z arządu G łównego S tow a­

rzyszenia W eteranów  B. A rm ii P o l­
skiej we F ran cji gen. W ołkowicki 
zaw iadom ił prezesa F ederacji P. Z.
O. O. gen. Góreckiego, że opuszcza­
jąc  W arszaw ę zrzeka się godności 
prezesa Stow. W eteranów  b. A. P. 
w e F rancji.

Obecny bow iem  stan  Z arządu — 
pisze gen. W ołkowicki — z pośród 
którego ty lko  6 członków  n a  18

zna jdu je  się w  W arszawie, w ym aga 
bezw ględnie prezesa, urzędującego  
w W arszawie, gdzie zna jdu je  się 
ty lko  1 w iceprezes m jr. K. S. Ło­
ziński. Z powodu naw ału  pracy w  
M. S. W ojsk, nie może on pośw ię­
cić dość czasu n a  pełnienie funkcji 
prezesa.

Godność sw oją złożył gen. W ołko­
w icki w  ręce prezesa R ady Senio­
rów  gen. P iekarskiego.

Deklaracja Legionislek

zgłoszenie p raw a do zasiłku, p rze­
prow adza po trzebne dochodzenie 
celem spraw dzenia, czy rzeczyw iś­
cie is tn ie ją  w aru n k i w ym agane, po 
czym w ydaje orzeczenie o p rzyzna­
n iu  lub odm ow ie zasiłku i doręcza 
je osobie zgłaszającej upraw nien ie. 
Od orzeczeń tych  służby praw o od­
w ołania w ciągu 14 dni do w łaści­
w ych starostw  pow iatow ych, a od 
orzeczeń Z arządu  M iejskiego m. st. 
W arszaw y do K om isariatu  Rządu 
na m. st. W arszawę.

W ypłatę zasiłków  dokonują zarzą­
dy gm in do rą k  osoby w skazanej w 
zgłoszeniu.

Celem  przyśpieszenia w yp ła t za­
siłków  dla rodzin żołnierzy, odby­
w ających czynną służbę w ojskow ą 
m in iste r spraw  w ew nętrznych  w y 
dał zarządzenie, upraszczające sto­
sow any dotychczas w  tych w ypad­
kach try b  postępow ania.

W m yśl tego zarządzenia w ładze 
gm inne w  gm inach w iejskich  i 
m niejszych m iastach będą  z u rzędu  
w drażać niezw łocznie postępow anie 
zasiłkow e i w  razie po tw ierdzenia 
up raw n ień  do zasiłku — w ypłacać 
zasiłek za p ierw szy okres dw utygo­
dniow y nie później, niż po upływ ie 
dw óch tygodni od chw ili pow ołania 
żołnierza.

N astępnie w ypłacany  będzie zasi­
łek  reg u la rn ie  co dw a tygodnie.

W w iększych m iastach w ładze 
m iejsk ie m a ją  obow iązek ogłaszać 
w p rasie  o konieczności niezw łocz­
nego zgłaszania przez rodzinę o 
odejściu żołnierza do w ojska. Po ta ­
k im  zgłoszeniu i jego spraw dzeniu  
w  drodze m ożliw ie najkró tszej ( te ­
lefonicznej) zarząd m iejsk i w inien 
w ypłacić zasiłek upraw nionym  n a j­
później w  ciągu 2 tygodni od chwili 
pow ołania żołnierza. Dalsze w yp ła­
ty  zasiłku odbyw ać się m ają  reg u ­
la rn ie  co dw a tygodnie.

Zarządzenie nakazu je  ponadto 
bezwłoczne zała tw ien ie n ieu regu lo ­
w anych do tąd  spraw  zasiłkow ych 
oraz w yp łatę  w  całości w szelkich 
zaległości z tego ty tu łu .

Za spraw ność akc ji szybkiego i 
regularnego  w ypłacania zasiłków 
rodzinom  pow ołanych żołnierzy od­
pow iedzialni są osobiście przełoże­
ni gmin.

Zarząd G łów ny Z w iązku Legio- 
n istek  Polskich  n a  nadzw yczajnym  
zebran iu  w  dniu  14 m aja  br. z udzia­
łem  przew odniczących w szystkich 
W ojew ódzkich O ddziałów  Zw iązku 
L egionistek P olskich  pow ziął je ­
dnom yślnie następu jącą  rezolucją: 

„Zw iązek L egionistek  Polskich,

grupu jący  byłych żołnierzy Ocho­
tniczej Legii K obiet, idąc drogą 
swoich w ojennych tradycji, zgłasza 
gotowość do w ypełn ien ia żołn ier­
skiego obow iązku n a  k a ż d y m . po­
w ierzonym  m u posterunku  w  obro­
nie N iepodległości i całości granic 
Rzeczypospolitej “.

Okręg Morski Sybiraków
W G dyni odbyło się w alne zebra­

nie Zw. S ybiraków  O kręgu m ors­
kiego, na k tó re  p rzyby ł z W arszaw y 
prezes i kom endan t Z arządu G łów ­
nego tego Zw iązku pułk. Skorobo- 
ha ty -Jakubow sk i, u rzędu jący  w ice­
prezes F ederac ji PZOO.

W półtoragodzinnym  referac ie  płk. 
Jakubow sk i naśw ietlił obecne po ­
łożenie Polski, nas tro je  i gotowość 
do bezgranicznych ofiar w szystkich 
kom batantów .

Po tym  referacie i om ów ieniu 
sp raw  w ew nętrznych, w ybrano  n a ­

stępujący  zarząd: prezes i kom en­
d an t m jr. w  s. s. Bochniewicz, w ice­
prezes adw. P etri, sek re tarz  S. 
zdzieszyński, sk a rb n ik  p. Szary. 
Członkow ie Zarządu: inż. Mieczni- 
kow ski, kpt. S taniew icz, kp t. M a­
łecki, p. M ilewczyk i p. S tefano­
wicz.

P rzed  zakończeniem  zebran ia w y­
słano depesze hołdow nicze do M ar­
szałka P olsk i Śm igłego-Rydza, P re ­
zesa R ady M inistrów  gen. S ław oj a- 
Składkow skiego i W ojew ody P o­
m orskiego W. Raczkiewicza.

W  -rocznicę bitwy pod Pakosławiem
Z okazji 24 rocznicy b itw y pod 

Pakosław iem , w  k tó re j zabitych zo­
stało i rannych  115 legionistów  p u ­
ław skich, Zarząd O kręgu S tołeczne­
go Legionistów  Polskich form acji 
P u ław skie j urządził w  stolicy n a ­
bożeństw o żałobne za poległych.

Na nabożeństw o to przybyli 
p rzedstaw iciele w ładz w ojskow ych 
z prezesem  zarządu okręgu w arsz. 
Zw. Legionistów  Polskich form acji 
P u ław skiej, gen. Zahorskim , re p re ­
zentanci zarządu m iejskiego i o rga­
nizacji b. kom batantów .

W naw ie stanęły  poczty sz tanda­
row e F ederacji P. Z. O. O., Zw. Le- 
gnionistów , P. O. W., S tow  W ete ra­
nów  b. A rm ii Polskiej w e F rancji, 
Zw. Żołnierzy I  K orpusu Polskiego.

Po nabożeństw ie pochód, w y ru ­
szył przed  grób N ieznanego Żołnie­
rza. Na czele postępow ały  poczty 
sztandarow e, o rk iestra  jednego z 
pułków  garnizonu stołecznego, P u- 
ławczycy w. h istorycznych m u n d u ­
rach form acji. P rzy  dźw iękach hy m ­
nu narodow ego prezydium  okręgu 
stół. Zw iązku złożyło na płycie g ro ­
bu w ieniec z czerw onych róż, 2 m i­
nu tam i ciszy uczczono pam ięć po­
ległych. P rzy  sk ładan iu  w ieńca 
obecny by ł zastępca kom endan ta 
m iasta, płk. C zuruk i p rzedstaw i­
ciel am basady francusk iej.

Z kolei P u ław iacy  przem aszero­
w ali do B elw ederu , gdzie złożono 
w ieniec z białych i czerw onych róż. 
C hw ilą m ilczenia uczczono pam ięć 
W ielkiego M arszałka. O rk iestra  
odegrała hym n narodow y i m arsza 
P ierw szej B rygady.

Z kolei u da ła  się delegacja do 
ad iu tan tu ry  M arszałka Śmigłego- 
Rydza, celem w pisania się do księ­
gi audiencjonalnej.



Jubileuszowy Zjazd Legionowy
Zw ołany n a  dzień 6 sie rpn ia br. 

(n iedziela) do K rakow a w rocznicę 
X X V -lecia w ym arszu I K om panii 
K adrow ej i pow stan ia Legionów 
Polskich, Ogólny Z jazd legionowo- 
peow iacki, zgrom adzi rów nież po­
k rew ne organizacje kom batanckie, 
m łodzieżow e i ogóino-społeczne.

Zjazd zaszczyci obecnością M ar­
szałek E dw ard  Śm igły-Rydz i w y ­
głosi przem ów ienie.

Z jazd w zasadzie je s t jednodn io ­
wy, lecz ze w zględów kom un ikacy j­
nych znaczna liczba uczestników  
przybędzie do K rakow a już w  dniu
5-go sie rpn ia br. a odjedzie 7-go 
sierpnia.

P rog ram  Z jazdu przew idu je  mszę 
św. na B łoniach, przem ów ienie M ar­
szałka Śmigłego - Rydza, przegląd, 
złożenie ho łdu W ielkiem u M arszał­
kow i na W awelu, rozpoczęcie s trze­
leckiego m arszu  „Szlakiem  K adrów ­
k i"  oraz im prezy w idow iskow e.

U czestnicy Z jazdu o trzym ają  k a r ­
tę  zjazdową, k tó ra  upraw iać będzie 
do udziału  w uroczystościach, w  im ­
prezach w idow iskow ych, k o rzysta­
n ia zę zniżki kolejow ej i do o trzy ­
m ania pam iątkow ego w ydaw nictw a 
album ow ego (w ydaw nictw a przez 
G łów ny K om ite t Z jazdu).

P rzejazd  uczestników  do K ra ­

kow a i z pow rotem  będzie się od­
byw ał zasadniczo pociągam i n a d ­
zw yczajnym i, z poszczególnych w o­
jew ództw  po cenach w ybitn ie  u lgo­
wych.

W Zjeździe m ogą wziąć udział 
członkowie rodzin legionistów  i peo- 
w iaków  i to w  łącznych z nim i g ru ­
pach z zastrzeżeniem  jednak , że w 
czasie uroczystości w K rakow ie (na 
zbiórce na B łoniach i w  defiladzie) 
n ie m ogą znajdow ać się w  szere­
gach legionistów  i peowiaków.

Dla legionistów  funkcj onariuszów  
państw ow ych i zaw odowych w o j­
skowych, p rzew idyw ane są specja l­
ne urlopy  okolicznościowe na Zjazd.

a) Poniew aż część członków np. 
pracow nicy kolejow i, korzystać b ę­
dzie z bezp ła tnych  przejazdów , 
przeto dla nich rów nież zarezerw o­
w ane będą m iejsca w  pociągach 
nadzw yczajnych z tym  jednak , że 
zapłacą oni 3 zł, po uiszczeniu k tó ­
rej w yda w łaściw a kasa  kolejow a 
im k a rtę  zjazdową, w raz z album em  
pam iątkow ym .

b) Tym  zaś, k tó rzy  nie zam ierza­
ją  jechać pociągam i nadzw yczaj­
nym i w yda się k a r ty  zjazdowe — 
nie up raw n ia jące  do ulg p rzejazdo­
wych oraz album y pam iątkow e 
przez K om ite ty  zjazdowe za opłatą 
3 zł.

Legioniści Stolicy
D nia 17 bm. odbyło się w alne ze­

b ran ie  delegatów  okręgu stołeczne­
go Zw iązku Legionistów  Polskich.

N a estradzie sali lokalu  legiono­
wych K ół P ułkow ych przy  ul. L u d ­
nej 10 ustaw iono w śród  kw iecia po­
p iersie Józefa P iłsudskiego a obok 
popiersie M arszałka Śm igłego-R y­
dza.

Przew odniczył płk. G rossek jako 
delega t K om endy N aczelnej. Na 
w stępie zebran i złożyli hołd  ś. p. 
płk. W alerem u S ław kow i oraz ucz­
cili m ilczeniem  pam ięć k ilkudziesię­
ciu legionistów  stolicy zm arłych w 
ciągu osta tn ich  dwóch lat.

S praw ozdanie z działalności za­
rządu  za okres 1937— 1938 złożył 
prezes A leksander R utkow ski, p rzy ­
pom inając parę  cy ta t z pism  Józefa 
P iłsudskiego i M arszałka Śm igłego- 
Rydza, k tó re  m ów ią o obow iązku 
bezw zględnej w alk i o całość i po-

Przechodząc do spraw  organiza­
cyjnych, p rezes R utkow ski w ysunął 
n a  czoło zagadnienie m łodzieżowe, 
podkreślając, że u stępu jący  zarząd 
rozpoczął p race w  ty m  k ie runku , 
ale w ym agają  one w iększego nasi­
len ia  i pow inny się w ysunąć n a  czo­
ło przyszłych zam ierzeń

K om endant naczelny Zw. Leg. 
Polskich m in. U lrych w  przem ów ie­
n iu  swoim w skazał n a  w agę chwili, 
ja k ą  przeżyw am y i na obowiązek, 
jak ie  w zw iązku z tym  ciążą n a  obo­
zie legionowym.

Przew odniczący zebran ia zapew ­
n ił m in istra , że legioniści pójdą za 
tym i w skazaniam i tak, jak  n a  legio­
nistów  przystało.

N astępnie złożono resztę spraw o, 
zdań i w ybrano now y zarząd na o- 
k res dwóch lat, 1939 i 1940.

Prezesem  w ybrano  ponow nie je ­
dnom yślnie dyr. A leksandra  R u t­
kow skiego. W sk ład  zarządu  weszli 
pp. Bezeg H enryk, S karżyńsk i W ła­
dysław , H am ulińsk i Tadeusz, Ru-

dow ski H enryk , Dziam a Tadeusz, 
C hyżyński M ieczysław, d r M arczyń­
ski Józef, S ław -G óralik  Czesław, 
P udełek  Jan , R elidzyński Józef, N e­
um an  Tadeusz, R eklew ski T ade­
usz, G ołygow ski S tanisław , inż. Z a­
borow ski W ładysław . Zastępcy: 
K retow icz M ieczysław, L ebensztejn  
S tefan , K ordzik  H enryk, G ry l M a­
rian , K unecki Michał.

K om isja rew izy jna: B ugajski S ta ­
nisław , G eysztor S tanisław , K ąko­
lewski, Mięsowicz Tadeusz, d r Ow- 
sienko Antoni.

Sąd koleżeński: S anicki Leopold, 
d r C huchla W ojciech, d r  O las F e ­
liks, adw. R uff Jan , adw. D robnie- 
wicz W ładysław , M alicki M arian, 
S eruga Tadeusz, K iedrzyńsk i K arol, 
Łoś Leszek.

Z ebranie delegatów  okręgu  stoł. 
Z w. Legionistów  w ysłało n as tęp u ją ­
ce depesze:

„P an  P rezyden t Rzeczypospolitej 
—• Zam ek •—■ W arszawa.

W alne zebran ie delegatów  legio­
nistów  stolicy n a  Tw oje dosto jne r ę ­
ce Czcigodny P an ie  Prezydencie, 
sk łada ślubow anie dalszej w iernej 
służby i n ieugiętej w alk i o całość i 
potęgę Rzeczypospolitej".

„M arszałek P olsk i E dw ard  Śm i­
gły-Rydz.

P an ie  M arszałku. W alne zebranie 
delegatów  okręgu stołecznego Z w ią­
zku Legionistów  Polskich m elduje 
posłusznie, że obóz legionow y — 
zw arty  i k a rn y  — czeka, P an ie  M ar­
szałku, Tw ych rozkazów, k tó re  w y ­
konam y zwycięsko z całym  żo łn ier­
skim  entuzjazm em , by ugruntow ać 
potęgę Rzeczypospolitej i rozszerzyć 
Je j granice"..

Ponadto  w ysłano depesze do pp. 
p rem iera  Składkow skiego, min. B e­
cka, gen. Sosnkowskiego, m arszał- 
kow ej P iłsudsk iej i gen. S kw ar- 
czyńskiego.

Peowiacy woj. Warszawskiego
W dniach 22 i 23 k w ie tn ia  1939 r. 

odbył się w  Łom ży 7 Z jazd delega­
tów  O kręgu W arszaw skiego Zw iąż, 
ku Peow iaków  przy  udziale p rzed ­
staw icieli w szystkich kół O kręgu, w 
liczbie 100 osób. W Z jeździe w ziął 
także udział w icew ojew oda M yśliń- 
ski, s ta rosta  D rożański, rep rezen tan t 
Dowódcy O. K. I. płk. dypl. H ertel, 
p rezyden t m. Łom ży Jan ick i, oraz 
przedstaw iciele b ra tn ich  organizacji 
kom batanckich  w  osobie prezesa 
w ojew ódzkiej F ederacji d r  Szy­
m ańskiego i p rezesa okręgu  W ar­
szawskiego Zw. Legionistów  P ols­
kich mec. Radlickiego, tudzież r e ­
p rezen tan t w ładz w ojew ódzkich O. 
Z. N. poseł Jurkow ski.

W przem ów ieniu  pow ita lnym  ob. 
Radlickiego, poruszona została sp ra­
w a ścisłej i faktycznej w spółpracy 
Z w iązku Legionistów  Polskich  i 
Z w iązku  P eow iaków , do czego p rzy ­
czynią się czynnie prezes D ublasie- 
Wicz.

Po uczczeniu ś. p. płk. S ław ka, ze­
b ran ie  pod przew odnictw em  sta ro ­
sty  N eugebauera przystąp iło  do za­
tw ierdzenia spraw ozdania zarządu.

Na zakończenie dyskusji zeb ran i 
uchw alili abso lu torium  dla u stępu ­
jącego Z arządu O kręgu oraz podzię­
kow anie za jego pracę. Również 
jednogłośnie uchw alony został 
wniosek, że „Prezes K azim ierz Du-

blasiewicz dobrze się zasłużył Z w ią­
zkow i Peow iaków ".

W w yniku  przeprow adzonych w y­
borów, w ybrano  n a  prezesa okręgu 
p. D ublasiew icza, k tó ry  jednak  ofia­
row anego m u m andatu  nie przyjął. 
Wobec powyższego K om isja M atka 
zaproponow ała w ybór prezesa 
O kręgu w  osobie d r  E dw arda Roż­
nowskiego. P ropozycja ta  została 
zaaprobow ana przez zebranych  ol­
brzym ią ilością głosów w  głosow a­
n iu  tajnym .

Do zarządu  zostali w ybran i: b. po­
seł K. D ublasiewicz, St. Pachnow - 
ski, insp. Br. M adziar, Wł. Jance- 
wicz, poseł J . Nodzykowski, inż. P. 
Lis, Z. M alanow ski i Z. Oszczepaliń- 
ski. N a zastępców  członków zarzą­
du w ybrano  T. Grzecznowskiego, S. 
Siodłowskiego, m gr Z. G rabow skie­
go i ks. J. Trzaskom ę.

Do K om isji R ew izyjnej powołano 
inż. W. K aczyńskiego, L. G ierlickie- 
go, M. Słow ikow skiego i B. Ostrzyc- 
kiego.

Do Sądu K oleżeńskiego: ks. A. 
Sałagę, K. W ipszyckiego, K. W eli- 
na, Z. Sobocińskiego, St. O lszew ­
skiego i Fr. Hajkow skiego.

W drugim  dniu  Z jazdu po n abo ­
żeństw ie odbyło się p rzem ianow a­
nie ulicy P ięknej w  Łomży na ulicę 
im ienia P. O. W., przyczym  okolicz­
nościowe przem ów ienie w ygłosili 
prez. Jan ick i i now ow ybrany  prezes 
O kręgu d r Rożnowski.

N astępnie złożono w ieniec na g ro­
bie kom endan ta okręgu Łom żyń­
skiego P. O. W. Leona K aliwody, 
poległego w czasie rozb rajan ia  oku­
pantów .

W dniu  żołnierza po odczytaniu 
w yjątków  z pism  M arszałka Józefa 
P iłsudskiego obradow ano nad obec­
ną  sy tuacją polityczną

Szczególnie en tuzjastycznie p rzy j­
m ow ane było przem ów ienie p rzed ­
staw iciela arm ii.

Poseł okręgu  Łom żyńskiego J. 
Dobkow ski zapoznał obecnych z a k ­
tu a ln ą  sy tuacją polityczną, zaś dy ­

rek to r wojewódzkiego b iu ra  F u n d u ­
szu P racy  S. Pachnow ski w ygłosił 
re fe ra t na tem at obecnych zagad­
nień  gospodarczych. W końcu b. po­
seł K. Dublasiewicz złożył spraw o­
zdanie z działalności Zw iązku za 
okres ostatnich 10 lat.

U chwalono rezolucję całkowitego 
podporządkow ania wszystkich je ­
dnostek  organizacyjnych do dyspo­
zycji kom itetów  Pożyczki Obrony 
P rzeciw lotniczej.

Stw ierdzono również, że Peow ia­
cy tak  jak  w listopadzie 1918 r. po­
tra f ili oddać „swój życia los" za w y­
zwolenie Ojczyzny, tak  i teraz, gdy 
Polska je st w  niebezpieczeństw ie, 
peowiacy silni, zwarci, gotow i cze­
k a ją  rozkazu swego Głównego K o­
m endan ta  M arszałka Śm igłego-Ry­
dza.

Na zakończenie Z jazdu w ysłano 
depesze hołdownicze do P ana  P re ­
zydenta Rzplitej i M arszałka Śm i­
głego-Rydza, do P an i M arszałkowej 
P iłsudskiej, P rem iera  S kładkow ­
skiego oraz prezesa Zarządu G łów ­
nego Zw. Peow iaków  min. Kościał- 
kowskiego.

Dnia 4 m aja  rb. odbyło się p ie rw ­
sze konsty tucy jne posiedzenie w y­
branego na Zjeździe D elegatów  w 
Łomży Zarządu Okręgu, na k tórym  
podzielono funkcje w  sposób n as tę ­
pujący:

Prezes — d r med. E dw ard  Roż­
nowski, w iceprezesi: b. poseł K azi­
m ierz Dublasiewicz i S tefan  P ach ­
nowski, sek retarz — insp. Bronisław  
M adziar, skarbnik , nacz. W ładysław  
Jancewicz, re fe ren t organizacyjny— 
inż. P io tr  Lis, re fe ren t personalny— 
radca Zygm unt Oszczepaliński, r e ­
fe ren t h istoryczny — radca Zyg­
m un t M alanowski, re fe ren t spraw  
w iejskich — poseł Józef N odzykow ­
ski, re fe ren t ku ltu ra lno-ośw iatow y 
— radca S ew eryn  Siodłowski, re fe ­
ren t prasow y—m gr. Z ygm unt G ra ­
bowski, zastępca sek re tarza  — To­
masz Grzecznowski.

Okręg Poznański ZOR
W niedzielę 23 k w ie tn ia  rb . odbył 

się w  P oznaniu  przy  grem ialnym  
udziale delegatów  z całej W ielko­
polski Z jazd D elegatów  K ół O kręgu 
Zw iązku Oficerów  R ezerw y Rz. P.

Uroczystość rozpoczęto m szą św. 
w  kościele garnizonow ym , po czym 
nastąpiło  uroczyste otw arcie Z jaz­
du w  sali rep rezen tacy jne j Domu 
Żołnierza.

Z jazd pow ita ł prezes O kręgu 
ppłk. rez. Chłapow ski, k tó ry  w 
ogólnych zarysach  om ówił ro lę i 
pracę Zw iązku na te ren ie  poznańs­
kim , ze szczególnym  uw zględn ie­
niem  obecnej sy tuacji m iędzynaro­
dow ej, poczym  sek re tarz  O kręgu 
kpt. rez. Lorkiew icz odczytał Hołd 
H etm anom , k tórego obecni w ysłu ­
chali w  najgłębszym  skupieniu

Z jazd pow ita li w  im ieniu  
w ojew ody poznańskiego wicewoj. 
Łepkow ski, im ieniem  dowódcy 
O kręgu K orpusu  płk. W olikowski, 
zarządu  m iejskiego — tym czasowy 
w iceprezydent Zaleski oraz z ram ie 
n ia  S tow arzyszenia Oficerów  w  st. 
sp. gen. K ędzierski. Poszczególne 
przem ów ienia przyjm ow ano z gorą­
cym aplauzem .

W reszcie zabrał głos p rezes Za­
rządu  Głównego ZOR gen. d r Gó­
recki, k tó ry  w ygłosił dłuższe p rze ­
m ów ienie zaw ierające, zasadnicze 
tezy ideowe Zw iązku. M ówca zo­
brazow ał szczegółowo stosunki pol­
sko-francuskie, oraz po lsko-angiel­
skie, ja k  też polsko-niem ieckie na 
tle  ostatn ich  w ypadków  m iędzyna­
rodowych.

P rzem ów ienie gen. G óreckiego 
było w ielokro tn ie  p rzeryw ane okla­
skam i sali, a  szczególnie ustępy, 
przem ów ienia dotyczące A rm ii P o l­
skiej i je j ^wybitnej ro li w  Europie.

Gen. G órecki poruszył rów nież 
zagadnienie dopływ u m łodych pod- 
chorążych rezerw y  do Zw iązku, za-

Nowy margines "Przez lorneikę»
W num erze dzisiejszym  znajdą 

C zytelnicy now ą ru b ry k ę  pod tym  
ty tu łem .

Ukazywać się w  niej będą sta le 
uw agi k ry tyczne z bieżącego nasze­
go życia, zaobserw ow ane i p rzen ie­
sione ciętem  piórem  n a  p ap ier przez 
jednego z naszych tow arzyszów  b ro ­
ni, k tó ry  nie od dziś n a  tym  polu 
p róbu je  swoich sił.

K olega nasz sk ry ł się za skró t

„ J a -Ju “, pod k tó rym  poznają go 
C zytelnicy „Polski Z b ro jne j"  z jego 
daw nych felietoników , ukazujących 
się tam  pod zbiorow ym  ty tu łem  
„O dtrąbiono". Zdobyły one sobie 
wówczas w ielką popularność i po- 
czytność.

N ie w ątpim y, że i C zytelnicy „N a­
rodu  i W ojska" chw ytać będą z za­
ciekaw ieniem  zawsze nasz św ieży 
num er, szukając w  n im  m arg inesu  
„Przez lo rnetkę".

znajam iając zebranych szczegółowo 
z propagandą Z w iązku n a  uczel­
niach un iw ersy teck ich , oraz w  szko­
łach podchorążych rezerw y. Także 
i ten  ustęp  przem ów ienia spo tkał 
się z dużym  uznaniem  ze strony  
obecnych, w śród k tó rych  by li dele­
gaci B ratn ich  Pom ocy poznańskich 
uczelni akadem ickich.

U roczystą część zebran ia  zakoń­
czono okrzykiem  n a  cześć P rezyden ­
ta  Rzeczypospolitej oraz W odza N a­
czelnego, podchw yconym  przez salę 
z n iebyw ałym  entuzjazm em .

W godzinach popołudniow ych od­
były  się obrady  Z jazdu  D elegatów  
K ół O kręgu, w  k tó rych  rów nież 
w ziął udział gen. Górocki, delegat 
K om endanta G łów nego ZOR ppłk. 
K rólikow ski oraz sek re tarz  gene­
ra ln y  Z arządu por. rez. Berger. 
O bradom  przew odniczył ppor. rez. 
Fikus, prezes K oła Poznańskiego 
Zw iązku O ficerów  Rezerwy.

Szczegółowe spraw ozdanie złożył 
ustępu jący  prezes ppłk. rez. C hła­
powski, uw zględniając n ie  ty lko 
spraw ozdanie z dokonanych prac 
Zarządu O kręgu, lecz także prace 
poszczególnych K ół O kręgu Poznań­
skiego. A bsolutorium  zostało udzie­
lone przez aklam ację, po czym od­
były  się w ybory  do w ładz Okręgu.

Prezesem  O kręgu w ybrano  na rok  
następny  kp t. rez. Lorkiew icza, w i­
ceprezesam i rtm . rez. S zym ańskie­
go, m jr. rez. K ow alskiego oraz ppor. 
rez. F ikusa.

W skład  zarządu  w eszli ponadto: 
płk. Baw orow ski, ppor. d r  Nowicki, 
por Bogajewicz, po r d r  Skow roński, 
por. D ropiński, por. Podejm ą, por. 
G aw rych, kp t. F urm anek , por. 
Szczygłowski, por. Tem ler, por. P a ­
w lak, m jr. Rakow ski, por. Ł uczyń­
ski, m jr. Ław niczak, por. G izella, 
por. M aćkowiak, por. M ortyńsk i i 
prezes Z. O. R. — M iędzychód.

U stępującem u po 17-letniej p racy  
ppłk. C hłapow skiem u w yrażono  po ­
dziękow anie, uchw alając  rów nocze­
śnie przez ak lam ację w niosek n a  
W alny Z jazd D elegatów  o nadanie 
członkow stw a honorow ego d la ppłk. 
Chłapowskiego.

Całość zeb ran ia  sta ła  pod zna­
kiem  bardzo żywego zain teresow a­
nia^ spraw am i Zw iązku, co znalazło 
swój w yraz w  nam iętnej dyskusji, 
oraz w ielogodzinnych obradach, b ę ­
dących dowodem  dużej żyw otności 
Zw iązku O ficerów  R ezerw y n a  te ­
ren ie Poznańskim .
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ROZDZWONIŁA SIĘ WIOSENKA...
Szarada. 

Rozdzwoniwszy się w  piosnki
ptaszęce w iosenka zalotna, 

idzie, niosąc przylaszczek naręcze 
trzy-czwarta i piąta! 

Raz-dwa sześć-siedem  i ósma przez 
bory  w  słonecznej radości, 

i sześć-cztery-półpiątej z am fory
fijo łków  wonności. 

W  lustrze ton i Pięć-siedem -ósm ego 
spraw dziw szy cud krasy, 

rozsiała ją  ze serca szczodrego na 
pola i lasy!... 

P rzeo ra ła  słonecznym  lem ieszem
i rzekę i pole, 

szczepiąc w  serca k w ia t pięć-dwa 
i pierwszej n a  złotą, na dolę!... 

(D la u ła tw ien ia  podajem y sylaby 
rozw iązania: Cza, dzie, i, kró, lew, 
na, ro, u).

„Rex“.
ZAGADKI.

Co to są za rogi takie, 
k tó re  zjada się ze sm akiem ?
Co to je s t za noga taka, 
którą tęp ią  ja k  robaka?
Ja k ie  raki, zam iast w  wodzie, 
są n a  polu  lub  w  ogrodzie?
Jeszcze to  py tan ie  zadam  — 
jak ie  liny człowiek zjada?

„Junona"

Znaczenie wyrazów poziomych:
I. Z ew nętrzna część drzewa.
3. G runt, ziem ia u p raw n a  w  go­

spodarstw ie (inaczej).
6. G w ałtow na bu rza  m orska, h u ­

ragan.
8. Jad a ln y  skorupiak .

10. P apuga  b razy lijska  o pięknym , 
jask raw ym  upierzeniu .

12. Ogród (inaczej).
14. P otw ierdzenie.
15. W rzątek  (inaczej).
17. G atunek  w ierzby.
20. W iększy obszar ziemi, gęsto po­

rosły  drzew am i.
22. N adzorca w  Turcji.
23. C enny zabytek, przedm iot sta 

rożytny.
24. L egendarny  o k rę t w  czasie po­

topu.
25. W ielki w u lkan  n a  Sycylii. 

Znaczenie wyrazów pionowych:
1. Pospolity  p ta k  dom owy w  każ­

dym  gospodarstw ie w iejskim .
2. O kres dw unastu  miesięcy.
4. Z aim ek osobowy.
5. A rom atyczny napój alkoholo­

wy, używ any często do herba ty .
7. K aw ały  lodu płynące po wodzie.
9. Duszność.

I I .  G atunek  sokoła, k tó ry  na rów ­
n i z sokołem  używ any by ł daw ­
niej jako  p ta k  m yśliw ski do po ­
low ania na inne ptactw o.

12. Inaczej narty .
13. Liczba.
16. R zeka w  Polsce, do n iedaw na 

g ran ica z Czechosłowacją.
18. Jednostka  p racy  p rąd u  e lek ­

trycznego.
19. M iejsce do przechow yw ania 

pieniędzy.
21. L etn ie m ęskie palto, sieć na 

ryby.
22. Część sz tuk i te a tran e j, do k u ­

m en t urzędow y, u rzędow e sp i­
sanie jak ie jś  czynności.

„J. B. O."

Za rozw iązanie zadań  z num eru  
niniejszego R edakcja przeznacza 
dw ie nagrody  książkow e (n a jn o w ­
sze w ydaw nictw a).

T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań pod 
adresem  R edakcji z dopiskiem  
„R ozryw ki um ysłow e" do dnia 10 
czerw ca br.

L. K.

W K RA JU
— N aczelny Wódz, M arszałek 

Śm igły-Rydz zaszczycił sw ą obec­
nością w  ubieg łych  14 dniach dw u­
kro tn ie  św ięta pu łkow e i u łanów  
legionow ych w  C iechanow ie i u ła ­
nów  w ielkopolskich  w  Lesznie.

W  C iechanow ie święcono rów no­
cześnie 20-lecie pu łku , k tó rem u 
m iejscow e społeczeństwo w ręczyło 
6 ciężkich karab inów  m aszynow ych 
i 5 ręcznych, zakupionych za 33.535 
zł. ze sk ładek  m iasta  i pow iatu. Na 
obiedzie żołnierskim  P an  M arszałek 
w ygłosił k ró tk ie  przem ów ienie do 
ułanów , podkreśla jąc, że pam ięta 
„pułk  od jego najdaw niejszych  cza­
sów, gdy w asz dowódca p u łk u  był 
m łodszym  od najm łodszego spośród 
was, gdy ci obecni tu  n a js ta rs i ofi­
cerow ie i podoficerow ie — dziś r e ­
zerw y — by li rów nież m łodszym i 
od najm łodszego obecnie podporucz­
n ika  i najm łodszego u łana".

W Lesznie odbyw ały  się rów no­
cześnie dw ie inne uroczystości tego 
pułku, k tó ry  o trzym ał nazw ę pu łku  
im. k ró la  Bolesław a C hrobrego i no­
w y sztandar, u fundow any  przez żo­
nę pierw szego o rganizatora pu łku  
w  1919 r. ro tm istrza  Grabskiego.

N aczelny W ódz b y ł wszędzie ow a­
cyjnie przy jm ow any  i zasypyw any 
kw iatam i.

— Z okazji zjazdu członków OZN. 
oddziału Rożyszcze (woj. w ołyń­
skie) odbyło się uroczyste p rzyb i­
cie tab licy  n a  gran icy  dotychczaso­
w ej kolonii K oterynów ki, k tó rą  za­
rządzeniem  w ojew ody w ołyńskiego, _ 
zgodnie z p rośbą m ieszkańców, 
przem ianow ano na Rydz-Śm igłów- 
kę.

Po w ysłan iu  depeszy do M arszał­
k a  Śm igłego-R ydza udano  się do 
kolonii Rydz-Śm igłówki, gdzie po­
św ięcony został krzyż w zniesiony 
przez m ieszkańców  celem  up am ię t­
n ien ia  dnia zm iany nazw y kolonii.

— D nia 15 m aja  br. rząd  p rem ie­
ra  Składkow skiego rozpoczął czw ar­
ty  rok  spraw ow ania w ładzy w  p ań ­
stwie: W ciągu trzech  la t rządów  
gab inetu  gen. S ław oj a-Składkow - 
skiego osiągnęliśm y pow ażny doro­
bek w e w szystk ich  dziedzinach ży­
cia narodow ego, a co najw ażniejsze 
odnaleźliśm y źródło naszych sił w  
jedności i w  najw iększym  pośw ię­
ceniu dla państw a.

— M arszałek Śm igły-Rydz p rzy ­
ją ł 23 m aja  gen. Józefa H allera, k tó ­
ry  w ręczył N aczelnem u W odzowi 
rezolucje, uchw alone na Zjeździe 
H allerczyków  w  Bydgoszczy.

— M inister spraw  w ojskow ych, 
gen. K asprzycki w yjechał n a  k ilka  
d n i do P aryża, gdzie odbył konfe­
renc ję  z szefem  sztabu G eneralnego 
F ran c ji gen. G am elinem .

— W icem inister han d lu  i p rze ­
m ysłu  d r Rose baw ił w L ondynie 
celem naw iazania k o n tak tu  z no­
w ym  b ry ty jsk im  m in istrem  górnic­
tw a G eoffrey Lloydem . P rzy  tej 
okazji om ówione zostały ak tualne  
sp raw y  przem ysłu  w ęglowego obu 
państw .

— P. P rezyden t Rzplitej zam iano­
w ał w ojew odą w  W ilnie pułk. A r­
tu ra  M aruszew skiego, dotychczaso­
wego w ojew odę poznańskiego, na 
k tórego  m iejsce zam ianow any zo­
s ta ł dotychczasow y w ojew oda w i­
leńsk i pułk . L udw ik  Bociański.

— W Polsce baw iła  w ycieczka 14 
oficerów  honw edzkiej akadem ji 
w ojskow ej w  Budapeszcie z kom en­
dan tem  akadem ii, płk. K aro lem  Be- 
reg fy  n a  czele celem  poznania pól 
b itew  z czasów w ojny  św iatow ej, 
na k tó rych  w alczyły w ojska w ę­
gierskie. O ficerow ie w ęgierscy 
zw iedzili p rzy  tej sposobności Lwów, 
W arszawę, Łódź, Gdynię, Poznań, 
K raków , Zakopane. N a pobojow is­
kach  w y jaśn ień  udzielali oficerow ie 
polscy. Szczególniejsze w zruszenia 
przeżyli W ęgrzy n a  polu  b itw y  z 
przed  25 la ty  pod L im anow ą, p a ­
m ię tne  szarżą b rygady  huzarów  w ę­
gierskich, którzy, w strzym ując na- 
pó r w ojsk  rosyjskich, zginęli n ie ­
m al wszyscy w raz ze swym  dow ód­
cą na polu chw ały. W akcji te j rów ­
norzędnie z k aw a lerią  w ęgierską 
b ra ła  udział aus triacka  b rygada  po ­
spolitego ruszen ia nowosądeckiego, 
złożona z sam ych Polaków .

— W T oruniu  odbył się dw udn io ­
w y Z jazd delegatów  L igi M orskiej 
i K olonialnej przy  udziale około 500

I osób z całej Polski. P rzem aw iali pp. 
prezes R ady G łów nej L. M. i K. w i­

cem inister skarbu  K ożuchow ski i 
prezes zarządu Głównego Ligi gen. 
K w aśniew ski — oraz w ojew oda po­
m orsk i Raczkiewicz w  im ieniu  rzą ­
du. O tw arcia w ystaw y szkolnej do­
konał gen. Zaruski. Pochód uczest­
ników  zjazdu w ita ł na ry n k u  to ru ń ­
skim  p rezyden t m iasta  Raszeja. C a­
ły zjazd b y ł w ielką m an ifestacją  
narodow ą w obronie m orza i P o ­
morza.

— Podobną m anifestacją  był ta k ­
że w alny  zjazd delegatów  Zw iązku 
D ziennikarzy RP., odbyty  w  G dyni 
i rep rezen tu jący  całą p rasę  polską.

— W W arszaw ie odbył się dorocz­
ny zjazd p rzedstaw icie li spółdzielni 
w ojskow ych, k tó rem u  przew odni­
czył gen. N arbutt-Ł uczyński.

—- W L ublin ie obradow ał w alny  
zjazd Z w iązku H arcerstw a P olsk ie­
go, k tó rem u  przew odniczy od szere­
gu la t w ojew oda śląski d r  G rażyń­
ski. D ek la racja  zjazdu stw ierdza, 
że z górą 300 tysięczna rzesza h a r ­
cerzy i h arcerek  w  k ra ju  i poza je ­
go granicam i, w ierna  w ielk iej t r a ­
dycji poprzednich  pokoleń h a rc e r­
skich, je s t gotow a spełnić w szystkie 
rozkazy N aczelnego W odza w  w a l­
ce o w ielkość Polski i sław ę n a ­
rodu.

— K om isarz G enera lny  Pożyczki 
O brony Przeciw lotniczej, gen. B er- 
becki otw orzył w  salonach w a r­
szaw skiej Z achęty  w ystaw ę dzieł 
sztuki, ofiarow anych przez 150 m a­
larzy  z W ojciechem  K orsakiem  na 
czele na dozbrojenie lotnictw a. 
Ogółem zebrano 500 obrazów, k tó re  
zostaną rozsprzedane, a uzyskana 
tą  d rogą gotów ka pójdzie na FON.

— Rzem iosło k rakow sk ie u fundo ­
w ało dla arm ii czołg, k tó rem u  dano 
nazw ę „Polski Rzem ieślnik". U ro­
czyste przekazanie czołgu baonow i 
pancernem u odbyło się n a  ry n k u  
krakow skim .

— Na W alnym  Zjeździe Zw iązku 
Zawodowego P racow ników  K olejo­
w ych uchw alono przekazać na FON 
z funduszów  zw iązkow ych 20.000 
zł. Czek na tę  sum ę w ręczono m in i­
strow i kom unikacji pułk . U lrycho- 
wi, k tó ry  w ziął udział w zjeździe i 
w ygłosił m owę, stw ierdzając oby­
w ate lską postaw ę ko le jarzy  pols­
kich.

— W dorocznym  m arszu  Sulejó- 
w ek-B elw eder wzięło udział 86 p a ­
tro li, a  w śród nich ow acyjnie w ita ­
ne p a tro le  z G dańska. W kategorii 
w ojskow ej pierw sze m iejsce zają ł 
15 pp., w  popoborowej RK S Gdynia, 
w  przedpoborow ej Z. S. Janow a Do­
lina.

— W ielkie oburzenie w yw ołała 
w iadom ość, że m łodzież endecka w 
K rakow ie u sunęła  p o rtre ty  M ar­
szałka P iłsudskiego w  2 Domach 
A kadem ickich, zaw ieszając rów no­
cześnie p o rtre ty  R om ana D m ow ­
skiego. W lokalu  B iblio teki S łucha­
czów P raw a  U. J . prezes jej Mi- 
choński zd ją ł p o r tre t W ielkiego 
M arszałka i zaw iesił go z pow rotem  
do p roku ra to rii. A kadem icki Z w ią­
zek M łodej P o lsk i „A w angarda" 
uchw alił ostry  p ro test przeciw  u b li­
żeniu pam ięci W odza N arodu przez 
m łodzież endecką. K u ra to r B ratn iej 
Pomocy, k tó ra  zarządza dom am i 
akadem ickim i prof. P igoń ustąp ił, 
przeciw  prezesow i i I. w iceprezeso­
w i te j in sty tuc ji rek to r  w ytoczył 
śledztwo dyscyplinarne, zaw ieszając 
ich rów nocześnie w  urzędow aniu.

—• W Chorzow ie odbyło się u ro ­
czyste odsłonięcie tab licy  pam iątko ­
w ej k u  czci ś. p. A dolfa Zgrzebnio- 
ka, jednego z dowódców pow stań  
śląskich, b. w icew ojew ody. Tablicę 
w m urow ano w  hallu  państw , g im ­

nazjum  im. O drowążów, k tórego  ś.. 
p. Zgrzebniok by ł w  la tach  1922— 
1925 profesorem . P rzem aw iał w oje­
w oda G rażyński.

— W P oznaniu  zm arł nagle b is­
kup  A ntoni L aubitz  po pow rocie z 
w izytacji diecezji gnieźnieńskiej.

— W W arszaw ie zm arł pułk . s. s. 
Je rz y  Św ierszcz-Pytlew ski, k tó ry  
pod K ielcam i w  sie rpn iu  1914 r. b ę­
dąc oficerem  k aw alerii rosyjskiej, 
przeszedł w  ogniu w alk  ulicznych z 
rew olw erem  w  ręk u  na stronę pol­
ską i zgłosił się do Beliny. O sta tn io  
b y ł dow ódcą strzelców  konnych im, 
St. Żółkiewskiego.

— W Łodzi zm arła  Ju lia  z Bolec­
kich Józew ska, żona w ojew ody, za­
służona działaczka Z w iązku P racy  
O byw atelskiej K obiet.

W GDAŃSKU
— Na pograniu  czu te ry to riu m  

W olnego M iasta od strony  P rus 
W schodnich w  m iejscow ości K alth o f 
tłum  niem iecki, używ ając bron i i 
petard , zm usił polskich in spek to ­
rów  celnych w  nocy do opuszczenia 
ich służbowego domu, k tó ry  n as tęp ­
n ie zdem olował.

G dy n a  m iejscu  zajścia z jaw ił się 
zastępca kom isarza generalnego RP. 
radca Perkow ski, sam ochód jego 
został zaatakow any przez Niemców, 
przybyłych  au tem  od strony  Mal- 
borga. Jed en  z napastn ików  w yce­
low ał z p isto letu  do szofera, k tó ry  
strze lił w  obronie w łasnej, k ład ąc  
tru p em  napastn ika.

K om isarz genera lny  RP. w ystoso­
w ał do senatu  W. M. G dańska ostry  
p ro test z żądaniem  przeprow adze­
n ia śledztw a i u k a ra n ia  w innych, 
oraz oświadczenie, jak ie  g w aranc je  
może dać senat co do bezpieczeń­
stw a polskich urzędników  i polskiej 
ludnośc iń ia  te ren ie  w olnego m iasta.

NA OBCZYŹNIE
— W Niem czech odbył się spis 

ludności, k tórego  w ynik i n ie  są je ­
szcze znane. M etody jednak , jak ie  
stosowano do m niejszości polskiej, 
n ie  ro k u ją  żadnych nadziei, aby  spis 
ten b y ł uczciwy. N iem cy pod p resją  
zm uszali Polaków , m ieszkających w  
P rusach  W schodnich, by  w pisyw ali 
jako  język ojczysty „m azurski", a 
narodow ość niem iecka. T ak  samo 
było  z P o lakam i ze Ś ląska O pol­
skiego, k tó rym  kazano w ypisyw ać 
język  „górnośląski".

—- Ze Ś ląska O polskiego w ydalo ­
ny  został bez pow odu szereg P o la­
ków  i przeniesiony w  głąb Niem iec. 
K ilku  aresztow ano za rozdaw anie 
u lo tk i, w ydanej przez Zw iązek P o ­
laków  w  spraw ie spisu ludności. W 
kościołach kasu je  się nabożeństw a, 
odpraw iane w  języku  polskich na- 
przem ian  z niem ieckim .

— Na m łodzież polską zebraną w  
szkole w  S taw nicy pow. zło tow skie­
go bojów ka niem iecka dokonała n a ­
padu. G rupa 40 Niem ców z m ie j­
scowym nauczycielem  na czele ob­
rzuciła kam ieniam i m łodzież polską, 
zna jdu jącą  się na podw órzu szkoły. 
N apastn icy  w yparli m łodzież z pod­
w órza i w darli się do św ietlicy, 
gdzie p rzebyw ały  sam e dziewczęta, 
k tó re  pobito  i w yrzucono za drzwi.

— S taran iem  polskiego MSZ. 
w m urow ana została w  Z urychu  
(Szw ajcaria) tab lica  pam iątkow a w  
domu. w  k tó rym  Józef P iłsudsk i 
m ieszkał w  lu tym  i m aju  1914 r. i 
b ra ł udział w  odbyw ających się tam  
ta jn y ch  zebran iach  party jnych . P o  
ogłoszeniu m obilizacji w  1914 r. w  
Z urychu  wyznaczono p u n k t zborny  
dla członków organizacji s trzelec­
kich, zam ieszkujących poza g ran i­
cam i Polski, a w racających  z po­
w rotem  do k ra ju .

Kopiec na Sowińcu
W gm achu MS W ojsk odbyło się 

w alne zgrom adzenie K om ite tu  b u ­
dowy Kopca Józefa P iłsudskiego na 
Sow ińcu przy  udziale p. p rem iera  
gen. S ław oj a-Składkow sklego, m a r­
szałka senatu  pułk. M iedzińskiego, 
m arszałka  se jm u prof. M akow skie­
go i in.

Z ebran iu  przew odniczył płk. A le­
k san d er P rysto r.

Na w niosek przewodniczącego ze­
b ran i przez pow stan ie trzym inu to - 
w ą ciszą uczcili pam ięć zm arłego 
prezesa kom ite tu  ś. p. W alerego 
S ław ka, a następn ie  zm arłych człon­
ków  kom itetu : ś. p. gen. Ó rlicz-D re- 
szera, ś. p. m arszałka Cara, ś. p. gen.

K onarzew skiego, ś. p. m m istra  Z a­
wadzkiego.

N astępnie sek re tarz  kom ite tu  płk. 
inż. T oruń p rzedstaw ił spraw ozda­
n ie finansow e i techniczne z p rac  
p rzy  budow ie kopca.

N a m iejsce zm arłego prezesa k o ­
m ite tu  ś. p. S ław ka w ybrano  p reze­
sem gen. b ron i K azim ierza Sosn- 
kow skiego. N a w aku jące stanow i­
sko zastępcy prezesa kom ite tu  w y ­
b rano  gen. Fabrycego, n a  w aku jące  
zaś m iejsce, po ś. p. gen. D reszerze, 
członka kom isji rew izy jnej w y b ra ­
no b. m in istra  Ignacego M atuszew ­
skiego.



G d a ń sk  n a rzęd z ie m  p r o p a g a n d y  n ie m ie c k ie j
Spokój i opanow anie, jak ie  cechu­

ją  polskie życie w ew nętrzne, jest 
przedm iotem  podziwu zagranicy. 
W szyscy też bezstronni obserw ato­
rzy przyznają, że stanow isko i za­
chow anie się społeczeństw a polsk ie­
go zasługuje na pełne uznanie. I nic 
dziwnego, że w roga nam  propagan ­
da niem iecka u siłu je  obecnie u sp ra ­
w iedliw ić porażkę Niem iec, a z d ru ­
giej strony  nadw yrężyć poczucie s i ­
ły  w  narodzie polskim . Agenci min. 
G obelsa działa ją  w ięc w  obu k ie ­
runkach , bezskutecznie w szakże 
oczekując na rezu lta ty  swoich za­
biegów.

Jednym  ze środków  propagandy  
niem ieckiej je s t zagadnienie G dań­
ska. P o lska w yraźnie i bez niedo­
m ów ień określiła  swoje stanow isko, 
n ie  pozostaw iając Niem com  żad­
nych złudzeń. U jął to lap idarn ie  
m in. Beck w sw ojej m ow ie sejm o­
w ej, stw ierdzając tw ardo, że „P o l­
ska nie da się odepchnąć od B a łty ­
ku". Poniew aż zdecydow anie po li­
ty k i polskiej zrobiło jak  najlepsze 
W rażenie na Zachodzie, a agresyw - 
hość Rzeszy napo tkała  na m u r pol­
skich sił zbrojnych, B erlin  p ro w a­
dzi obecnie szytą g rubym i nićm i 
g rę  w k ie ru n k u  rozbicia współdzia_ 
ła n ia  Polski z państw am i zachodni­
mi.

P rzede w szystkim  dowodzi się 
opinii m ocarstw  zachodnich, że za­
gadnien ie gdańskie jest trzeciorzęd­
nego znaczenia. N ie w arto  więc, 
ab y  A nglia i F ran c ja  angażow ała 
się w  obronę stanow iska P olsk i w  
spraw ie jakiegoś tam  „prow incjo­
nalnego  m iasta". Ten lekcew ażący 
sposób trak to w an ia  zagadnienia 
gdańskiego nie przeszkadza jednak  
tej sam ej propagandzie niem ieckiej 
rozdm uchiw ania obecnej sy tuacji w  
G dańsku  i nadaw an ia  w szystkim  
W ydarzeniom  w ielkiej wagi. S prze­
czność ta  jest aż nad to  widoczna.

Robota n iem iecka w ystępu je  w  
całej okazałości dopiero wówczas, 
gdy  uśw iadom im y sobie, że p ro ­
w okacje w  G dańsku organizu ją n ie­
m ieccy agenci na uży tek  p ropagan ­
dy. T ak  też było  z osta tn im i za j­
ściam i w  K ałdow ie, gdzie p a rty jn e  
bo jów ki usiłow ały  w yprzeć polskich 
funkcjonariuszy  celnych w  ich p la ­
cówki służbow ej. P rzebieg  zajść, 
ja k ie  w ybuchły  z insp iracji nas ła­
nych  prow okatorów , znany je s t z 
depesz prasow ych. D odajm y tu  ty l­
ko, że ch a rak te r  p row okacyjny  w y­
stąp ień  niem ieckich nie u lega n a j­
m niejszej w ątpliw ości, na czym po­
znały  się rów nież koła obserw ato­
rów  zagranicznych.

K om isarz G eneralny  Rzeczypo­
spolitej w ystosow ał do prezyden ta 
i S enatu  W olnego M iasta u trzy m a­
ne w stanow czym  i m ocnym  tonie 
noty, dom agając się zapew nienia 
bezpieczeństw a działalności polskich 
urzędników  na te ren ie  G dańska. 
S en a t zaś w y k rę tn ie  u siłu je  zrzucić 
odpow iedzialność ze siebie i p u n k t 
ciężkości zajść przenosi na zastrze­
lenie niem ieckiego nap astn ik a  przez 
szofera K om isarza G eneralnego. 
S en at i p ropaganda niem iecka b a ­
łam u tn ie  p rzedstaw ia ją  przebieg 
zajść, zapom inając o ich tle, a p rze­
de w szystkim  o napadzie n a  poste­
ru n ek  celny tłum u  rozagitow anych 
bojów karzy.

N ie trzeb a  łudzić się, że zajścia 
W K ałdow ie zostały celowo w yw oła- 
he, aby spowodować reakcję  ze s tro ­

ny  P olsk i i ew ent. w ykorzystać ją  
następnie dla celów niem ieckiej 
propagandy, p rzedstaw ia jąc Polskę 
jako  czynnik agresyw ny. Chodzi 
bow iem  B erlinow i o p rzedstaw ie­
n ie G dańska jako  m iejsca zapalne­
go, siejącego w  E uropie niepokój, 
chodzi o stw orzenie dokoła zag ad ­
n ien ia  gdańskiego atm osfery  nap ię­
cia i w m ów ienie św iatu, że w szyst­
k iem u w inna je st Polska.

P o lityka niem iecka zm ierza w y ­
raźnie w  chwili obecnej do u tru d ­
n ien ia sy tuacji Polski na Zachodzie. 
B erlin  n iedw uznacznie lansu je  po­
gląd, że w łaściw ie państw a zachod­
nie m ogą porozum ieć się bezpośre­
dnio z N iem cam i u sta la jąc  zasady 
„spraw iedliw ego pokoju", a ty lko 
stanow isko Polski pow oduje n iesna­
ski i n araża  Londyn i P aryż na k ło ­
poty z B erlinem . G ra je s t w yraźna: 
N iem cy chciałyby „dogadać się" z 
Zachodem  kosztem  zostaw ienia im 
w olnej ręk i n a  W schodzie. A le w 
swej naiw ności czy tępocie politycz­
nej zapom inają, że straciły  już zau ­
fanie, że Londyn i P aryż p rzekona­
ły się n ie jednokro tn ie  o w artości

Z pom ocą
AMERYKAŃSKI PUŁKOWNIK
Do A m basady Rzplitej w  W a­

szyngtonie zgłosił się pu łkow nik  p i­
lo t Cedric E. F au n t Le Roy, by ły  
dowódca 7-ej eskadry  bojow ej im. 
Kościuszki i b. szef lo tn ictw a 6-ej 
arm ii w  1920 r., o fiarow ując obec­
nie ponow nie swe usług i d la  obrony 
gran ic Rzplitej.

N azwisko am erykańsk iego  p u ł­
kow nika p ilo ta  F au n t Le Roy‘a jest 
dobrze zapisane w  h isto rii polskiego 
lotnictw a. W raz k  kp t. pil. Coope­
rem  i innym i lo tn ikam i p rzyby ł on 
w  październ iku  1919 r. do Polski, 
aby w  szeregach arm ii polskiej w a l­
czyć o niepodległość Rzeczypospoli­
tej, sp łacając w  ten  sposób dług n a ­
rodowy, ja k i S tany  Z jednoczone za­
ciągnęły wobec P olsk i za udział w 
w alce o je j niepodległość K ościusz­
ki, P u łaskiego i w ielu  innych P o ­
laków.

E sk ad ra  im. Kościuszki, w  której 
służyło 17 oficerów  A m erykańskich  
i 5 oficerów  Polaków  zasłynęła z 
b ohaterstw a w  r. 1920, zyskując 
szereg rozkazów  pochw alnych i od­
znaczeń bojow ych. Trzej A m ery ­
kańscy oficerow ie eskadry  polegli 
śm iercią lo tn ika. Pam ięć ich uczci­
ła  P o lska p ięknym  pom nikiem  na 
cm entarzu  O brońców Lwowa.

M jr. F au n t Le Roy w  uznaniu  za­
sług, k tó re  położył jako  dowódca
7-ej eskadry, później dowódca III 
dyw izjonu i szef lo tn ictw a 6-ej a r ­
mii, aw ansow ał n a  pu łkow nika i 
odznaczony został orderem  Y irtu ti

POD LA TARGETTE
Pod pom nikiem  poległych P o la­

ków  pod La T arg e tte  odbyło się u ro ­
czystość uczczeniu 24-ej rocznicy 
ich bohatersk ie j śm ierci n a  polu 
chw ały. Uroczystość zorganizow a­
li polscy b. w ojskowi.

W ziął w  niej rów niej udział k o n ­
sul generalny  K aw ałkow ski w  to ­
w arzystw ie p. K aden-B androw skie- 
go, sek re tarza  Polskiej A kadem ii 
L ite ra tu ry , p. P etit, w  im. kom ba­
tan tów  francuskich, p. Załuski, b. 
B ajończyk i inni.

Po złożeniu w ieńców  i okoliczno­
ściowych przem ów ieniach udano  się 
pod pom nik poległych Czechów, 
gdzie o rk iestra  odegrała czeski 
h ym n narodow y.

N astępnie w  bazylice N otre Dam e 
de L o re tte  odbyło się nabożeństw o, 
k tó re  odpraw ił ks. N am ysłow ski.

słów i podpisów  polityków  niem iec. 
kich.

Rząd polski, a z nim  całe społe­
czeństwo, m a jedno lity  i ustalony 
ostatecznie pogląd na spraw ę gdań­
ską. N iem ieckie prow okacje nie do­
p row adzą do pożądanych przez B er­
lin  w yników  i w niczym  nie za­
chw ieją spokoju i zdecydow ania 
polskiej polityki. N iech więc B er­
lin  nadal kom prom itu je się nieod­
pow iedzialnym i posunięciam i. A 
gdy przyjdzie odpow iednia chwila, 
gdy sy tuacja  będzie tego w ym aga­
ła, rząd  polski po trafi przejść do a k ­
cji zapobiegawczej i represy j. In te ­
resy  Polski u u jścia W isły pozosta­
ną n ienaruszone, bo na ich straży 
stoi gotow y na w szystko cały naród 
polski, a p rzede w szystkim  jego 
zbrojne ram ię — arm ia pod wodzą 
M arszałka Śm igłego-Rydza.

❖

B rak  zaufan ia do słów i podpisów  
polityków  berlińsk ich  szczególnie 
jask raw o  w ystąp ił w św ietle n ie ­
m ieckich propozycyj pod adresem

dla Polski
M ilitari V k lasy  oraz K rzyżem  W a­
lecznych.

Polskie w ładze w ojskow e p rze­
słały  płk. F au n t Le Roy serdeczne 
podziękow anie i zapew niły  Go, ze 
gdy zajdzie po trzeba zw rócą się do 
niego jako do swego oficera i w y­
próbow anego przyjaciela .

LEGION POMOCNICZY 
Z SZWECJI

H istoryczna m ow a m in is tra  Becka 
w  odpowiedzi n a  zarzu ty  n iem iec­
k ie  w yw ołała także w  skandynaw ­
skiej opinii publicznej przychylny  
oddźwięk. Uznano, że tw ard a  posta­
w a Polski je s t g w aran c ją  pokoju  eu­
ropejskiego, od k tórego  zależą losy 
rów nież i państw  półw yspu skandy­
nawskiego.

Ze zrozum ieniem  stanow iska P o l­
ski pow stał w  Szw ecji ruch, p rag ­
nący zaakcentow ać czynnie ap ro b a­
tę  społeczeństw a szwedzkiego dla 
postaw y P olsk i wobec niem ieckich 
roszczeń.

P ow stał w ięc w Szw ecji kom itet, 
prow adzący ag itację i w erbunek  do 
legionu wojskowego, m ającego za 
zadanie przy jść ze zb ro jną pomocą 
Polsce w  razie kon flik tu  P olsk i z 
Rzeszą niem iecką. W erbunek  ochot­
n ików  obął już około 15 tysięcy m ło­
dych i w ysportow anych Szwedów, 
ze w szystkich sfer społeczeństwa, a 
liczba przew idyw ana przez kom ite t 
Legionu Pomocniczego w ynosić m a 
około 50.000 osób.

NIAGARA ON THE LAKE

M arszałek Śm igły-R ydz otrzym ał 
ze S tanów  Zjednoczonych n as tęp u ­
jącą  depeszę:

„Żołnierze daw nej arm ii polskiej 
z A m eryk i i żołnierze rezerw y w o j­
ska Rzeczypospolitej, p rzyby li na 
uroczystość odznaczenia grobów  
pierw szych zm arłych ochotników, 
pochow anych n a  cm entarzu  obozu 
arm ii polskiej w  N iagara on th e  L a­
kę, m eld u ją  posłusznie W odzowi 
N aczelnem u gotowość o fiary  k rw i 
d la  P o lsk i n a  każde Jego w ezw a­
nie".

Depeszę podpisali: p łk . Teofil S ta ­
rzyński, ks. płk. D ekowski, por. 
Drzyzak, adw. K aszubow ski, red. 
C epura, kom endan t K ubala, ks. 
W innicki, płk. Bobkow ski, konsul 
G ruszka, konsu l Brzeziński, red. 
G iedroyć, adw. Pożarski.

państw  skandynaw skich zaw arcia 
p ak tu  o nieagresji. F inlandia, Szwe­
cja i N orw egia w yraźnie ośw iad­
czyły, że n ie  chcą tego rodzaju  p ak ­
tów, zasłaniaąc się fo rm alnie p ro ­
w adzoną przez nie po lityką n eu tra l­
ności. Faktycznie jednak, jak  w y­
nikało z głosów prasy, odm owna 
odpowiedź tych państw  była rów ­
noznaczna ze stw ierdzeniem , że nie 
w ierzą w trw ałość uk ładów  z Rze­
szą, po niedaw nych dośw iadcze­
niach z pak tam i polsko-niem ieckim  
i brytyjsko-niem ieckim . D yplom a­
cja n iem iecka poniosła do tk liw ą 
porażkę, bo ty lko Dania, zagrożona 
bezpośrednim  sąsiedztw em  niem iec­
kim , naw iązała rokow ania n a  tem at 
zaw arcia pak tu  o nieagresji.

W tych w arunkach  B erlin, pam ię­
ta jąc  rów nież o niepow odzeniach 
przyciągnięcia do swej po lityk i T u r­
cji, k tó ra  zaw arła  z W. B ry tan ią  
uk ład  w  spraw ie wolnego przejazdu 
angielskich okrętów  w ojennych 
przez tu reck ie  cieśniny, znalazł się 
w kłopotliw ej sy tuacji i poszukiw ał 
na uży tek  w ew nętrzny  jakiegoś 
„sukcesu" politycznego. Podpisano 
więc z W łocham i p ak t polityczny i 
wojskowy.

N ik t jed n ak  poza N iem cam i i 
W łocham i n ie p rze ją ł się tym  w y ­
darzeniem , gdyż nie stanow i ono nic 
nowego w  dotychczasow ych stosun­
kach obu państw , an i też w  niczym  
nie zm ienia sy tuacji politycznej w 
Europie. Rzym i B erlin  od la t już 
prow adziły  po litykę ścisłego w spół­
działania. U trw alen ie więc tej 
w spółpracy na papierze je s t ty lko  
gestem  n a  uży tek  propagandow y.

T rzeba tu  w szakże zauważyć, że 
w spółpraca z N iem cam i nie w ycho­
dzi W łochom n a  dobre. P om ija jąc 
już bow iem  znany pow szechnie fak t, 
że w szelkie korzyści z tej w spół­
pracy  ciągną Niem cy, a W łosi k ro ­
czą n a  szarym  końcu, podpisanie 
p ak tu  politycznego i w ojskow ego 
będzie dla B erlina now ym  p re tek s­
tem  do oddziaływ ania n a  politykę 
w łoską. Zgodnie też opinia św iato­
w a uznała, że Rzym  trac i sam odziel­
ność i swobodę polityczną n a  rzecz 
B erlina, k tó ry  przecie —- nie trzeba 
się tu  łudzić — będzie pam ięta ł je ­
dynie o w łasnych, a nie o w łoskich 
interesach.

Oczywiście nie należy przesadnie 
oceniać w spółpracy w łosko-niem iec- 
kiej. Pom iędzy bow iem  stanow is­
kiem  w łoskich czynników  oficjal­
nych a stanow iskiem  opinii w łoskiej 
is tn ie ją  pow ażne rozbieżności. W ło­
si pam ię ta ją  przecie, że w  w ojnie 
św iatow ej k rw aw ili się przeciw ko 
Niemcom, że to  w łaśnie M ussolini 
doprow adził w  znacznej m ierze do 
w ystąp ien ia W łoch po stron ie En- 
ten ty . In te resy  w łoskie n ie  są tak ie  
same, ja k  n iem ieckie i naród  w łos­
k i m an ifestacy jn ie  św ięcił przed p a­
rom a dniam i rocznicę p rzystąp ien ia 
W łoch do w ojny  św iatow ej w łaśnie 
przeciw ko obecnym  przyjaciołom .

W łochy n ie chcą w pakow ać się w  
now y kon flik t zbrojny, gdyż zda ją  
sobie spraw ę, że byłoby to  rów no­
znaczne z u tra tą  dotychczas zdoby­
tego im perium . M ussolini p a ro k ro t­
n ie podkreśla ł pokojow ość po lityk i 
w łoskiej i wolę narodu  w łoskiego 
prow adzenia spokojnej pracy. P rz y ­
szłość w ykaże, czy W łochy na w y ­
padek  zaw ieruchy  w ojennej zosta­
ną  po stron ie Niemiec.

J. Białasiewicz

Pam ięci poległych



KOMBATANCI ZAGRANICA

K o n g re s  U N C .
D nia 21 m aja  odbył się w  A rca- 

chon w e F ran cji K ongres N arodo­
wego Zw iązku b. kom batan tów  
(UNC) na k tó rym  przew odniczył 
m in. Bonnet.

W czasie p lenarnego  posiedzenia 
kongresu  m in iste r w ygłosił p rzem ó­
w ienie, transm itow ane na w szystkie 
rad iostac je  francuskie.

Dawszy w yraz swej n iezachw ia­
nej w ierze w  możliwość rozw iązania 
w szystkich problem ów  europejskich  
na drodze pokojow ej, m in. B onnet 
podkreślił z naciskiem , że psychika 
francuska n ie znosiła i nie zniesie 
żadnej u jm y  d la honoru  narodow e­
go i nie zgodzi się n igdy na zw ycię­
stw o gw ałtu  nad rozsądkiem  i sp ra ­
w iedliw ością.

G ranice im perium  francusk iego— 
rzek ł min. B onnet — zw racając się 
do b. kom batantów , są wyznaczone 
w aszą krw ią. Dziedzictwo, p rzek a­
zane w am  przez przeszłość, p o tra fi­
cie — jestem  tego pew ien — u trzy ­
m ać nienaruszone, a w asi spadko­
biercy, w am  podobni, z pew nością 
rów nież po trafią  poprow adzić o j­
czyznę po drogach jej odwiecznych 
przeznaczeń.

W czasie przem ów ienia, w ygło­
szonego na bankiecie kongresu  min. 
B onnet pow ita ł delegację polską, 
podkreśla jąc, że przym ierze polsko- 
francusk ie  je s t fundam entem  poko­
ju  europejskiego. S ilna sw ą jed n o ­
ścią F ra n c ja  — ośw iadczył min. 
B onnet — szanuje swe raz dane 
słowa.

B . a rm ia  c z e s k a  w  ro z s y p c e
Szef rządu  P ro te k to ra tu  Czech i 

M oraw  gen. Al. Eliasz, pow ierzył 
generałow i N etikow i likw idację m i­
n is te rs tw a obrony narodow ej. M a­
te ria ł w ojenny  przekazany  został si­
le zbrojnej Rzeszy, pozostaje jeszcze 
do rozw iązania szereg zagadnień, 
dotyczących nieruchom ości i p ra w ­
nych konsekw encyj tego p rzekaza­
nia.

W dziedzinie personalnej chodzi 
o rozw iązanie zagadnień egzystencji 
tysięcy oficerów  i podoficerów  za­
w odowych, jako też  cyw ilnych p ra ­
cow ników  adm in istracji w ojskow ej.

Jeśli chodzi o zaw odowych podo­
ficerów , to p rzew idu je się w cielenie 
ich do korpusu  ochronnego p ro te ­
k to ra tu , ja k i u tw orzony  m a być w

najbliższym  czasie. Inne kategorie  
podoficerów  zaw odowych w cielone 
zostaną do służby cyw ilnej zależnie 
od ich w yszkolenia w ojskow ego i 
w ykształcenia ogólnego.

Co do oficerów  zawodowych, to 
istn ie ją  trzy  możliwości: w cielenie 
do służby cyw ilnej państw ow ej, 
w cielenie do służby p ryw atne j, a 
w reszcie założenie sam odzielnej 
egzystencji.

O statnio w  A kadem ii H andlow ej 
w Czeskich Budziejow icach u rucho ­
m ione zostały specjalne k u rsa  han- 
low o-kupieckie d la  przeszkolenia 
byłych podoficerów  b. arm ii czecho­
słow ackiej. N a k u rsa  te  zgłosiło się 
około 300 słuchaczy.

MOTOCYKLE
W a n d e re r  — P h a n o m e n  
C o y e n t r y  — I n d i a n

Od 10 O do 500 cm. ==
Dogodne warunki spłat. —

- P R Ą D N I C  A«
W arszaw a, S - l o  Krzyska 12

MOTOCYKLIŚCI
Umówmy sie, — że n a sz e  molo" 
cykle n ap raw ia ić  b e d q  fachow" 
cy. A w iec ylko w arsz ta ty  
obsługi motocykli

»P R Ą D N I C A«
W arszaw a, Ś-io Krzyrka 12

MEBLEnabywać należy w now ootw orzocej wylwónri 
chrześcijańskiej S T A N I S Ł A W A  MORAW- 
SKEGO G abinety, sypialnie, stołowe, oraz sztuki 
pojedyncze Salon pokazowy: Al. Jerozo- 

Iim skie 29 m. 15. (1-sze piętro w prost bramy). Meble okazyjne: 
Świętokrzyska 5. U W A G A !  Z am ien iam y 'stare m e b le  n a  n o w e

TOW. AKC. FABR. OŁÓW KÓW

»ST. MAJEWSKI«
Sp. Akc.

P R U S Z K Ó W  p o d  W a r s z a w ą
p o le c a 's w e  z n a n e  z w ysok iej ja k o śc i a r ty k u ły  g a łęz i p a -  
p ie rn iczo -p iśm ien n icze j jak :

O Ł Ó W K I
K R E D K I  S Z K O L N E  o p ra w n e  w d rzew o  

i b e z d rz e w n e .
O B S A D K I  
S T A L Ó W K I  
P L U S K I E W K I  
S P I N A C Z E
SZMINKI DO BRWI »EXCELLENT«
BIAŁE OŁÓWKI DO PAZNOKCI »EXCELLENT« 
KREDKI DO KART » B R1 DGE «  n ie  b ru d z ą c e  

s u k n a , e k o n o m icz n e  w użyciu , a tra k c y jn e  
co  d o  w y g lg d u .

n iT D  A Duży w ybór ostatnich 
i  I I  I H A  modeli. Lisy srebrne

krzyżaki, n ie b ie s k ie  
iinne. Dział męskich fu ter poleca firm a
Julia Ujejska, N ow y-Św iat 29.
P. P. Wojskowym specjalne w arunki.

k e a w i e c  t,m imniiui 
F. Bartkowski »
przyjm uje wszelkie roboty wcho­
dzące w zakres um undurowania. 
Wojskowe i cywilne z własnych 

i powierzonych m ateriałów

PIERWSZA FABRYKA LOKOMOTYW W POLSCE

Z A K Ł A D Y  W C H R Z A N O W I E
I S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

B i u r o  D r i a d o :  
w Warszawie. Zgoda 8

Lokomotywy normalnotorowe — pospieszne, 
osobowe i towarowe.

Lokomotywy przetokowe.
Lokomotywy wąskotorowe— soalinowe i pa­

rowe różnej mocy dla wszelkich szeroko­
ści toru.

Lokomotywy kopalniane — elektryczne i spa­
linowe.
Wagony motorowe.

Motorowe walce szosowe do budowy i kon­
serwacji dróg bitych.

Drezyny motorowe.
Rotacyjne pługi odśnieżne.
Maszyny parowe okrętowe.
Karoserie stalowe i różne części samocho­

dowe.
Narzędzia pomiarowe i warsztatowe do ob­

róbki metali.
Kowalszczyzna: korbowody, wiązary, prze­

ciwko r by i t. d.

NIEZAPOMNIANE CHWILE.

PIEKWMZA M ttO fć  -  5

PAŃSTWOWA t m U / O K n i a  UZBROJENIA
w W A R S Z A W I E

B iuro Sprzedaży: ul. M azow iecka Nr. 9, tel. 572-30 
Salon D em onstracyjny, ul. K rak. P rzedm ieście Nr. 11 

Własne Składy Konsygnacyjne:
K atow ice, ul. M ickiewicza Nr. 14 Łódź, ul. P io trkow ska Nr. 107

W łasne Magazyny:
Częstochowa, ul. Marsz. P iłsudskiego Nr. 9 

Cieszyn, ul. Marsz. Śm igłego-R ydza Nr. 15

A d re s  R e d a k c j i  i  A d m in is t r a c j i :  Warszawa, Nowy Świat 35 m. 5. (Federacja), tel- 694-78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566. 
Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 25 gr. — Ogłoszenia: c a ła  strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćw ierć str. 250 zł. — 1 m /m  szerokości 1

szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zł. Należność za ogłoszenia p ła tn a  z góry.
W ydaw ca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny. R edaktor: W ładysław Dunin-W ąsowicz, m jr. s. s.

D ru k a rn ia  „Nowoświecka", Sp. z o. o. W arszawa, N ow y Ś w iat 57.


